
lrzed Kongresem Haro~~w A 
w Obronie Po~oJu · 

Z okazji zbl!fającego 11~ 
Xongresu Narodów w Wied­
niu, dnia 5 bm„ w świetlicy ' 
„Domu Słowa Pol-11kiego" w; . 
Warszawle odbyło się manife- ! 
i;tacyjne zebranie załogi DSP. · 

JtROLrTARlUSZr WSZT'STKlC'lf l'OIAJOW ŁĄCZCT~ STP;T 

Skrócili· rok 
Na zgromadieniu obecni 02'6 byli artyści moskiewskiego 

teatru dramatycznego im. 
Mossowieta, delegacje studen­
tów koreańskich, uczących się 
w Polsce oraz-bawiąca prze­
jazdem w Połliice w drodze do 
Wiednia de!egacja kanadyj-
1kich obrońców pokoju, 
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Przodujqca w kraju 
TZWS . załoga 

wyktłnala • • .tuz 
plan roczny 

·Z Moskwy zabrzmiał na cały świat 
potążny głos ·narodu radz~eckie~o 

. , 

Załoga największych w kraju zakładów włókien sztu.cz­
nych w Tomaszowie Mazowieckim święciła. nowy. powazny 
sukces produkcyjny. Jako pierwsza w swei branzy wyko­
nała ona zadania narodowego planu gospodarczego na 
rok 1952. 

pragnącego zyc 

Ten nowy poważny sukces produkcyjny l.~st wynikiem 
r ytmicznej pracy ca/ego kolektywu pracowmczego. Pr~ez 
11 miesięcy zakłady tomaszowskie wykonywaly swe mie­
sięczne zadania z poważnymi nadwyżkami. 

iv pokoju i przyiaźni 
ze wsz1·stkimi narodami 

MOSKWA, 5.12. 
Robotnicy l personel techniczny zakładów oparli swą 

pracę o systematyczne wyzwalanie . ~kry~ych rezer~ pro­
dukcyjnych. Poważne rezerwy potrafił! om uruchom1c prze­
de wszystkim przez zwiększenie zdolności wytwórczych 
u•·ząd?eń. 

W CZW ARTEK ZAKOŃCZYŁA OBRADY IV WSZECH­
ZWIĄZKOWA KONFERENCJA OBROŃCÓW POKOJU. 
W PRACACH KONFERENCJI WZIĘŁO UDZIAŁ PONAD 
TYSIĄC PRZEDSTAWICIELI ~S fRACUJĄCYCH 
ZWIĄZKU RADZIECKIEGO. 

• • • 
W dniu wci:orajszym o wy­

konaniu planu rocznego za­
meldowała załoga TKALNI 
ELEKTRYCZNEJ ZPB IM. 
DZIERZYf!SKIEGO. 

·-----

1 

z trybuny konf~rencji ~a­
brzmial na cały świat potęzny 
głos narodu ra<tziec~go, pral· 
nącego żyć w pokoju I przyjaź­
ni ze wszystkimi narodami ku- . 
li ziemskiej 

Na 28 dni przed terminem 
zrealizowała zadania planu 
rocznego załoga J;='ÓŁNOCNO-
ŁÓDZK!CH ZAKŁADÓW 
PRZEMYSŁU PASMANTE-
llYJNEGO. 

W dnlu 30. 11. br. wykonali 
roczny plan obrotu towarowe­
go i osobowego oraz wpły­
wów pracownicy EKsPOZY­
TUR Y OSOBOWO - TOWA­
ROWEJ PKS W WIELUNIU. 

Jak komunikuje korespon­
dent Jerzykowskl, w dniu I 
grudnia 1952 roku załoga 
TKALNI 2 ZPP IM. LENAR­
'l'OWSKIEGO wykonała :z.a­
dania planu rocznego. 

Radzieccy skTZIJPkowi~, zglosi:eni na II Międzynarodowy 
Konkurs Skrzypcowy im. flenryka Wteniawsklego. 

NA ZDJĘCIU: od lewej: Julian Sitkowieckt, NeUiSzkol­
nikowa, Olga Parchomienko, Igor Ojstrach i Marine Ja.JSZ­

wili. 

Przyjaźń, która jest źródłem 
naszych· zwycięstw 

Wiele, t ·~zmiernle wiele majq do za­
" wdzięczenia WKP(b), jei polityce, jej 

walce, jej zwycięstwom i osiągnięciom poi­
skie masy pracujące. Mają jej do zawdzię­
czenia wszystko, co bylo i jest dla nich naj­
droższe: wyzwolen{e z niewoli faszustow­
skiej, utrwalenie niepodtentokl naroctou·ej, 
szybki Tozkwit gospodarki, kultury i siły 
wewnętrznej swego państwa ludowego". 

który pozwolił milionom mieszkańców pol­
skich miast I wsi zaznajomić się z osiągnlę­
l'laml przodującej kinematografii świata -
kinematografii radzieckiej, poszczególne 
okręgi TPP - R mogą. się poszczycić wielo­
ma innymi forma.mi opowszechnlenla sztuki 
radzieckiej. I tak np. w województwie ka~ 
łowickim do Festiwi:lu Sztuk Radzieckich 
przy1tą.pily dziesiątki zespołów świetlico­
wych, wystawiając około 50 sztuk rad:dec­
klch. 

Na końcowym posiedzeniu 
wieczornym w dniu 4 bm. 
trwała dyskusja nad refera· 
tern prof. I. Pietrowskiego 
„Naród radziecki w walce o 
zachowanie i utrwalenie poko­
ju". 
Ogółem w dyskusll wzięło 

udział 85 delegatów. 
Do prezydium konferencji 

nadeszły liczne depesze powi· 
talne od mRs pracujących 
Związku Radl'llecklego I zagra· 
nicznych organizacji obrońców 
pokoju. Wiele z nich odczytano 
podczas obrad. 

Po wysłuchanlu depe•z u­
czestnicy konferencji przeszli 
do następnego punktu porząd-
ku dziennego: wyboru nowe~ 
go Radzieckiego Komitetu O­
brony Pokoju. Jednomyślnie 
wybrano Komitet w składzie 
127 osób. Do Komitetu weszli 
racjonallza torzy, przodownicy 
)cołcn zów, wybitni działacze. 
nau\r.J i kultury. Wybrano rÓV'{· 
nteż jednomyślnie 50 delega-
tów na Kongres Narodów w 
Obronie Pokoju. 

Z kolei uczestnicy konferen­
cji uchwalili nakaz dla delega­
cji radzieckiej na Kongres w 
Wiedniu oraz pi•mo powitalne 
do J. Stalina, które delegaci 
przyjęli z ogromnym entuzjaz· 
mem. 

List powitalny 
do.Józefa Stalina 

.,, 

My, delegaci na IV Wszechzwiązkową Konferencję 
Obro11ców Pokoju, zgromadzeni w stolicy naszej ojczyzny -
Moskwie. przesyłamy Wam, genialnemu Wodzowi i mądre­
mu Nauczycielowi całej post~powej ludzkości, gorące, ser­
deczne pozdrowienia! 

Z Waszym wielkim Imieniem, Towarzyszu Stalin, łączy 
się nierozerwalnie walka o pokój I przyjaźń między naro­
dami. W swycl1 apelach na rzecz 1)<1koju dajecie wyraz naj­
głębszym myślom i uczuciom miłującego pokój narodu ra­
dzieckiego, narodu - humanisty, twórcy i budowniczego, 
wychowanego przez wielką partlę komunistyczną w duchu 
leninowsko - stalinowskich Idei internacjonalizmu. 

Natchnione przez ~as siły obrońców pokoju rosną 
i krzepną z dniem każdym na całym świecie. Siły te są nie­
zmierzone, a w pierwszych ich szeregach kroczy narod ra­
dziecki. Pod Waszym światlym kierownictwem. P~ kie­
rownictwem wielkiej partii Lenina - Stalina, naród ra­
dziecki odbudował setki I tyslą'ee mlast, fabryk i zakładów 
przemysłowych, zburzonych przez barbanyńskie hordy fa­
szystów, wzniósł I nieustannie wznosi nowe miasta, fabry­
ki, uniwersytety I szkoły, buduje nowe ii;igantyczne. elektro­
wnie wodne i systemy irygacyjne na Wołdze. Donie, Dm.e­
prze i Amu-Darii. W niesłychanie szybkim .tempu! rozw1ia 
sią nasz przemysł, transport, rolnictwo, rośme nasz~ ku.ltu­
ra I dobrobyt naszego narodu Praca człowieka radz1eck1ego 
staje się wiele lżejsza i wydajniejsza. 

Wasze genialne dzieła teoretyczne, KochlUIY Towan:y­
szu Stalin, opromieniają Jasnym światłem drogę naszego 
narodu do całkowitego triumfu komunizmu. DaJą nąm one 
niezachwianą silę I wiar~ w walce o coraa to nowe zwy­
cięstwa I o ich utrwalenie. 

IV Wszechzwiązkowa Konferencja Obrońców , Pokoju 
raz jeszcze zamanifestowała ożywiającą wielki naród ra­
dziecki wolę pokoju, jego gotowość ścisłej wsJ>:6~pracy z ty­
mi wszystkimi, którzy szczerze dątą do zapob1ezenla nowej 
wojnie, do zachowmla I utrwalenia pokoju. 

Narody Związku Radzieckiego nie zapominają przy 
tym o zbrodniczych planach rozpętania nowej nl.szczyciel­
skiej wojny, uknutych przez amerykańskich 1 wszelkich In· 
11ych podżl!&aczy wojennych. 

Narody 2wJątklt Raozlecklego 1tol11 czu1nle na straty 
pokoju, nie boją ati: pogróżek po.dź~gaczy woj.ennych i każ­
demu agresorowi, który by ośmieli! atę zaklocić naszą ~­
kojową pracq, dokonać zamachu na naszą wolność i me· 
zawisłość, gotowe 1ą odpowiedzieć druzgocącym ciosem 
i' rozgromić go. 

w chwlll obecnej, w przeddzień otwarcia Kongresu Na­
rodów w Obronie Pokoju, miliony ludzi na całym świecie 
pokładają swe nadzieje w. Was ·- obrońcy najpromienniej­
szych ideałów ludzkości, obrońcy sprawy pokoiu na. całym 
świecie. Do serc ich przeniknęły głęboko Wasze słowa: 
CO SIĘ TYCZY ZWIĄZKU RADZIECKIEGO, TO JEGO 

INTERESY SĄ w OGÓLE NIEODŁĄCZNE OD SPRAWY 

Centymetr po centymetrze, 
metr po metT ze pr zybyw~ 
tkaniny, Bidła miarowo oclLi­
czajq sekundy. 

Godzina 11,30.„ Na twarzach 
tkaczy ZPB im Rewolucji 
1905 r. maluje się wzruszenie i 
radość. 

Do końca roku jeszcze 25 
dni.„ 

- Jak mymsz, Edek, Ue 
Pf'UZ ten czas wyprodukuie· 
my na poczet czwartego roku 
Szdciolatki? 

Majster Swltaj klepie ra­
dośniie po ramieniu t.kacza 
Kraw.cz11ka. 

Wskazówki zegara posuwa­
ją się naprzód .•. 

Godzina 12 Jedno z krosien 
zostaje zatrzymane. Otaczają 

je tkacze i tkaczki, majstro­
wie. • 

(Zdjęcie pierwsze) . 
Tow. Andrze1ewska najlep­

sza tkaczka zn.kładów z dum'.! 
zdejmuje cstatni metr tkam· 
ny. 

Przed glównym inżynierem, 

, 

tow. Wiznerem, sta:fe ma:fste-r 
Sowiński Nie potrzebuje mó­
wić, mocny uścisk dłoni za­
stępuje slowa. Załoga tkalnł 
ZPB im. Rewolucji 1905 r. 
zrealizowala zadania planu 
rocznego. 

(Zdjęcie' druqle) 
Następu1e dl go oczgkiwan11 

radosny moment. Naczeln11 
dyrektor zakładów, tow. 51114-
kowa, odcina tkaninę ,,zeszło. 
roczną" od ,,noworoczn.ej", 

(Zdjęci• trucie) 
Zgromadzona zaloga PT.ZV­

gląda się z dumą. Dla nłej S 
grudnia 1952 roku rozpoczął 
się rok 1953. 

- SkrócitUmy rok o 26 dnł. 
Sze§cioLatkę, skrócimy o ... Dal­
ne słowa tów. Andrzejew1ktej 
z'łglusza . stukot warsztatów, 
pracującyc\ ;ut na poczet 
czwartego roku Planu 6-let-
niego. • 

BIERZMY' PRZYKŁAD Z 
ZAŁOGI TKALNI ZPB IM, 
REWOLUCJI 1905 R.I 

B. R. i 

(Z przemówienia powitalnego wy­
głoszonego przez towarzysza Bieruta 
na XIX Zjeździe KPZR). Znaczne są równle:li sukcesy Tf P - B na 

odcinku na'uczania Języka rosyjskiego. 
W ciągu trzech minionych lat Ilość kursów 
Języka rosyjskiego wzrosla od 500 do 6.000, 
a w czasie tegorocznego Miesiąca Pogłębie­
nia Przyjaźni l'olsko - Radzieckie,J znacznie 
się Jeszcze powiększyła. Swladc;zy · o tym 
choćby przykła<I woj. olsztyńskiego, gdzie 
w pierwszych dniach listopada powstało ll8 
nowych zespołów uczących się języka na­
szych przyjaciól. 

Narada aktywu 
polityczno-gospodarczego 

przedsiębiorstw 

przemysłu lekkiego 

POKO.ru NA CAŁYM $WIECIE". „ 
My delegaci na IV Wsi.echzwlązkową Konferencję '-------------------:-,------­

ObrońcÓw Pokoju, wyrażamy Wam, Drogi Józef.ie ~isario­
nowiczu, uczucia naszego głębokiego oddania, miłości I sza­

Dziś. w stolicy Polski, w Warszawie, gdzłe 
każdy nowy dom, każda nowa ulica jest 
świadectwem twórczej, pokojowej współ· 
pr<lcy między narodem polskim I narodem 
radzieclUm, gdzie szybko pną. się w górę 
mury Pa!ac~ Kult11ry i Naulll, wspanla!el{O 
daru pierwszego Kraju Socjalizmu - roz­
poczęły się obrady IV Zjazdu I~rajowel:'O 
TPP- R. 

Towarzystwo Przyjaźni Polsko - Rad:r.lec­
klcJ, które skupia w swych szeregac:i mi­
lionowe rzesze polskich robotników I cblo­
pów, młodzieży i inteligencji pracującej na­
rod'1.l\o się z wielowiekowej tradycji wspól-

- nej w&lki narodu polskiego I rosyJskle!{o o 
postęp, wolność I demokrację, Gdy carat 
dławił wolno~ć ludów, do watki prze~iw nie­
mu powst&wt.11 demokraci polscy I rosyjscy. 
Gdy rosy Jskl prolefańat zerwał się do boju 
przeciw ciemięzcy, polska klasa robotnicza 
wiernym mu była sojusznikiem. 
Związek Radziecki - nasz wielki przyJa­

cle\ dwukrotnie przyniósł nam wYZwolenle. 
Zwl~ek Radziecki, gromiąc hitlerowski fa­
szyzm - wyzwolił ziemie pol8kle, Armia Ra­
dziecka uratowała życie milionom Polaków 
przeznaczonych przez hitlerowców na za­
gładę. 

Nie ma Polakt., który nie zdawałby sobie 
sprawy, He nasza oJciyzna zawdzięcza przy. 
Jaźni, pomocy, przyłtt&dowl ZSRR. Nie ma 
dzled:tiny życia, w kt6nj nie odczuwalibyś­
my życiodajnej slly llłlnącej z przyj:\inl, 
jaką nas darzą narody radzieckie. Toteż To­
warzystwo Przyjaźni Pol1łl;,o - Badzieckiej 
Jest organizacją masową., e&ml\ się w Je:o 
szerel:'I wszyscy. 

W ciągu trzech lat, Jakle dzieli\ na11 od 
ostatniego zjazdu T;PP - R, nie tylko wzro­
sła ilość członków Towarzystwa, lecz zoacz-
11le rozszerzył się zakres l za~lęg Je10 dzia­
łalności. Wzrosła ilość I aktywnOść kół 
wiejskich. TPP-R wzbogaciło się setkami 
nowych klubów i świetlfo, dysponuje coraz 
większym aparatem prelegentów I aktywi­
stów, którzy dor.lerają do najdalej polożo­
nych osad I gromad, krzewiąc lilee przyjai­
ni, krzewiąc wiedzę o ZSRR, przenosząo do­
świadczenia radzieckie do naneJ codziennej 
pracy nad budową. socjalizmu. 

Tegoroczny, trady"cyjny Miesiąc Pogłęble. 
nla przyjaźni Polsko - Radzieckiej 
uśwlęiniony pobytem wspaniałego zespołu 
radzieckich artystów z teatru „llfossowlcta•• 
stał się wielką manifestacją uczuć, Jakle 
nasz nar6d żywi do Związku Radzieckiego, 
\v setkach tysięcy Imprez przedstawień, 
lrnncertów, cdezytów I preleltcjl uc:r.estnlczy. 
ło Wiele milionów osób. Żywe zainteresowa­
nie pogadankami, bogata. dyskusja I bardzo 
liczne wYpowiellzl ludzi reprezentujących 
różne zawody na temat tego, jak przyjaźń, 
przykład, pomoc ZSRR pomaga nam w na­
szej codziennej pracy - Io tluże osiąrnlę­
cle TPP- R. 

Poza Festiwalem Filmów Radzieckich, 

IV Zjud Krajowy TPP - R podsumuje 
osiągnięcia Towarzystwa, oceni jego dolych­
cza.sową prae<, przeanalizuje błędy-I wyty­
czy drogi prowadzące llo Ich likwidacji. 
Aktywiści TPP-R obradują.cy na Zjeździe 

zastanowią się nad tl·m, jak Jeszcze szerzej 
popularyzować wsp&nlałe doświadczenia so­
cjalistycznego budownictwa. w ZSRR, jak 
lepiej dotrze«'; do wszystkich środowisk, Jak 
zaktywizować wiejskie kola, jak z żarllwYn1 
11lowem o Wielkim Kraju Rad - dołrzeć do 
każdego człowieka pracy. 

Nowe władze Towarzy5twa I nowy sta­
tut - który zostanie przez ZJa.zd uchwala· 
ny - niewątpliwie ulepszą organlsację I 
stan pracy TPP - n. TPP - R musi wyzbyć 
się po1ostaloscl dawnych lat- kampanJJno­
śel w swej pracy, musi otor.zyć trwałą, ople­
ką zarówno dt.wne jak nowe kola oraz kur. 
llY J~zyka rosyjskiego, by dalej się rozwija­
ły I aktywizowały, musi w swej codziennej 
działalności utnymywaó •cisty kontakt z or­
ganizacjami masowymi, kontakt, który 
w Miesiącu PÓgłęblcnla Przyjaźni Polsko -
Radzieckiej został tak mocno zadzierzgnię­
ty I dał dobre wyniki. 

Przed Towarzystwem Przyjatnl Polsko • 
Radzieckiej wyrastają nowe, bardzo ważne 
zadania w związku z XIX Zjazdem KPZR. 
Cały naród polski zaznajamia się z histo­
rycznymi materiałami XIX Zjazdu, przy­
swaja sobie nauki zawarte w genialnej pra­
cy towarzysza Stalina „Ekonomiczne proble­
my socjałlzmu w ZSRR". TPP-R na tle 
uchwal XIX Zjazdu KPZR będzie ukazywać 
szeroldm masom wspaniałe osiągnięcia 
ZSRR, będzie Jeszcze bardziej, rozszerzając 
krąg swojej działalności, pogłębiać w każ­
dym Polaku uczucia miłości i wdzięczności 
dla narodów radzieckich, Cechą szczególnit 
D&szej przyjaźni do ZSRR Jest to, te 'ozna­
cza ona zarazem miłość do naszej ojcsyzny. 
Towarsysz Stallo, przemawiając na XIX 
ZSeidzie KPZR, mówil\C o Poparciu udzielo­
nym przez narody świata Związkowi Ra­
dzieckiemu w Jego walce o promlenm1 ·przy­
szłość ludzkości, w Jei:-ó walce o utrzymanie 
pokoju, stwierdził: 

„Cecha azczególna tego popa~cla polega na 
tym, że wszeikie poparcie pokojowych dą­
żeń nasze; partii przez jakqkolwiek bratnią 
partię oznacza zarazem poparcie jej wlasne­
go narodu w jego walce o utrzymanie poko­
ju". 

Przyjaźń narodów Polski I ZSRR opie­
ra się wlaśnle na tej podsb.włe l dlatego 
Jest ona nieW'll'uszona. 

• 

cunku. 
· życzymy Wam, Drogi Józefie Wisarionowtc2;1. zdrowia 

I długich lat ł.ycia ku radości i szczęściu narodow radziec­
kich i całej ludzkości. 

Niech żyje pokój mlę1lzy narodami! 
Niech tyje Wielki Chorąży pokoju, wiemy Preyjacll'I 

I Na.urzyclel wszystkich narodów, na.u ukochany Towarzysz 

Konkurs „Głosu Robotniczego" 
pt. ,,~o wiesz o Kraju Rad?'• 

Dzisiaj, o godz. 16, w sali 
Młodzieżowego Domu Kultury 
w ŁQdzl, przy ul. Moniuszki 4, 
01lbędzle się narada aktywu 

Stalin! -· trwa 
polityczno gospodarczego 
prudslębiorstw przemysłu 
lekkiego, zorganizowana przez 
Komltet Łódzki PZPR I Mlilł­
aterstwo Przemyslu Lekkiego. 

Cenne doświadczenia Komsomołu 
Referat o zadaniach organi­

zacyjnych w przemyjle lek­
kim w związku 'I wytyoznymi 
VII Plenum ,KC PZPR I Pro· 
gramu Frontu ~arodowe10 
wygłosi minister Przemysła 
Lekklel'D · - tow. St&wlńakL 

wykorzystamy w naszej pracy 
WAR,SZAWA li. 12. 

Po powroci• aktywu robo­
tniczego ZMP i wycieC'Ziki do 
Związku Radzieckiego, jej l­
czestnlcy i 1eki:etarzem ZG 

ZMP Tadeuszem Wegnerem 
n~ czele, podzi~llll się na kon­
fP.rencji prasowej swymi wra­
teniami z pobytu w Kraju 
Rad. W ciągu • tygodni ucze­
stnicy wycieczki reprezentują-

------------------------~cy robotniczy .aktyw ZMP r.e 

Delegaci n~ IV Krajowy 
Zjazd TPP-R 

w.zystkich ~kręgów · przemy­
.iowych Polski zapoznali się 
szczegółowo z pracą Komsomo­
łu wśród młodzieży robotni­
czej w ZSRR. 

Mimo opub.likowa-nia wszyst­
kich. · zadail konkursowych, 
konkurs pt. „Co wiesz o Kra­
ji.. Rad?" - tTwa. Od 3 grud­
nia - do r ·:Ja.kcji nieprzer· 
wanie napl·ywają rozwi-lzanla 
od tysięcy czytelników z Lodzi 
i województwa. 

wyjechali do Warszawy 

„Do niezapomnianych nigdy 
momentów naszego pobytu w 
Związku Radzieckin'I - mówi 
sekretarz ZG ZMP, T. Wegner 
- nal~y na~z udział .w potęt­
nym nbchodzie XXXV roczm· 

Do godzin11 Ili dnia wczoraj­
szego złożono w redakcji po­
nad 5.800 odpowiedzi. Poczta 
przyniosla pierwsze 2.000 od­
powiedzi z województwa i Ło­
dzi, ·a równocześnie zapowie­
dziala, te jem w dniu dzisiej­
rzym redakcja nie odbierze 
listów autem bezpośrednio z 
Dworca Kaliskiego - liston.o­
sze nie dadzą rady, Liczby te 
§wiadczq o prypularnotcl kon­
kursu i .!:lllnteruowanfu, ja• 
kie wzbudzi! on wśród czytel­
ników „Glnsu Robotniczego". 

• • • 
W dniu wczorajszym w 

godzin.ach po polu dniowych 
odje~hali z Dworca Fabrycz­
nego, serdecznie żegnani. de­
legaci Łodzi i województwa 
na IV Krajowy Zjazd Towa­
rzystwa Przyjaźni Polsko­
Radzieckiej. Ekipa łódzka, 

Odczyt 
w Ośrodku 
Szkolenia 

Partyjnego 

składająca się z. M delegatów, 
zawiezie do Warszawy na 
Zjazd gorące pozdrowieni.a od 
116-tysięcznej masy członkow­
skiej TPP-R i od całej klasy 
robotniczej Łodzl 

cy Wlel:ldej Rewolucji Pat.- Od §rody redakcja zasypy­
dz.iernikowej w Moskwie. W wana jest telefonicznymi u1-
czasie W!panlałe.i defilady i pytaniami czyte lników: G:l2ie 
manifestacji na Placu Czerwo- można otrzymać braku i ą<'e 
nym widzieliśmy Wodza mas egzemplarze „Glorn Rubotn!­
pracuJąrych całego świata - czego" z zod~ninmi ·konkP1rSo­
Józeta Stalina. wumi? Ile kuponów konkur­

Na każdym kroku spot~·ka- sowych można vistąpić kupo. 
W skład delegacji wchodzą liśmy się z serdecznym br.a- n~mi zastępczymi? 

najlep.si aktywiści, którzy terskim przyjeciem. Wszędii~ w związku z P'Wytszym 
wyróżnili się w pracy TPP-R, - w komitetach komaomolu, komunikujemy, że brnkuj.1ce 
a między innymi: J~n Fi- w Ministerstwie Państwowy<'h egzemplarze „Glc>su R" hntni­
llpowski z ZPB im. Stallna. Rezerw Prl!cy, w z.:ikładach c1ar10" m.ożnn. nab•Jć w sklepi<? 
Stanisław Zawadzki z ZPB prz„mysłowych d?.lelono ~le PPK „Ruch", przy u.i. Piotr­
im. Mar"hlewskl~go, ora>. z ch11tnle z nami doświadczenia- kowskiJ?j 95. 
t ód Mi h I mf Jeżeli rhndzł o kupony ta-erenu woje~ ztwa: c a T.e ~-ebogate doświad~e- t kl tć · h t 

~· h -~ ~ ępcze, można w e 1c 11-KowaLski - n~uczyclel z Ozor- ni11 br><'l?.iemy starali $ię jflk le na ark11~1 knnkursowy, ile 
kowa. Stanisław Walas nnllE•pif!i przt"Tlleść do OTl!ani - komu brak11 je numerowanych 
członek spńld;ielnl produk- zacll ZMP-ow•kfej. Naszvml ku.ponów konkursowych. 
cyjnej z Wilkowic l Inni. wrążPnf:1mi I doświadczeniami • • • 
Wśród delegatów znajdują się 7. wyt'feczlct do ZSRR. prxizle- Nie tylko Hri.~ć rozw!t\zań 
również: prezes .zarządu O- linw się z młodzieżą palską na świadcz11 o popularnn~ri kon-

W dniu 6 grudnia br., o krn"u Grod ki'eg TPP-R tow. odczytach. I zebraniach, co ,.. 
6 godz. 18, w Jokaln Ośrodka ' nr""vcrym sie rlo JeBzcze wiek-''" z 0 I k11rsu . .:>tviadczą o niej r w-

Szkolenia Partyjnego przy I{ł, Julian Kuhiak C'raz prezes ~<. el(fl zacie~nlenla wlezów n•ez zalqczane do rozwiązań 
PZPR. Tranęułta 1. odb~dzle Zarządu Wojewó "lr.li:i eą.o TPP·R przyiafol mlnd7;f!'ży polskiej z listy, artystyczne albumy. wier-
slę odczyt tow. A. Szanlaw- tow. Czesław Pabisiak. młodzieżą ZSRR". su, zdjęcia, a nawet, jak to 
skie,,u pt.: „Charakter praw I uczyni! jeden z naszych czytel-
emkl~" ••. omlcznych w 1oc.lallz- li D z I s· 6 s T ... o N l: niJ.;óu; Wac!aw Borowicz - ga-

~ "' I zetki tcienn.e, wy'conane z za-
Wstęp wolny. --------------------------- dań konkursowych. 

' 

• 

„Bardzo dziękuj~ za zorganł­
zowanie tego konkursu. Duto 
rzeczy sobie przypomnialam, a 
dużo też się nauczylam. Proszę 
takie konku•sy urządzać czę­
tciej, nawet bez nagród" 
pisze czytelniczka N. Foget. 
Podobnie wypowładajq rię In• 
ni czytelnicy, a listy łch pe!nt 
są sl&w przywiązania ł przyja..t· 
ni dla Kraju Rad 

Ob. H. K06"ma!ska ze wsi Go­
zdów w pow. Kolo (woj. po­
zna~skie) pisze: · 
„Będqc przypadkowo w Ło­

dzi napotkn.lam w „Glosie 
Robotniczym" konkurs pt. „Co 
wiesz o Kraju Rad?". Postano­
wiłam w nim wziąć udzial, by 
pokazać, że i kobiety wiejskie 
interesują się życiem Związku 
Radzieckiego, z którego bie­
rzemy wzór ł przyklad, jak 
walczyć o lepszy byt i o pokój". 

• • • 
Rozwiązania należy nadsylać 

na adres redakcji „Głosu Ro· 
bntniczego" dn dnii:t 10 grud­
nie br. D!a czytelników spoza 
r,odzi - obowiązywać będzie 
dafa stempla pocztowego. 

Łodzianie mogą osobl§clt 
składać rozwiązania w redak­
cji w godzinach od 8 do 18, a 
w niedzielę od 10 do 14. 

Raz jeszcze pł'zypomlnam11„ 
te nagrody rozlosowane zoata• 
n,ą w dniu 18 gTudnia mtędz11 
tych uczestników konltursu, 
którzy rozwiązali poprawnie 
co na1mn!ej 35 spotr6d 40 za­
dań. Równoczdnle - motem11 
zdradzić „tajemnicę", te ol­
brzym.liz większość dotychczaa 
nadesłanych odpowiedzi zawie· 
ra prawidlowe rozwiązania. 

Kupon zastępczy 
poda/entą 

na .str. 4 

• 

., 
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"\VYDA.RZENIA --
TYGODNIA 

Niech zamilkną ·armaty 
„Niech zamilkną armaty 1 karabiny mas'Zynb\ve, 

niech przestaną spadać bomby! Niech działaniom wo­
jennym położony będzie kres!" - tnóWU w Komisji Po­
litycz.nej ONZ min. Wysz:'fl'lski, uzaśadniając radzieckie 
po);>rawki do rezolucji hindll.ski~j 1Jil' sprawie Korei, 
Przegłosowana bez tych poprawek amerykańską Wł~k­
szością, rezolucja Indii niczego n.ie rozstrzyga i do nicze­
go nie zobowiązuje. Jest raczej wodą na młyn agreso­
rów i ludobójców, zmierzających do rozszerz-enta I prze­
dłużenia wojny w Korei. Likwidować konfllkt przy 
pomocy takiej rezolucji oznacza to - ' zalepiać pla;ter­
kiern. krwawiącą tętnicę. 

„ Wiemy, dlaczego, zdaniem tych delegacji - pięt• 
nował min, Wyszyński stanowisko amerykańskie} lnłlszyn· 
ki do giosowania - przerwanie ognią w Korei jest nle­
moiliwe. Przyczyna jest jedna- - bylooy to nic na rękę 
lnt.erwent9ll1, monopolistom amerykańsklm i Ich soju~z­
n:ikoln''. 

Prasa amerykańska nie ukrywa, że zapt;-:estanle 
działań woj~rmych w Kor~! spowodowałoby „grnźne 
konsekwencje" dla handlarzy śmierci z Wall-Street. 

Ci ludzie „boja się 1»koju I czują się niepewni, gdy 
ustaje mord" - trafnie powiedział postępcwy dziennikarz 
amerykański, Stone. 

. Przeciw spiskowi w Bonn 
Ulice Bonn, siedziby rządu Adena'Uera, przedsŁa• 

wiały w ostatnich dniach ·niecodzienny widok. Szerełi 
policji uzbrojonej po zęby otoczytJ U.choonio •hiemiecki 
parlament, tzw. Buhdestag, do którego lósiqował;y dosta~ 
gię delegacje ludności\ żądając~ odrzu'Cenia układów 
wojennych. ·Pałki policyjne poszły w ruch. Pod razami 
rozW;Ydrzonych policjantów padły kobiety, a nawet 
dzieci. Na ulicach miasta krl\tyiy Mmochody pan'C'eme. 
To Bundestag obradował nad spr~ą ratyfikacji „ukła­
du ogólnego" i układu o tzw. „armil europejskiej'', a więc 
układów, przewidujących przekształcenie Niemiec za­
chod!n1ch w bazę agresji 1 wsk'rzesżenie hitlt;rowskiego 
Wehrmachtu, o którego Qbllczu pewien satyryk wyraził 
1l.ę w następµjących słowach: m11ndul:' khaki, · karabin 
mauzera, żołd USA l duch Hitlera. 

Naród niemiecki jest przeciwny wojennym układom. 
Daje temu wyraz na każdym kroku, przy katdej okazji. 

Odbiciem dążeń natodll. niemieckiego były berliń­
skie obrady niemieckiego kongresu walki o porozumie­
nie i pokój . Kongres ten, który . skupił 4 .tysiąc·e dele­
gatów z obu części Niemiec, reprezentujących wszystkie 
warstwy społeczeństwa niemieckiego, był potężną ma­
nifestacją 'rosnącej jedności narodu niemieckiego, 

.Pelain-Adenauer-Pinay 
,,Kto dziś śmie jeszcze twierdzić, że Niemcy nle mo­

tt• porozumieć się między sobą, ten jest zdrajcą narodu 
- powiedział premier NRD, Otto Grotewohl - szkodzi 
jego najżywotnieJszym interesoll?- I , pnez to slawia sii: 
poza ~ego nawiasem. Sprawa N1em1ec nie zostanie roz­
strzygnięta na drodze militer~cb . soj~szów, lecz _d~.ogą 
traktatu pokojowego I przywrocema Jednoscl kra.iu . 

Poza nawiasem narodu niemieckiego stawiają się 
cl Niemcy, którz;v prr.ykladają rękę do rozbicia Niemi~~· 
do przekszt\łcenia Niemiec zach~dnkh w ba:zę .agreSJl. 
Czy tylko w Niemczech są ludzie, którzy staw1aią się 
poza nawiasem narodu? Nie, nie tylko. Dziennik fran­
cuski „Liberation", komentując próby premiera.-koia­
boracjonlsty, Pinay'l!., tmierzające do utworzema we 
Francji na wzór osławionej amerykańskiej FBC specjal­
nej komisji dla badania „prawowierności" Francµzów, 
plsr:e : „w latad°l.,okupacji Petal& l.rL!łY.flaw ,~1erpcz~~ 
hmerowskich szuKITTi wz<Jf6w dft""'lli'd\f!!~Skiego e.~· 
ratu represji 1 terroru wob~ patriotó\V. Dżlś Pinay 
wzoców tych szuka· w USA. Petain i , Laval postawill 
siebie poza naw)asem narodu. Pan Plnay jest na naj­
lepszej drodze ku temu". 

Plany Pinay'a są jes1'!ze Jedną Ilustracją stalinow­
skich słów o t;Y1'J, że burżuazja za burtę wyr~ucila. ,<;ztan­
dar niezawisłości narodowej i swobód burzuatyJnó-de­
mokratycznych~. Dotyczy to w tym sa:nYl'I'.. stopniu b~r:­
żuazji zachodnio-niemleckiej co burzua-ZJI ftancuslt1eJ, 
angielskiej czy włoskiej. 

Związkowcy włoscy walczą 
o niezawisłość swego kraju 

w Neapolu, przy udziale około 1.500 ·delegatów, od­
był się III Kongres Włoskiej Powszechne? Konf~de~a­
cji Pracy - centrali związkowej, licząc~). 5 m11ionow 
członków, tj. olbrzymią większość robot!llkow włoskich. 

w toku obrad sekretarz generalny - dl Vlttório, 
podał szereg cyfr statystycznych, ilustrując.yeh. upadek 
przemysłu włoskiego w związku z marshall!zacią kraiu 
i wskazał na pogłębiający się we Włoszech kryzys go­
spodarczy. Bezrobocie wzrosio w porówna.niu z .r- ub. o 
11 proc. ProdLikcj a roJnicza powiększyła się w ciągu os­
tatnich 40° 13t zaledwie o 1,5 proc., podczas gdy przyrost 
ludności wynosi 36 proc. 

• Odpowiedzialność za kryzys gospodarczy, za nędzę 
i głód mas pracujących ponos;r;ą włoskie klasy rządzące, 
które prowadzą politykę zbrojeń i 11siłują ograniczać 
wolność narodu. - Wtoskie związki zawodawe - oświad­
czył di Vittorio - bronić b~dą_ wszelkil'.'i środ.ka~i nie­
zawisłości swego kraju i pokoJu, przec1wstaw1ą się za­
mg~hom n:i konstytucję republikańską i udzielą popar­
cia tylko takiemu rzątlowi, który będzie realizował za­
sady pc;&tępu gospodarczego i socjalnego, jedności na-
rodowej i pokoju. ; 

Pod szlandarem po_koiu 
1 P rzeciwko nieludzkim zbrodniom 1.mperialfatów l 

podżegaczy wojennych powstaje szeroki i potężny front 
narodów świata, zwierający szeregi w przededniu Kon­
gresu Wiedeń.skiego. 

„Opinia publiczna - podkreślił w swym przemówie­
niu szef deiegarji radzieckiej w ONZ - to nie osoby, 
które są tu w całej Komisji, w tym gmachu. Opinia pu­
bliczna - to miliony ludzi na całym świecie, którzy 
walczą o pokój, przeciwko groźbie nowej wojny i o to, 
by wojnie w Korei zostai położony kres''.„ 

W ostatnich dniach miliony ludzi dały wyraz swej 
niezłomnej woli pokoju na kongresach krajowych w 
Moskwie Warszawie i Berlinie. W dobitny sposób ma­
nifestują' tę wolę setki tysięcy robotni&ów ZSRR i kra­
jów demokracji ludowej, zaciągając Warty Pokoju i po­
dejmując na cześć Kongresu Wiedehskiego l.jczne zo­
bowiązania produkcyjne. Zdecydowaną wolę walki o po­
h'16j zade.monstrował jednomyślnie w u'o. niedzielę cały 
naród rumuński, glosuiąc - w wyborach do Wielkiego 
Zgromadzenia Narodowego - na kandydatów Frontu 
Demokracji Ludowej, bojowników sprawy wolności i 
pokoju. 

Tych, co z całego świata zjeżdżają się do Wiednia, 
by wspólnie radzić nad zapobież.eniem grożącej ~udzko­
śct katastrofie, nie zastraszą am oszczercze syki reak­
cyjnych gadzinówek, ani paszpbrtowe szykany, ani groź­
by ptocesów sądowych którymi, po powrocie do kraju, 
mail\ okuplć swój ltdzial w Ko:igresie Ńaro<;1ów. . , 
zastępy obrońców pokoju rosną 1 krzepną z rlma r;.a. dz1en, 

wzmacniane nieustannym dopływem nowych luaz1. zrze~ 
szeń i organiLaeji Nad różnicami światopoglądowymi, 
które ich niekiedy dzielą, góruje szlachetne I jednoczące 
dążenie do wywalczenia i utrzymania r.ajcenniejszego 
dobra ludzkości: pokoju między narodami. Wobec potę­
gi tych pragnień i dążeń milionów ludzi dohrcj i Wy­
trwałej woli, jakże nędzne, pedle i bczskutecme staJą 
się antykongrernwe manewry i zabiegi propagatorów 
rzezi wojennej. kt6rych zbrodnicze pl3ny codziennym. 
zgodnym wysilkicm musimy paraliżcwać i unicestwiać. 

• 

„. 

• 
~ ?:t;OS ROBOTNTCZY 8 grutłnła llł52 r. (Nr tUJ 

UNESCO ątoczyła się do roli Pod rządami imperialistów 

narzędzia agresji i wo'jny 
Rząd Polskiej 
zgłasza swe 

Rzeczypospolitej Ludowej 
wystąpienie z organizacji 

WARSZAW A 5. 1:!. 
CHARGE D'AFFAIRES POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWE.J W PARY­

ŻU, W DNIU 5 BM. PRZEKAZAŁ DO SEKRETAnIATU UNESCO NOTĘ, W KTÓREJ 
CZYTAMY M. IN.: 

Rząd Polski udzielił orgP 
zacji UNESCO utw<rrzonej ;; . 
1945 r. całkowitego poparcia i 
brał aktywny udział w jej 
pracach. Rząd Pol sk<iej Rzeczy­
pospoldtej Ludowej żywił 
przekonanie, że UNESCO roz­
winie swą działalność zgodnie 
z uchwalonym przez siebie sta ­
tutem, a mianowicie, że będzie 
służyć sprawie pokoju poprzei, 
umocnienie wspólpracy mię­
dzynarodowej na polu kultury, 
oświaty !i nauki. Te statutowe 
założenia UNESCO były zgod­
ne z założeniami Karty ONZ t 
~ałożeniami pokojowej poli­
tyki rządu polskiego. 

J'ut jednak pierwszy okrM 
działalnoocl UNESCO wykazał 
uderzającą rozbieżność pomię­
lizy jej statutem, a praktycrną 
działalnością. 

UNESCO nie tylko 61e rcri­
w!nęła akcji zmierzającej do 
tzeczywistej pokojowej współ­
pracy 1 wymiany kulturalnej 
pomiędzy narodami, nie tylko 
nie uczyniła prawie nic dla 
odbudowy zniszczonych war­
tości kulturalnyc;h w krajach, 
które ucierpiały od barba­
rzyńskiej okupacj~ hitlerow­
skich Niemiec, ale poczęła sta­
wać się posłusznym narz'ę­
dziem w ,,zimnej wojnie", któ­
rą imperializm amerykański 
rozpętał przeciwko Polsce i 
wszystkim miłującym pokój 
narodom świata. 

belegacja polska próbowała 
bronić UNESCO przed prze-

. kształceniem jej, przez domi­
nujące w tej organizacji Sta­
ny Zjednoczone, w aparat 
Imperialistycznej propagandy, 
w oręż walki przeciwko kul­
turom narodowym, przekształ· 
ceniem, które w konsekwen­
cji podważa łluwerenność na­
rodów. 

Delegacja polska, współ-
pracując w tym okresie ak­
tywnie w ramach UNESCO 
wielokrotnie podnosiła swój 
ostrzegai•c11:y głos i wnosiła 
szereg pozytywnych wnios­
ków, mających na celu przy­
wrócenie organizacji tej roll, 
do jakiej została powołana. 
Delegacja polska broniła o­
siągnięć kulturalnych naro­
dów świata przed groźbą, ja­
kt\' 4taćbw1ł dla n ich zalew 
amerykańskiej tandety w 
dziedziriie filmu, radia, wy­
dawnictw itd., z jej gangste­
ryzmem, kultem siły l apote­
ozą wojny. 

W szczególności delegacja 
polska proponowała, aby 

, 

AMERYKAi:lSKIE CZYSTKI 
W AF."ARACIE ONZ 

Amerykań•!<I• kole rz11dz'łc• 
domaqają się przeprowadzenia 
wzmożone] czystki w aparacie 
ONZ w celu usuni9cla niewyqod­
nych dla Ametykanów urtędni· 
ktlw. 

W związku z tym Tryąve LI• 
oświadczył 9 obywatelom amery­
kańskim - urzędnikom sekreta­
riatu ONZ - którzy dotychczas 
odmawieili udzielenia odpowiedzi 
na pytania osł~wlonej podko· 
misji Macca.rrana, te zostaną or\1 
na·tychmiast zwolnieni, jeśli ofi ­
cjalnie nie zawiadomią Tryqve 
Lie o swej qotowości %łożenia 
zezńań pned komisj", · 

UNIESZKODLIWIENIE TRZECH 
AGENTOW WYWIADU 

AMERYKANSKIEG-0 NA TERENIE 
CZECHOSŁOWACJI 

Ministerstwo Bhzplecteństwa 
Narodoweąo Czechosłowackie I 
Republiki Ludowej opublikowało 
komunikat, w ktorym podaje, że 
w nocy z dńia S na 6 listopada 
br. pMrol orąanów bezpieczeń· 
stwa w czasie obchodu nocneqo 
zauważył trzy podejrzane osoby 
idące równoleąle do toru kolejo­
weqo karlove Vary·Cheb. 

Ludzie cl, spostrzeqłszy zbllia]ą· 
cy l;ię patrol, zaczęli qo ostrzeli­
wać :r. automatu. W wynil<U wy· 
miany strzałów nieznani osobnicy 
zostali zabici. Żnalazione przy 
nith dokumenty świadczą. że by­
li oni członkami rozbitych band 
banderoWskich, ktdre wywiad a­
merykałi5ki przerzucił na tery· 
torium Czechosłowacji. · 

faszystowskiego 
stwa. 

barbarzy1i-UNESCO włąctyła się do 
wielkiego ruchu pokojowego 
narodów, mobilizującego 
wszystkie siły do walki z 
groźbą nowej wojny i do o­
brony bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego, z:lgrożonego 
Prl\l!Z zorganizowany pod egi• 
dą Stanów Zje'dnoczonych a­
gresywny blok pótnocno-at­
lantycki. Zamiast jcrlnak 
przyłączyć się do walki o po­
kój, UNESCO przyłączyfa się 
do obozu, propagującego nie­
nawiść i wojnę pomiędzy na~ 
rodami. UNESCO, oddając się 
na usługi amerykańskich pod­
palaczy ŚWiata, nie protesto­
wała przeciwko haniebnej a­
gresji 1mglo - amerykańskiej 
na Korei, ofiarą której pada 
nie tylko ludnośc, ale l pom­
niki wielowiekowej kultury 
narodu koreańskiego. UNES­
CO poparła tę agresję, dekla­
rując swą współpracę z na­

. jeźdźcami i gloryfikując woj.-

Rząd Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej - właśnie dla­
tego, że powoduje się swym 
niezmiennym dążeniem obro­
fly i praktycznej realiżacji za ­
sad polityki poko.i u, polityki 
najszcrszł!j wspólpracy mię­
dzynarodowej również w 
dziedzinie kultury, oświaty i 
nlluki - zii;IAS'-'i swe wystą­
pienie z UNESCO. 

Indie pTzestaly być oficj~l r. ie kolonią angielską, ludność ; zdnak pozostaje nJdal zależna 
od obcych. i rodzimych kap i talistów, którzy grabią niezliczone bQgactwa kraju. 
NA ZDJĘCIU: Bombaj - sylwetk i bin!ych Jaskrawo odliiJn;q od n~d:.y ludności hindu­

skl-ej. 

Pod dyktando USA 

Zgromadzenie· Ogólne OllZ: 
zatwierdziło rezolucję hinduską 

nę prl".eciwko miłującemu po- NO~ JORK 5. 12. taprzestania działań wojen-
kój narodowi koreańskiemu. Na posiedzeniu plenarnym nych w Korei nle może być 

Proces staczania się UNES- Zgromadzerl.ia Ogólnego NZ nawet mowy o jakimś pierw­
CO do roli pomocniczego na- dn.1.\1 3 ~. odbyło się gloso- sżym kroku na drodie do po­
rzędzia agresji, wojny i bar- wanie nad hinduskim projek• koju w Korei. 
barzyństwa stawał ~ię coraz tern r<ezolu.cji w .sprawie re- Następnio odbyło się glooo­
szybszy. UNESCO, przeciwsta- patriacji jeńców wojennych w wanie nad poprawkami ra­
wiając się walce Niemiec, Ko- Korei oraz nad poprawkami dzleckimi do hintlu.skie!!O 
rei, Vietnamu, Japonii i ijl.- radz.iecklmi do tego projektu projektu rezolucji. Jak nale­
nych narodów o jedność i nie- i n.ad. r.adz.ieckim projektem re- żalo się spodziewać, trzon 
podległość udzieliła pełnego zolucji w kwestii koreańskiej. agresorski w ONZ glosował 
poparcia ciemiężycielom tych Pi;:zedstawiciel Indii Kriszna przeciwko wszystkim poprnw­
narodów, prnyjmując do swej Menon, który wygłosi! na po- kom radzieckim. Delegacje 
organizacji przedstawicieli siedzeniu dnia 3 bm. przemó- ZSRR, Polski, Czechosłowacji, 
marionetkowych rządów Ade'- wienie, nie był w stanie za- USRR i BSRR glosowały za 
nauera, Li Syn Mana, Bao trzeć wrażenia, że rezolucja przyjęciem poprawek radziec­
Daja itp. Ukoronowaniem tej hinduska w rzeceywistości po- kich. 
działalności było przyjęcie do krywa się ze stanowiskiem a- Blok .anglo - .amerykański 
UNESCO rządu gen. Franco, merykańskim w kwestii re- przyjął hinduski projekt rezo-

Fala oburzenia I protestów, patriacji jeńców. lucji. Delegać)e ZSRR, Polski, 
jaka podniosła się na całym Czechosłów!lcJi, USnR; i 
świecie przeciwko tej cynicz- M~ndn :taproponował„W'.lle- BSRR głosowały przeciwko 
nej i zbrodniczej akcji UNES- sienie ~wstępu. rezo!UCJ,1 n~o- temu projektowi. 
CO, hviadczy o tym, iż ludz- go.I do niczego me obowiązuią~ Z kolei poszczególne deleg.a­
kość nie zapomniała, że reżim cei w. z:i11a nkl ; że w wyn.lku J?O- cje wyjaśnl.ały motywy swego 

cH hinduskiej I udzieliła peł­
nego popatcia wnioskom ra­
dzieckim. 
Następnie odbyło <Się gloso­

wanie nad radzieeklm p.rojek­
tem rezolucji, który r.aleca 
!!°tronom walczącym w Korei 
niezwłoczne i całkowite r.a­
przestanie ognia oraz przeka­
zanie sprawy całkowitej re­
patriacji jeńrów do d~cyzji 
komisji dl.a pokojowego ure­
gulowania kwestii koreań­
skiej . 

Radziecki projekt r.ezolucji 
został odrzucony prżez więk­
szość amerykańsko - angiel­
ską. 

Za radzieckim projektem 
rezolucji glosowały delegacje 
ZSRR, Polski. USRl:l, Cźecho­
słowacji i BSRR. Delegacje 11 
krajów wstrtyin.ah' si ę od 
głosowania. 

W dn\aGh '\-14.Xll 
odbędzie si~ 

konferencia 

naukowa e~onDmisl6w 
W dniach od U do lJ gru­

dnia br. Polskie Towartystwo 
Ekonomiczne organizuje w 
Warszawie naukowa konfe­
rencję katedr ~koncrfliki prze­
mysłu Wytszych &kół Ekó­
nomi<;Znych. Przedmiotem o­
brad będ!ie przede wszystki.r!!. 
ustalenie roli absol Wlmta WSli: 
oraz odpowiednie ustawienie 
programu nauczania przed• 
miotów ~pecjalistycznych. U- -
czestnicy konferencji omówią 
również zadania katedr eko­
nomiki przemysłu. 

Z ramienia W:l'ższej Szkoły 
Ekonomicznej w Łodzi utlaJił 
się na konferencję efo Warsza­
wy wieloosobowa delegal:ja 
profesorów \ praco.,,,-ników n&­
ukowvch z dziekanem wydz!a• 
łU planowarila, prof. dr. Je­
tzym :Rachwalsklm na Czele. 

frankistowski w Hiszpanii I r?.zum,ie:ii.a w sprawie repatna- glosowania. 
reprezentuje siły najciemniej- CJI ie~cow na podstawi~ pro- M. jn. przemawiał ezeł de­
szego średniowiecza, że jest pozy~ji delegacji hinduskie) na- legacji polskjej, minister 
on tworem, sojus;1;nikiem ! .~tąpiłoby zaprżestanle ogma. W Skrzeszewski. Max Reimann .. 
kontynuatorem tego faszy- istocie rz~zy. ten czysto slow- Rezolucja hinduska oznacza 
stowskiego barbarzyństwa, n!. wykręt 1:'1e zmienia sytua- tolerowanie kontynuacji wojny 
przeciwko któremu narody ci.i. Rez~lucia hinduska nadal oświadcżył mln. Skne­
zjednoczone przelewały krew me .zawie.ra ~ądanl.a zapr'.le- szewski - i Łak Ją też rozumie 
w ostatniej wojnie. stam'.1 działan wojennych _w rząd Stanów Zjednoczonych ! 

Korei.. Wykazał to w sposob j k • 1 tk 
R. ząd polski. z całą szczero-,_ ptzekon•nya;ący szef delegacji . ego oreanska mar one a 

ś t ił d UNESCO ",)' • • L\ Syn Man. cv;~1* \~ 

wzywd 

do odrzucenia 
Bundestag 

„układu ogńJne~o" 
BERLIN S. 1%. ci.ą przys ąp 13 • ZSRR ·· m\nlster Wys'Łyń<1\d, mozna tłumaczyć oświadczenie 

są~ząc, że organizacja ta bę- który m. in. powiedział: Li Syn Mana, zami~zczone w 
dz1e realizować swe statuto-
we cele. Po pezskutecenych Jak wynika z projektu re- dzisl~jszym numerte , New 
próbach niedo't>uszczenia do zoJucjl hinduski~j, nie z.aw!e- York Times", ł.e dążyć bęcl:tl• 
lamania statutu UNESCO i ra ona nic takiego, co pro- do zbrojnego zjednoczenia 
jej przemiany w narzędzie a- wadziłoby do niezwłocznego Korei pod swą władzą i te 
gresywnej polityki Stanów 7.11przestirni.a rozlewu krwi w zmierza do utrzymania kon­
Zjednocronych, rząd Polskiej Kp'.ei. Tym samym ]est ona fliktu, przygotowując . nowe 
Rzeczypospolitej Ludowej za- obliczona na kontyn.uowai:ue ofensywy. 

Na J:>Opołudnłowym posiedzeniu Bundestagu w Bonn 
w dniu 4 bm. prze1iiawinł przewodnic'iący Końulhisłycza 

- nej Partii Niemiet (KPD) Max Reil.nann. Zatlfdał on, iia• 
jąc wyraz pra~ieniom narodu niemieckieito, odrzucl!nia 
hnniebnych układów zawartych w Bonn i I>aryżu. 

wiesił swoją aktywność na te- działań wojennych. ~1e zm~e: Rezolucja Indii nie proponu­
renle tej organizacji, nie chcąc nla w nlczym sytuaq1 rówmez je podjęcia żadnej konkretnej 
pokryWać ani sankcjonować zgłoszona dzisiaj przez liele- akcji, nakazującej natychmia­
polityk! nie służącej sprawie g~cię hmdus~ą .poprawka, po- stowe zaprzestanie dziatań 
))okoju I współpracy między- meważ uz::ilezma . ona. z~prze- wojennych.\ W ten sposób re­
na rodowej . Rząd Polskiej Rże- stame ogma od os1ągmęcrn po- zolucja hinduska nie tylko 
czypospolitej Ludowej czuje razu.mienia między stronami, nie. zmierza do pokojowego 
się jednak zmuszony po astat- zamiast tego, aby proponować zakończenia konfliktu ka­
nim haniebnym kroku UNES- niezwłoczne i całkowite przer- reańśkiego, ale przeciwnie, 
CO do żupełnego zerwania z wanie działań wujennyi:h w umożliwia kontynuowanie 
tą organizacją, która stała ~ię Korei, ja~ to przewiduje wnio- rozlewu krwi. 
pr:zytutkiem wszystkiego, co sek radziecki. Z wyżej wymienionych 

N a wstępie swego przemó­
wi en i a Max Reimann podkre­
ślil, że Adenauer, przedkłada­
jąc te układy do ratyfikacji 
Bundestagowi, dziala1' w myśl 
instrukcji rządu USA, nie 
wziął natomiast pod uwag~ 

wyraźnej woli narodu nie­
mieckiego, który w przytłacza­
jącej więksr:ośc.i wrzuca ukła­
dy wojenne z Bohn i '.Paryża. 

jest zaprzeczeniem kultury I I Winno być jasne, f:e bez względów delegacja polska Przechodząc do omówienia 
nauki, która stela się domeną niezwłocznego i całkowitego głosowała przeciw propozY- I 
==============::;:========:::!!:==C!!:!!:::================„ poszczególnych postanowleń 

„układu ogólnego" w żwiązku . 

Czyż można si~ dziwić 
z odnośrlymi postanowienia~! 
układu o „wspólnocie euro­
pejskiej", Max Reimann 
stwierdził m . in.: 

W
atykański dziennik „Os­
servatore Romano" zaj­
muje się gorliwie ko-

mentowarucm przygotowań do 
Kongresu Narodów w Obronie 
Pokoju. Niepokoi redaktorów 
watykańskich przede wszyst­
klm zgłoszenie liczne110 udzia­
ł11 księży i dz iałaczy katoli­
ckich w naradach wiedeń­
skich. „Osservatore Romano" 
usilnie odradza księżom ucze 
stnictwa w Kongresie. Kon­
gres Wiedeński zdaniem 
„Osservatore· Romano", przy­
czyni się rzekomo.„ do zwięk­
szenia napięcia międzynaa-odo­
wego. Autor artykułu wysti:· 
puje z gwałtownym atakiem 
przeciwko całemu ruchowi 
obrońców pokoju. 

Nie można się dz>iwić waty­
kańskim pisarczykom. Sprawa 

„ 
rzutem postawionym przez ry-zmu · dz.lennik!l chadeckie w 
władze h itlerowskie, jakoby Trizonil gorąco protestowałf „Układ ogólny'', wbrew 

oświadczeniom niedostatecznie poparł najazd w ogóle przeciwko pociąganiu kłamliwym 
na Polskę. udowodnił na pod- do odpowiedzialności hitlerow-- Adenauera, nie zapewnia rów­
stawie listów pasterskich, li;e sk:ich zbrodniarzy. „Wszystkie nouprawnien\a 1 wolnoŚci 
udzielił agresorom pełne~o po- narody są winne" - pisał z 
parcia. Po napaści Niemiec na cynizmem chadecki dziennik Niemcom zachodnim. Stany 
Związek Radziecki, Watykan „Neues Abendland". „Korzenie Zjednoczone, Wielka Brytania 
zawarł z rządem hitlerowskim winy tkwią - wyjaśniał ów J Francja uzyskują nieograni­
pakt o współpracy na chwilo- dziennik - w.„ ,.grzechu pier-
wo okupowanych terytoriach worodnym Adama", czone prawo utrzymywania 
ZSRR. „Dowiedzieliśmy si!: - Dziś Watykan stoi z kolei w swych wojsk na terytorium 
pisali w r. 1942 nymscy ko- służbie imperializmu amery- zachodnio-niemieckim. Zostały 
respondenci amerykańsk·ie .l kańsk:iego, a więc w służbie 
agencji telegraficznej United głównego ośrodka przygoto· one upoważnione . do ustano-
Press - że pewna ilość du- wań wojennych w chwili obe· w:ienia dyktatury wojskowej 
chownych (specjalnie do tych cnej. „Osservatore Romano" na obszarze Republiki Boń­
celów przeszkolonych w Waty- był najgorętszym h eroldem 
kanie) udała się już na tereny planu Marshalla. „Wierzymy skiej, a także do przeciwsta-
Rosji, okupowane przez arm'ę w plan Marshalla - pisał re- wienia się wszelkim próbom 
niemiecką, gdzie stara sdę ro'!:- dii.ktor naczelny „Osservatore zjednoczen)a Niemiec. 

Mówca przypomniał, że wla-

otnówił wewnętriJ!e, zgubn• 
następstwa „układu ogólnego", 

:Mowca potępił obłudne twfer 
dżenia sprawo7.dawców komi-' 
sji spraw zagranicznych, jako• 
by autorzy układów wojen­
nych kierowali się tny§li\ o 
„obronie'' Wiadomo przjicież-.. 

stwierdzU Max Reimann - ~. 

nie chodti tu o tadn11 obron~ 
lecz o plan napaści na Związek 
Radziecki 1 na zaprzyjaźnione 
z nim kraje Europy wschodniej 
i Azj\. 
Mówiąc o art. 7 „ukladt1 ogól· 

!Jego", który głosi, że „ostatecz· 
ne ustalenie granic 'Niemieo 
zostaje odroczone aż do zawar­
cia traktatu pokojowego" Max 
Reimann oświadczyt, że. JYOśta· 

nowienil! to, sprzeczne r; ukl!1-
dem poczdamskim. ma służyć 

przede wszystkim naMnce 
przeciwko ustalonej I istnieją· 
cej granicy niemiecko-polskiej. 

Kończ14c swe pnl!mówiel:He 
Max Reimann powiedział: -
w imieniu całego naszl!jlo na· 
rodb, w imieniu wszystkich 
mieszkallców Niemiec wschod­
nich i ~achodnich wzywam waJ 
w decydującej chwili: ztlajt!ie 
sobie w pełni sprawę z odpo­
wletlzialności waszej decyżjl, 
nie głosujcie ta ratyfikacją te­
go wojennego "układu ogól­
nego" I 

WZROST BEZROBOCIA w AUSTRII pokoju ni~dy n ie była popu­
larna v1' Watykanie i w ko­
lach wysokich dostojników 
kościelnych, zwłaszcza niemie­
ckich. 

powszechnić religię katolicką". Romano", hrabia de la Torre 
Agenci watykańscy postęm- - plan Marshalla ~wieci we­
wali za armią · hitlerowską, wnętrzną prawtlą". , Papież po­
gdyż, jak twierdzą amerykań- piera usilnie pakt pólnocno-'ł­
scy dziennikarze, sztab hitle• tiantycki. Watykan jest d·liś 
rawski Hczył, że katolickrle du- głównym ośtodkietn amerykań­
chowieństwo „dopomoże c;ło skiej V kolumny. Tu szkoli się 
poE(odzenia slę Rosjap z n ie- szpiegów, aby przerzucić ich 
miecką okupacją". A V>"ięc potem do krlljó\v demokracji 
mieliśmy piękny sojusz Waty- ludowej . „W Departameno:;, 
kan - gestapo. 'Stanu większość kierowni­

ściwą drogę zjednoczenia Nie­
miec wskazał Związek Ra­
dzieclti, a następnie Izba Lu­
dowa NRD. Adenauer i óllen­
hauer uchylili się jednak od 

Ze sp11rfE. 
Wedłuą oficjalnych danych 

Centralneqo Biura Statystyczneqo, 
liczba zarejestrowanych bezro· 
botnych w Austrii wynosiła na 
dz ie li J 5 listopada br. - 1 SO ty· 
slęcy osób. W porównaniu z llstn­
padem roku ubieqłeąo Ilość bez· 
robotnych wzrosła o 70 tysięcy. 

DELEGACJA TOWARZYSTWA 
PRZYJAżNI 

POLSKO • RADZIECKIEJ 
PRl!:YllYŁA DO MOSKWY 

Do Mosl<wy przybyła deleqacja 
Towarzys twa Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckie) z wiceprzewodnlcz.1cym 
Zarządu Główneqo TPP·R Stefa· 
nem MatuszeW!ikim na cr;ele. 

Na przykład blskupi nie­
mieccy gorąco sprzyjali przy­
gotowaniom Hitlera do wojny. 
W r. 1936 episkopat katolicki 
w Niemczech wyraził uznanie 
Hitlerowi za to, że „jako 
pięrwszy zrozumfał niebezp;e-
czeństwo grożące ze y..'schodu" 
i przyrzekł mu J>Cl11lOC w p-~y­
gotowaniach woj~nych . W ~. 
1937 arcybiskup KolonLl , Kon­
rad Groeber pisał: 

,,Pomimo )}Oważnych za­
ODZNACZENIE ANDRZEJA UPITA strzeżeń, kościół nie odrzuca 

Za wy jątkowe zasłuql dla roz· 
woju łotewskie) literatury pię· 
knej i w zwiqzku z 75-lecictn uro­
dzin, Prez:ydil ·-n Rady Najwyższej 
ZSRR odznac7yło „ndrzeja Upita 

Drderem Czerwoneqo Sztahda­
ru Prac:y. 

Mlf:DZVNAłtOOOWA 
KONF'~ltF.lltJA VI S:>RAWIE 

OC'IRONY RO$LIN 

zasadniczo każdej wojny". 
Hitler zdobył uznanie w 

oczach wvsokich do$ Łojnikó,w 
kościoła. Papież ani słowem 
nie ząproteslował prwciwk') 
na.iazd~wi hitlerowcki <'mu nu 
PoiskG. Pr7.eclwnic'! Na zic­
miRch przylączonych do Rze· 
szy niezwtorzn.ie wprowadzon.> 

W Berlinie rozpoczęła się 
Mię:di:y ne.rt•dow• K'l:nf~rencja 
Sprawie Oc1trony R<>ślin. 

v do ohrzadków kościelnych ię·· 
w zyk niemiecki. Episkopat nie­

miecki, brontąc &lę przed za-

• 

„Mężem opatrznościowym" 
był również w oczach waty­
k a ńskich dostojników Musso­
lini. Z chwilą wybuchu woj· 
nv przeciwko Abisynii, du­
chowień<tWo 'Ą"łO~:kie za apro­
batą pap1eza zorgani\1.0walo 
W cołym kraju Wojenno-szowi­
nigtyczn~ k;immrn'e. b!n'!'J•b­
wiąc Mnssoliniemu. . .Mężem 
OJ>atrrnościow;vm'' jest w 
oczach Watykanu. równiei i 
FranM. 16 kwietnia 1939 roku. 
po zdlaw iPniu przez faszy­
stów rPm1bl iki w His?.oanii. 
pa1J'ot Pius XII w soecialn•·m 
01·qd7iu d0 Franm nA.7.\VRl i~­
gc hordy „chrześci jaf1skimi 
bohaterami". 

Watykan I jego agenturv 
byly kons.ekwentlle w obronie 
faszystów. Po rozbiciu hi tle-

\ 

czych stanowisk zajmują oso-

uregulowania problemu Nie­
rnitc w drodze pokojowej. 

KORO zobaczymy 
na ringtl 

Finamił 
by, których ideolo~i11 jest bar·· W dalszym ciągu Reimann 
dzo zbliżona do Watykanu" - omówił różne irme postanowie- Skład drużyny polskiej na 
pisze amerykański publicysta nia „układu ogólnego", spro- mecz Polska - Finlandia nie 
Johannes S teel. wadżające do zera możliwosc został jeszcze oficjalnie usta-

Cz;vż można się więc dzi- uzyskania suwerenności prżet. Jony. Z, rozmowy z Felik!;!!m 
wić, że wielu biskupów - bi- Sztamem dowiadujemy ~ię 

Republikę Bol'lską. ..„ k · · skup Adam~kl, nie wytykają.: Jeuna , ze w pierwszym me~ 
palcem - współpracowa1o z Naród niemiecki - powie- czu mają walctyć: Murawski, 
hitlerowcami? dział Max Reimann - potrafi Stefaniuk, Kruża, Antkiewicz, 

Czyż można się dziwić, te jednak obronić swe prawa do fladO\vski, Krawczyk, Chychra, 
szpied~y, di ial ający na rzcc11 suwerenności Odmówi op sta- Wojciechowski, Grzelak, W~­
amcrykaftskiego imperializmu, nowczo uznania . tatulu oku- griyniak. 
za.imowali wyf'-Okie stanowiska W meczu w . Łodzi: Kukier, 
w a„cybiskupie.i kurii kraknw- pacyjnego, który ma być utrzy- nozpierski, Niedźwiedzki, 
sinej? many w Niemczech zachodn.ich Drogosz, Poleks lub Owczar-
Czyż można się d z iw ić , że w jeszcze bardziej zaostrzonej I czyi~, K~rpiński, . c::z~pliński, 

ol CJałny organ Watyk >tnu - formie pod oszukańczą nazwą Łysiak, Biel II. Gosc1~ns~ 1 nie 
. „OssPrv~lore RomRno" -1 ·układu ogólne o". \ b.ędz1~ walczy!, . gdyz OKazał 
g·vRlbwnie "Lkuje rud1 I ' . g . . i;1 ę niedostalecime przygoto-
obrońców pekoju? W następneJ Clęsc1 swego wany. 
1 MAT. przemówienia Max Reimann G. 
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p kierownik- to ja! 
1 Walka 11 bezdusznością I 
biurokratyzm em w gospodarce 
kadrami ludzklml - to wai.­
JIY czynnlk, jeśli chodzi o r ea­
lizację planów produkcyjnych. 

wymówienie pracy Jedna 1 
praco'Wnlc dt!Mu ks!ęgowt>ś~I 
Łbclzk.iej Febryiłl Obuwia. 
.Powodem" wymówienia była 
uwaga, skierowana do koie­
tanek pracy, na temat niewła­
ściwej atmosfery, panującej 

we ws~!anym dziale. W 
tekście wymówienia powołano 
się na art. 32 umowy o pracę 
pracowników umysłowych, 

chociaż artykuł ten mów! o 
dyscyplinarnym zwolnieniu 
bez wymó.,,'1,enia, a pracown!­
cy v.rymówiono pracę :t zacho­
waniem okresu 3 miesięcy. 

mi!enlono artykuł 32 na 25 
Wymówienie Jednak utrzyma~ 
no w mocy, mimo że członko­

O dalsze zmniejszenie 
zużycia węgla w.zakładach przemysłowych Więcej troski o młodzlet 

przebywającą' w internatach DOSZ 
Warto o tym przypomnieć 

!\'Iszym Centralnym Zarządom, 
które poświęcają zbyt mało u-, 
\J{agl temu zag~dnleniu, WY­
J>U szczając zazwyczaj z pola 
w idzenia dz iałalność klerow­
'llików I wyd1 i a łów kadr . 
,\'Tarto przypomnieć o t,vm np. 
Centr alnemu Zarządowi P rze­
lnysłu Obuwniczego, któremu 
1ygnalizowano ni ewlaściwoścl 
'W postępowaniu kierownika 
kadr Łódzkle) Fabryk! Oł>u­
,,_..ia, a który nad aygnałami 
k:Yrni przeszedł, Jak się to mo­
~I, do „porządku dzlennego". 

i Pisaliśmy przed kilku dnia­
mi o nlewykonyw aniu planów 
p rzez Lódzką Fabrykę Obu­
w ia. Pisa)iśmy o poważnej 
plynności kadr, i stn i ejącej w 
tym zakładzie. Dziś chcemy 
wskazać na konkretny przy­
klad stosunku wydziału kadr 
do pracownika, &tosunku do 
~łowi eka. 

De<:yzj a twoln!enla była 

przynajmniej dziwna. Wydział 
perlmnaln.y I kierownictwo 
zakładu, mJast zbadać atmo­
sferę 1 sto~unk.l panujące w 
biurze, podjęły' wygodne dla 
siebie postanowienie. Dodać 
trzeba, że z działu księgowo­

ści zwolniło 6ię jut 1>nedtem 
szereg pracownlc, właśnie na 
skutek panującej tam zlej at­
mosfery. 

Interwencja spowodowała, 
te pracownicy w w;ymówienlu ~ W ub. miesiącu otn:yma!a 

..... ~--~~~~~ ..... ~~~~~--~~~~~ ..... --~-----
Z U]{OSu 

t. „Dobr~ samopoczucie" 
' 

..,.,..... . „. 
' ,.. 

' 

~ Dobr• ramopoczucie to 
·~ec:i pierwszorzędnej 'wagi. 
,W jaki sposób je osic;gnqć? 
/ednl twi.erdztł że „podstawą" 
clobrego samopoczucia jest no­
•zenle ciepłych skarpetek; in- · 
ni uważają, że samopoczucie 
to daje 1pacer z gole; glowq, 
usunięcie odcisków itd. Sło-
wem, zdania se; podzie-
lone. Znam tudzt, którz11 
c11odzq 'W cieplycn skarpet­
kach, nie posiadają odcisków 
ł nie uznają czapek, a mimo 
to ich dobre samopoczucie 
szwankuje. Znan\ też iudzi, 
którzy noszą czapki I mają 
cufo4ki, a czują się wyśmie­

ntci•· Wszystkie te fakt11 sq 
dLB tn'l\ie bod;tctm do skrupu­
Jatnego łtUdiowan!a ps11chik\ 
Judzkiej. 

Dl.a.tego tet będa,c w Łódz-
' k iej Tkalni nle omieszko.tem 

przeprowadzlć małego wywia­
du z tkaczkami Anną i Halina, 
:Waszcz11k, k tóre swym zacho­
waniem zdradzały doskonale 
•nmopoczucie. W chwili gd11 
i-bliża!em się ku nim, zajęte 
byty bardzo ożywione; rozmo­
t,vq w umywalni. 

- Szanoumt ol111tOatelkł, wł­
dzę, czujq aię wy~mientcte, 
Pewnie jesteście przodownica­
mi prac11? - zapvtalem grzecz­
nie. 

- P,.zo.„ przod.„ przodownł­
eaml ?P .„ Nno, co to.„ to wła­
ściwie,„ Anna Wa1zczyk w11-
raźnl« &tracila humor. Zar<tz 
jedna/( rozpogodziła twarz i 
doda la: 

- Ale crujem11 aię w11śmie­
n!cie. 

- Co obywatt!lki czynłq, aby 
utrzymać tak dobry humor? 

Tu rozmówczynie zgodnie 
odpowiedziały: 

- Mvjem11 ręct eo pl(<! mi­
nut. 

- A czy nie przeszkadz11 
wam to w pl'ać11? - wtrqcitem 
nleHrtiato. 

- W pracvr W 1akiej pra­
cy? A lui... to znacz11 się prz11 
tych krosnach? Ee, nit ptze­
szkadza.. Wykon11jemy p. ze­
cie.i nawet do SO proc. normy .. 

- Czy nie mogq ob11watelkl 
powiedzieć, co jeszcze stosują, 
ally zapewnić sobie na stale to 
dobre samopoczucie? 

- Chętnie. A więc, prócz 
clqg!egó mycia rąk śtosujemy 

1 raz w .tvyodnlu co najmniej 
dw udniowy odpoceynek w do­
mu. W cza~le pracv za§ Wiele 
tozmawiam11 na temat nowyc/i 
filmów, po11odv \tp., oraJ spa· 
cerujemy po sttl\. 
Zanotowałem skrzętńie dane, 

doti/czące owego cle kaw ego 
systemu. Może by się tlim ża­
interesowało kierownictwo 
Łódzkiej Tka.lnl7 ·Tylko, tt 
wtedy Anna \ Ho.HM Wasz­
czyk z pewno~cłq stracil11b11 
owe „dobre samopoczucie". 

n. R. 

wie rady zakładowej, sekre- Spra.wa oszczędnej g01!po­
tan organlzacJI partyjnej 1 darkl paliwem, a przede 
dyrektor naczelny wydali\ o wszystkim węglem, sprawa 
zwolnionej jak najlepszą opl- zmniejszenia jego zużycia, to 
nlą. jeden t czoło·wych problemów 
Spraw~ zajął &lę od.dział w naszej gt>spodarce narodo­

rwlązku tawodowego. Funk- wej. 
wi:giel Jest naszym najcen­cjonariusz związkowy, po zba- niejszym surowcem, a zara-

daniu sprawy na miej scu, o- zem najwi ększym bogactwem 
rzeki ~ezpodstawność wymó- narodowym. Za węgiel o­
wienia pracy, wskazując rów- trzymujemy inne surowce I 
nocześnle na konieczność osta- artykuły, Węgiel stanowi pod­
tecznego rozładowania „stosu- stawę rozwoju energetyki, 

kó l h d I chemli, koksownictwa 1 wie-
necz w", panu ącyc w z a- lu innych galf:zl gospodarki 
le księgowości. Wspólnie z ra- narodowej, w ciągle rosną-
dą zakładową i dyrekcją u- cym tempie rO'l:wijają 1!ę 
zgodnlono, te wymówienie zo- przemysły pochłaniające 
stanie cofnięte. szczególnie duto węgla, a więc 

Niestety, tow. Lewandowski, energetyczny, hutniczy, che-
kierownlk kadr w Fabryce miczny, odlewniczy, mate-

riałów budowlanych, rozwija 
O~wla - Jest innego zdania. się transport kolejowy. 
Wprawdzie zmienił artykuł, 
z tytułu którego pracownicę Budowa nowych kopalni 

wymaga ogromnego, wielo­
zwolnlł, ale cofnąć wymówle- letniego wysiłku, znacznych 
nie?." Za nici „Pan klerownlk nakładów inwestycyjnych, 
- to Ja!" Opinia 1 l11danJ.e podczas 1d:r np. podwoje-
1wią:tku a'Wodowego nit mo- nie produkcji wielu zakle­
łe mleć wpływu na moje „u- dów metalowych mot.na u-
rzędowanie" I zyskać przy znacznie mnie}. 

A „ j & 1 szych i!lwestycjach l w ato-
nam 8111 wyua e, ;r;1t n e Stmkowo krótkim ćzasle. Stąd 

tylko mote, ale I musL I dla- tet wszelki!! marnotrawstwo 
tego nie wątpimy, te po pr:r:e- węgla, nieumiejętne jego wy­
mylleniu sprawy, uzna decy- korzystyWanie w okresie o­
zję swiąz.ku (kt6r11 kierownic- becnym, w okresle szczególnie 
twu zakładów zakomunikował wzmożonego tempa uprte­
iekretar:r: okręgu) za jedynie mysławiania na$zego kraju, 

za którym rozwój górnictwa 
słuszną, a dopomoże mu w węglowego nie zawsze mo­
tym Centralny Zarząd Prze- że nadążyć, jest zjawiskiem 
m:l'słu Obuwnfctego, który za- szkodliwym, hamującym nasz 
pomniał, te l>rawa kadr idzie postęp i utrudniającym czi;-
w parze .1 walką o plan. J stokroć realizację planów. 

ju. Nas! bohaterscy gótn1cy 

Na budowlach socjalizmu 

Zalogl budowlane ! montn.towl wznoszące wielki piec 
,,Ć" tv hucie „Kościuszko" przekazały 29 listopada Oie­
.tącego roku agregaty produkcyjne tego obiektu i zwią­
zane z nim urzqdzenla do próby technicznej. 
NA ZDJĘCIU: fragment wielki ego pieca ,1C'' w bu­

dowle. 

ciągle zwiększają wydobycie 
wę~la, ale bitwy o węgiel nie 
mozna rozstrzygnąć .1wyclęs­
ko w samych tylko kopal­
niach. Z coraz większą ener­
gia trzeba ją toczyć na szero­
kim froncie, w przemyśle I 
transporcie, poprzez systema­
tyczhe zmhlejszanie zużycia 
węgla na jednostkę produkcji. 
poprzez racjonalną go~puc!sr­
kę paliwem. Nie Wolno nam 
zapominać, :!:e straty wyni­
kające 1 niewłaściwej 1osPo­
darkl w~glem sięgają jesz.cze 
obecnie ponlłd 15 proc. 

Walka o 6szczędnfl 80!po­
darltę węglem prowadzona 
jest w przemyśle już od dłuż­
szego czasu. Przynosi ona 
pomyślne rezultaty, ale są one 
niewspółmlernle mal~ w 
stosunku do istniejących moź­
liwoścl. 

Należy więc nieustannie po­
tęgować I rezwljać wszelką . 
inicjatywę pracowniczą na 
tym pqlu, propagować szero­
ko ruch racjonallzatąrsk!. 
Przykładem mogą tu być osią­
gnięcia palacz)' kotłowni 1 u­
łóg elektroWnJ. pnemy1łu ba­
wełnianego. 

Oto pnez dlugi c:r:as Istnia­
ła opinia, li miału i rroszku 
używanego do Plllenla w kot­
łowniach .nie można zastąpić 
mułem węglowym, a je±el1 dę 
to uczyni.i.. straci ·na tyrą pro­
dukcj a. ·rntd z początku od­
watono się tylko na domlen­
kę miału do sortymentowego 
węgla . Następnie palacz: Łu­
gowski a ZPB im. Kunickiego 
zacl':ą! palić wyłącznie miałem 
w kotl11, w którym przez 30 lat 
spalano tylko węgiel średni. 
I wreszcie w połowie 1951 ro­
ku palacze kotłowni IV ZPB 
Im. Marchlewskiego zaczęli 
uży~ać mie~zanltl mułu I wę­
gla sortymentowego. W ślad 
za nimi poszły ZPB w Zduń­
skiej Woli i Ozorkowskie ZPB, 
a następnie Inne zakłady, t ak 
że pod koniec roku prawie już 
we wszystkich zakładach prze­
myslu bawełnianego spalany 
był muł, 11 zużycie węgla aor­
tymentowego m'lniejszyło lię 
o 21 proc. 

Drugim • kole!, wyżseym 
etapem w walce o racjonalni\ 
gospodarkę paliwem w prze­
myśle wlókiennlczym staio się 
zainicjowane w marcu br. 
międT.ytakladowe I lni!:dży­
branżowe wspó!z?.wodnictwo 
na odcinku oszczędzania wę­
gla. Pnystąplły do nl ego prze­
mysły: bawełniany, wełniany, 
jedwabnicze galanteryjny, 
dzl°.wiarsk!, włóki en łylco,vych, 
roszarn tezy oraz artykułów 1 
tkanin technicznych. 

W wyniku t~go 1'-"!lpÓłzawod­
nlctwa w II kwartal11 1952 r. 
przemysł bawełniany r;mniej­
szył zutycle węgla średniego 
o 12,3 proc., zaoszczędzając 
dzi i:ki temu ponad 1 milion 
złotych. Przemys ł wełniany 
zmniejszył zużycie miału o 11 
proc., przemysł jedwabniczo­
galanteryjny - węgla średnie­
go o 15,I! proc., a miału - o 
11 proc. 
JeszcŹe powatn!eJsze osiąg-

·Bitwa o ,,biały kryształ" 
O sada Leśmlerz .• ceglaste, po­

dl użne budynKi - to maga­
tyny. Stoją, odwrócone tylną ścianą 
do- 1:romadz.kiej drogi. Na buro­
rdzawy.::h cegła llh odcina si~ kontra­
gtowo b\aly n a pi s: „Glosujemy za 
Program em Fr on tu Narodowego -
Pro{lramem rozkwi tu I szczęścia 
l'o lski Lu dowej". 

Ponad dorr.aml i wierzchołkami 
ws--sokich topoli góruje s trzelisty 
komin. Ciszę wiej skiej osady prze­
rywa od czasu do czasu donośny 
gwizd lokomotywy. Kolejką wąsko­
torową toczą się wagony z buraka­
Jni do cukrowni Leśmierz. 

* „ * 
I 

S pu~clzna poka?lt<tUsty czna w 
cukrown i Leśml@rz - to stare 

urządzenia, zacofane metody pracy, 
obliczone na fizyczny W'is\iek r o_. 
botnika. O j ego zdrowie nie dbal! 
wł a ściciele Towarzystwa A\<.cyjnego 
w Łodzi. Bo i po co? 8 m\\\onów 
„zbędnych" rąk n a wsi ! Bylo w 
czym wybi erać w Pols ce przedwn.e­
śnlowej„. Dla tego ·dowóz buraków d11 
gplawów od i:'ywał się ręczni e, tacz­
kami, a wys łod k i wywożono wY -
wrotkami. 30, 50, 80 wózków - to 
fraszka . Wynosiło taniej aniżeli za­
łożenie szyn kolejowych. A te t en 
1 ów robotnik przedźwignął się, a 
niek iedy pokul a ł i wędrował do szpi­
tala, nie martwili si ę tym właści­
cl~le cukr owni. Cóż? Można i sto 

lat przefy~. ma!i\c rupturę lub opu­
szczenie Żołądka. Najważniejsze -
to zysk. Tak oto na pn:ykladzle 
przedwojennej cukrowni 1..dmlerz, 
w powiecie łęczyckim, sprawdzają 
si<: mądre słowa towarzysta. Stalina, 
że: ,,kapitalizm występuje przeciw­
ko nowej technice ! za przejściem 
do pracy ręcznej, gdy nowa techni­
ka hie rokuje mu jut naj\vyższych 
zysków". 

• • • 
Z tą zacofaną technik11 nie mogli 

&ię pogodzić w Polsce Ludo­
wej taktyczni gospodarze cukrowni 
- robotnicy. NleJedhą noc przemy­
ślał o zmianie warunków pracy to­
wartysz Józef Kamińsk.i - były ro­
botnik - dziś dyrektor cukrowni. 
- Musimy zmechanizować tran­
sport buraków - mówił tgprarzysz 
Kamiński do eekretarza orł'anizacj! 
partyjnej, towarzysza Władysława 
He leńskiego. 

Nad usprawnieniem trans"['ortu 
radzili wspó\n!e - racjonalizatorzy, 
mechanicy, przodownicy pracy, dy­
rekcja i organl:tacja partyjha. I do­
brze uradzili. Opracowano plany 
małej methanl.zacji transportu. Tam, 
gdzie mleszczą &I~ ikłady buracza- I 
ne, podciągnięto z obu stron •zyny 
kolejowe. Dziś po tych azynach do­
wott 111i: wagonami buraki. Zmecha­
nlzo'Rano tef praci: przy przenoś­
niku wysłodków. Mechanicy: Wi­
liński, Grabowsld, Łysiak, Macieje­
wicz, AnC7.arowlcz zmontowali ze 
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2'1omu ielaznego transporte.r grab­
kowy do automatycznego przeno­
szenia i ładowania wysłodków. 21 
robotników, z.atrudnJonych dawniej 
przy wywrotkach, odetchnęło :r; ulgą. 
Mogli teraz przejść do pracy w od­
dzi<tle· produkcyjnym. - Technika -
to dobra rzecz - mówili robotnicy 
- ulatwila nam pracę. · 

Inny nastrój zapanował w cukrow­
ni. 

• • • 
O d lat stały bezczynnie w cukro. 

wnl 2 dyfuzory. ~ Nie nadają 
5ię do produkcji-twierdzili tzw. „rze­
czoznawcy", udowadniając ,,nauko­
wo" bezpodstawność wszelkich prób 
uruchomienia jak mówili -
„szmelcu". A jednak„. Na wspól­
nym pos\edzeniu d yrekcji, organi­
zacji partyjnej I związkowej po­
atanowioho obalić te twierdzenia. -
Nie stać nas teraz na nowe maszy­
ny - mówili na naradzie mechani­
cy I racjonaUzatol"!y. Musimy zwięk­
szy(: przepustowość stacji dyfuzyj­
nej ptzez uruchomienia starych dy­
fuzorów. 

Zdecydowano. Cała załoga śle­
dziła z niepokojem wysiłki brygady 
remontowej tow. Wilińskiego. Za 
przykładem tokarza Antoniego Woj~ 
tlechowsklego nie ustawał w pracy 
syn jego, Hieronim, znakomlty spa­
wacz. Razem :& niml pracował sta­
ry ślusal'%, Zygmunt Ancmrowkz, 
doprowadzaj'ąc urządzenia do po­
rządku. Wyremontowano mauynq 
centralną, pompy witowe, krajalnice 
I Inna urządzenia. Cukrownia ruszy­
ła. A wynik? Pr,zerób dobowY w I 
dekad71e wynosił 9.103 q buraków, 
w II - 9.830 q, w III - 9.908 q. 
Mała mechanizacja zdał11 egzamin. 
Załoga cukrowni Leśmierz W'Jgra­
ła pierwszą bitwę o „biały krysz­
tał". 

• • • 
N le darmo ucey nas łowarzys& 

Bolesław Bierut ctujności re­
wolucyjnej, przestrzega przed sa­
mouspokcjeniem, wska7.uje na per­
fidne metody dzial.alności wroga kla­
sowegO. 
Któżby się spod ziewał, ~e w d ale­

kiej od miasta o.sadzi e, w niezbyt 
wielkiej fabtyce, wróg zechce za­
hamować kampanię cukrowniczą, 

straty, a przedslflbłol'l!ltwo na nie­
wykonanie planu państwowego. 

Dwa przykłady: pewnego dnia 
połamały się noże krajalnicze. Z 
jak.lego powodu? Po prostu wróg 
rzucał kamienie na tranSpOrter. 
W ci ągu kilku dni powtarzał swe 
niecne próby. A każda godzina po­
s toju w cukrowni - to załamanie 
kampanii. Tu liczy się bowiem plan 
nie tylko na godziny, lecz na mi­
nuty. Nle wolno więc ich tracić 
bezproduldJ'wnie. - Wroga trzeba 
wykryć\ - postanowiła organlza­
cja partyjna. Czuwano w dzień I W 
nocy, twla!zcza w nocy. Udało się. 
Ujawniono szkodnika. Na potór był 
to zwyczajny sobie człowieczek. Ci­
chy, a nawet „nalwnlak", lecz nie 
mógł wyjaśn i ć, dlacżego podczas je­
go pracy kamienie Wędrowały tran­
sporterem do krajalni. Od izolowa­
no go. Od tego czasu kamienie leżą 
na swoim m iejscu - na drodze. 

Była też inna próba zahamowania 
kan:ipanii. Nie wiadomo jak I sk:1d 
po wioskach obiegła plotka: „Pie­
niędun! bqdą płacić, zamiast cu­
krem". Dowóz bural!;ów raptownie 
zmalał. Plantatorzy wstrzymali do­
stawę. Wtedy to organizacja par­
tyjna w Leśmlerzu ruszyła do kon­
traktacji. Do gromad, gdzl& pano­
szyła •I~ złowroga plotka, wyje­
chali aktywiści partyjni: Wldelskl, 
Zawierucha, Tomaszewski, dyrektor 
Kamiński, ~ekretarz Komitetu Gmin­
nego - towarzysz Woźniak ! inni. 
Poszli do plantatorów. Wyja§nlal! 
bezpodstawność plotki. Wskazywali 
na zamiary wroga. Q..prawdzlwoś­
cl stów agitatorów partyjnych prze­
konali sii: plantatorzy, gdy w ha­
stępnych dniach rozwieziono do ich 
gromad cuk.ler deputatowy. Szkod­
liwa I krecia robota v.rroga ZOl!ltala 
udaremniona. Zapas buraków w cu­
krowni wynosi dziś ponad 300 tys . 
q, a dalszy dowóz płynie ' nieprzer­
waną strugą. 

• • • 
Załoga cukrowni Le~mlen: po­

'...J stanowiła do 20 grudnia za­
kończyć kampanię. Na rr,7ie WvE!ra­
ła dwie wielkie bitwy o „biały kry­
ształ". 

Kampania trwa„. 

nięcla u:z>yskane zostały VI III 
kwartale br. Mlanowlcie, I)rze" 
myśl bawełniany obnl!ył w 
tym czasie koszty własne pa­
liwa ó 8,9 proc., poczynione 
zostały w niektórych zakła­
dath i zakończone pomyślnym 
rezultatem próby spalania 
przerostów węglowych, pro­
duktu jeszcze tańszego aniżeli 
mul. W tymże samvm okresie 
czn·su przemy!!I wełniany za• 
oszczędził, dzięki racjonalnej 
gospodarte węglem. ponad 240 
tys. l!ł, przemysł Jedwabn!czc>­
galanteryjn;r ~ 63 tys. tl1 a 
przemysł włókien łykowych -
107 tys. z!. 
Łącznie w ciągu dwóch tyl­

ko kwattałów zakłady prze­
mysłu· wl6kienn!czego tao!z­
cz«1dzily przeszło 53 tys. ton 
węgla, osiągając obnl.tkę' kosi1-
tów własnych w wysokokl 
prawie 3,500.000 zŁ 

Wykorzysttijąc dottaht!Uso­
we doświadczenia, trzeba 9J 
dal.s:tym ciągu. rOksl!mał 1 
vn:bo;aca~ Metody I i~soby 
jak ti!Joardtlej tacJon•lneJ 
gospodarki węglem, albowiem 
wiele jeszcze załóg kotłowni 
I lch klerC>wn!ctw ńle doAć e­
ńerglcznle stara się o z:mnlel-
1zenie zutycla palJwa. Na 
przykład, w ZPB im. ł Dywi­
zj I zaprzestano palenia mulem, 
a urządzenia cieplne są !le 
konserwowane. · W ZPB Im. 
Dzierżyńskiego węgiel Jest 
nleqbale składany. Często spa­
la się tam najpierw węgiel do­
piero przyWieziony, zapomina­
jąc, te węgiel pochodzący z po" 
przednich transpt>rtćw I po:4o• 
stawiony na d~otn . ulega 
zniszt:zenlu, W ZPB w Zduń­
skiej Woli kierownirtw:o tech­
n! czne nie ttoszczy się o to, 
aby palnczom wypłacane były 
w terminie premie ta ó$:tc2:ęd­
ną gospodarkę węglem. Po­
dobne wypadki nie powinny 
m i eć miejsca. '-

Trzeba też, aby sprawą ost­
czędzania węgla 'tyli nie tylko 
sami palacze, ale I zało~ 
wszystkich zakładów, k!erow­
n!ctWil iechnlcnu! I polityczne. 
Jest to podstawowym warun­
kiem, koniecznym dla uzyska­
nia dalszych osiągnięć iii po­
lu racjonalnej gospodarki pa­
liwem, w celu umozllwienia 
naszemu prtemysłowl je!;tcte 
1zybszego rozwoju. 

KR. 

W bieżącym roku młodziet zamlNzjta!a w lntemacle 
DOSZ, przy ul Pab!anlckleJ • 65, dotkliwie odczuwa brali 
węgla do opalania pleców w budynku. 

Początkowo kierownictwo 
tlumaczylo brak węgla niedo­
stateczną ilością środków tran­
sportowych. Wóz by! użyty do 
przewożenia ziemniaków, a 
węgla nie było czym prze­
wieźć. Obeenie stwierdza 
się, że węgla nie wydaje sią 
do opalania pomiesz'czeń, gdyż 
:tabraknle go dla 1tołówkL 

~· 
)1~~~~ 

1t(i ~,~ ~ ~\1 

p 
W reżUltacle - 1111od:tlefl 

jest nleza beżPieczonll. prżed 
zimnem, Którego dżlalanle da~ 
je się jej we 1,_nakl I bynaj­
mniej .nle ułatwia warunków 
do nauki. 

Istniejący stan rzeczy winien być jak ruij!2ybciej tllk„ 
?fidowany, a winni - pociągnięci do odpowled7Jalnoś~L Jeśli 
władza !Udowa przeznaćM wielkie sumy na utrzymame burs 
i Internatów jeśli otacza troskliwą opieką uczącą się młodzie! 
.:_ to nie w~lno dopuszczać do gospodarki tego rodzaju, ja­
ka panuje w naszym internacie. Ktoś, kto jest odpowiedzial­
ny za zaopatrzenie Internatów DOSZ na okres :tlmowy, a kto 
nie -wypełnił ćl.ąz~:tch lil hlm obowiązków - t:>oWlrtien ~ 
nJeś4 rultdónl\ kłr-. A lt!i!!toWn.lctwo DOSZ winno M1'd.11łj 
interesować 111ę podle~łymi riiu internatami I Mpewni.11 
właściwe warunki przebywającej tam młódźiety, 

ANDRZEJ BYSZQ:WSKI 

Nie wszyscy dbają o maszyny 
w Zakładzie ,,Il" ZPB im. Stalina 

• Jeszcze nie pod każdym względem konserwacja maszyn 
wykończalniczych w Zakładzie „D" ZPB im. Stalina prze­
biega prawidłowo, choć plany warsztatu mechanicznego wy• 
kC>fiywane są od 110 proc. do 118 proc. Trudności powoduje 
nia zawśze sumienna praca członków brygad remontowych 
ora:& tle zorganizowany transport, powodujący opóżnianle 
dostaw części. Obok przodujących zespołów, Jak np. St!lni• 
sława Karkowskiego ! Józefa Dobrowolskiego, są I bume-;o 
lano!. Mechanicy - Tadeusz Olejniczak 1 Maksymilian Bo• 
rowiecki nie wykonują swych norm„. 

Dobry stan maszyny, to również w dużej mierze zasłu­
ga kierownika danego oddziału, majstra, czy brygadzisty. 
W oddziale draparni maszyny są zawsze w porządku. Po­
stoje wskutek uszkodzenia maszyny nie mają miejsca. Kie­
rownik Frąnciszek Komorowski, majster Antoni Musiał 
I brygadzista Roman Rajca twierdu11 że utrzymanie w na­
leżytym stanie parku maszynowego zależy od dobrej współ­
pracy w tym zakresie z całą załogą. Totet tu, w draparni, 
kitdt robotnik traktuje maszynę jak twoJI\ własną, 

Dużll ftbalołć ó !?la.styn.y przejawili równie! mechanik 
Józef Cwlek ft oddziału apretuty kolorowaj I majster Btl• 
nmaw Plerzclialsld. Ńle tnó~nli tego jednak pow!~ZI~ 
o db. Batanows1dtn. i!olączką apretury ko1orówe!J jest tle 
wykonywana przeż ('lektrykó,,. rtaprawa motorków. 'l t~g<J 
powodu bywają postoje. W listopadzie wskutek postoju 
powstała zaległość 'W produkćj! w ilości 24 ty1. metrów 
tkanin. 

JOZEF BAJ8ZCZAK I 
IPB Im. Stal Ina, Zakład ,.D„ i 

.· Na prZ,v.k.ł,a.dzię. 
chłoPów rćidzieckich 

) 

Oborowy spółdzielni produk­
cyjnej w Pelagii, w pow. 1!15-
klm - Marian Becht niemal 
cal)'> dzień poświęca na 15racę 
w oborze. Od wczesnego ran­
ka do późnego wiecżota ujrzeć 
go można, jak krząta s!E: wokół 
spółdzielczego bydła. Jego 
troskliwość I pracowitość jest 
wysoce ceniona przez człon­

ków spółdzielnL 

Przynaglani przez 6borowe-
go spółdzielcy z Pelagii w 
s'!ybkim tempie kończą budo­
wę zespołowej obory. Przy ta­
kim tempie za t~•dzień, a t 
gÓrą ~a dwa, zostaną pokryte 
dachówką bielejące obecnie 
kroh-wle, wybetonowane. zo-
staną ganki l w pięknej, no­
Woczest1ej oborze w Pelagii 
źnajdzie się zdrowe i higle­

. niczne pomieszczenie dla spół­
dzielczego bydła. 

Oborowy Becht wtaz z Wy­
Budowa obor11 w spó!ddelnł produkcyjnej w Pelag fł. 

cieczką chłopów w bieżącvm 10 ltg pasz objętośclo"Wych, 8 
roku :r:wledził Zwlitzek Ra- kg siana. Oto dzienna porcja 
d~ieckl. O swoim pobycie w karmy dla 1 sztukl. 
Kraju Rad Becht O"!J<lwlada z Po powtoc!e z wydeczki 
zapałem. Mówi o Moskwie, o Bl!cht, który poprzednio pra• 
jej wspaniałościach, o tnetro1 · cował w gruple polowej, po­
o teatrze, ale kiedy zacznie t>roślł zarząd spółdzielni pro­
opowiadać o ,rolnlctwie ZSRR, dukcyjnej w Pelagii o powle­
Oćzy jego nabierają szczegół- rzetlie tnu opiek! nad spól­
nego blasku. dzielczym bydłem. Odtąd mło-

dy oborowy nie wie, co to - Pitjkne plony widziałem 
na polach radzieckich _ opo- zmęczenie. Skoro świt jest już 
wlada Becht. - Już na oko W oborze. Często zagląda do 
można było ocenić, te uro- swych notatek, które poczynił 
dzaje tu są o wiele, wiele zwiedzając kołchozy. 

• wyższe, niż w naszym ktajll. Toteż 15 dojnych krów i 10 

Ale Bechta •zczególnle In· 
teresowala hodowla. Tam, w 
Kraju Z\vyclęsk!ego SocJallz• 
mu, zrozumiał, co mohia u­
ryskać przez właściwie posta­
wioną hodowlę bydła. Zwie­
dzając kołchozy w okręgu 
Tambowskim, w Ukraińskiej 
SRR, widział krowy rasy C%er­
wono-białej, ktd°rych waga 
wyhOsila przeciętnie od 600 
do ' 700 kg. %ednla dzlenha 
wydajność mleka od Jednej 
kro\Vy waha się od 2~ db ~5 
litrów. Kołchoz Im. Lenina 
posiada 300 takich krów. 

- żeby tak w naszej e~l­
dzle\nł · wjrhodować podob.1e 
sztuki - myślał n'e bell za• 
zdroścl Bech t. 

Z uwagą słuchał objaśnlei\ 
irnlchoźników ·o sposobach ~y­
wienia i pielęgnacji bydła. 

sztuk cieląt 1 jałówek, stano­
wlącrch własność spółdzielni 
w Pelagii, tryska zdrowletn. 
W bieżącym roku, a szczegól­
nie w okresie, kiedy bydła po­
C!l\ł dogląda~ Becht, :r:nacznle 
wzrosła mleczność krów. Spól­
dtlelnia vt Pelagii sprzed11ła 
pallstwu 7 tys. litrów mleka 
ponad roczny plan, a ponad­
to do końca roku dostarczy do 
mleczarni jeszcze kilkaset li-
trów. · 

- Wprawdzie nasze krowy 
- oświadcza oborowy - nie 
mogą się równać z bydłem 
kołchotników radzieckich, ale 
pnec!e± I one, o Ile będą r11-
~Jobałhle tywlone, znacł:nle 
powlęks11:ą wydajność mleka. 
Najwięcej uwa!ll tnłody o­

borowy poświęca jednak cie­
lętom i jalówkom. Jego stara­
rania oraz stosowanie najno-

cjonalnym fywienlu oraa: na 
częstym przebvwanlu 1a lowlz­
ny na świeżym powietrzu, 
sprawiły. że rozwija się Oha 
prawidłowo, jest zdrowa I do­
rodna. Nie wystarcza to jM­
nak ambitnemu oborowemu. 
Wprost nie może ~ię on do­
czekać takończenla budowy 
nowej obory. 

- T<ml dopiero .._ stwier­
dził Becht - będę mógł w peł• 
ni zastosować to, ćzego nau­
czyłem się w Związku Ra· 
dziecklm. 

Spółdzielcy z Pelagii, przy­
glądając się prac:Y swegb óbo­
rowego, podziwiają jego za­
pał I energię do pracy. Wid· 
nie praca oborowego, uczest­
nika Wycleczkl do ZSRR, prze­
kohuje ich b11rdzlej nit jego 
słowa o wspaniałym, radot• 
nym, kulturalnym I dostatnim 
tycJu chłopów radzieckich. 
Rozumieją on! coraz jaśniej, 

te tylko zgodną ! wytę:!onl\ 

pracą :r:budują dla 1lebi• 1 
twych dz!~l lepszy byt. 

Dlatego teł: w Pela.gil jest 
cotaz mniej spółdzielców U• 

chylających się od udziału w 
pracy. Do roboty wychodz~ 

równlet Ich rodziny. Fakt ten 
Pt>zwol!ł spółdzielni ha zakoń­

czenie wykopków ziemniaków 
bez strat, jeszcze pi-zed nash.• 
niem pierwszych opadów: 

_ nata~ robotników l chłopó'?' na śnieżnych. r 
1. ~· -

Zeszyt Beclda Mpełnlał ślę wocżeśniej~zych metod ra-
- cyframJ. $ kg pasz treś5iwyc_h, dzlec:dch, polegających na ra: . l· SżCZYGlELSKL 

/ • 

I 
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ITR. 4 Gf~OS ROBOTNICZY 

(4) W alka z gruźlicą 
- Jaka? 
- To wszystko, co wam opowiedział Chmielew. sły-

IZałem już od niego w zeszłym roku 'Dziwię się tylko, dla­
o~ow.iązkiem całego społeczeństwa 

czego wtedy nk mi nie wspo­
minał o minie I to właśnie 
wydaie mi się podejrzane„. 

A mnie nie - przerwał 
Drużynln. - Nie mówił wam 
o iym dlatego. poniewat uwa­
żał. że ona nikomu nie za­
graża. 

- A teraz? 
- A teraz to co innego. 

„Dni przeciwgruźlicze· • 

trw_a.iące od 1 do 10 g:„udl1i:J , 
ma1ą za zad anie wzmożenie 

akcji uświadamiającej wśród 
szerok ich rzesz spotecze1htwa 
o konieczności r.apobiegania i 
leczenia groźnego wroga ludz­
kości - gruźlicy. 

nia, druga - to wyławianie 
wczesnych postaci gruźlicy 

droi(ą masowych prześu„ietlel'l 
i zdjęć małoobrazkowych. 

a wczesne rozpoznanie . po­
zwala na szybkie wyleczenie 
gruźlicy, 

Od roku 194.5 umieralnol;ć 
z gruźlicy zmnieiszyta się pra­
wie czterokrotnie. Dążeni~m 
całego aparatu Służby Zdro­
wia, aktywistów Polsk iego 
Czerwonego Krzyża i całego 
srołeczeństwa musi być dal­
~ nieustępliwa wal.ka z gruż-

licą. Musimy- pamiętać o tym, 
że ilosc zachorowań wówczas 
się zmniejszy, gdy akcja u­
ś·v:iadamiająca o'> 'jmie całe 
spoteC?.eństwo, gdy w'z.vstkie 
dzieci naszego miasta podda­
wane będą śzczepieniom o­
chronnym. 

Dr med. 
.JAOWIGA SZUSTROWA 
d~1 re l<fnr Ce11tr·Rl11et Porarl11l 

P1 ·zeclwlił:r ·u?.lJr1. ej 

Przedtem nie było żadnego 
ryzyka, nawet gdyby sle ro­
zerwała . 9ruzom nlewi~le .by 
to zaszkodziło Zakład~m na­
wet, że on czeka na ten wy­
buch przecież wyleci~łyby w 
powietrze nie tylko rulnv a le 
I komprnmltuil!C"Y go doku­
ment. , Zrl~wał sobie sprnwę, 

Choroba ta w jej obecnym 
zasięgu - to smutne dziedzic­
two lat kapita li stycznego wy­
zysku . bezrobocia . nędzy I 'o­
kupacji hitlerowskiej . Dziś na 
walkę z gruźlicą państwo na­
sze przeznacza wielom1liono­
"'e fundusze. prowadzi szero­
ką akcię zapobiegania choro­
bie. Widzimy to w systema­
tycznym podnoszeniu higi ·~­

nicznego stanu miast. urndzei'1 
sanitarnych, jak równiez w 
przypisywaniu przez Minister­
stwo Zdrow ia specjalnego zna ­
czenia akc.ii sanitarno-epide­
miologicznej . 

Szczególne znaczenie posia­
dają szczepienia przeriwgruź: 
licze nowonarodzonych dzieci. 
W Łodzi od 1947 roku zaszcze­
pionych zostało prze•zło 50 tys. 
noworodków. Dotychczasowe 
doświadczeuia wykazały, że 
wśród dzieci zaszczepionych 
możliwość zachorowania na 
gruźlicę jest niewiellfa i to na­
wet w tym wypadku, kiedv 
dziecko pozostaje ' w st ?. łeJ 
stvczności z o<obą chorą . Ro­
dzice, a · zwła~zcza matki, 
przekonali się, że szczeoienia 
te są wielkim dob~odzie.i • twem 
dla ich dzieci, a powikłania 

poszczepienne, które wvsteou­
ja w postaci powięknonyrh 

lub nawet ropieją cyc'1 gruczo­
łów, zdarzaj ą się t>arct:zo rzad ­
ko. 'tanowią zal edwie n'ecaly 
procent dzieci szczepionych. 
i są niegroźne. 

I W Centralnej Przychodni Przeciwgruźliczej 

te po śmierci komisarza ciężko mu będzie dostarczyć odpo­
wiednich wyjHśnień Ale kiedy sie ' dowiedział. że mamy 
odbudowywać fabryki, przemówiło w nim sumienie ra­
dzieck iego człowieka Wybuch zagr"żal nie ~ruzom . ale bu­
dowie I ludziom. pracującym na tej budowle. I przełoży! 
Interes społeczny nad prywatny. 

- A może po prostu to Jest tylko prowokacja? 
:.. Prowokacja? - zdziwił się Drużynin. 
- Tak, prowokacja - potwierdził Sżubln. - Chmle­

lew mógł puśc!C pogłoskę o minie, żeby nas wyprowadzić 
z .równowagi, wzbudzić lęk przed możliwością eksplozji 
i opóźnić odbudowę fabryk. 

Szubin zamyślił się, zgasił niedopałek I dodał sclszo-
nytn głoRem: \ 

- Jeżeli spojrzeć na to z psycholo~lcznego punktu wi­
dzenia , to mina o spóźnionym wybuchu może być wymy­
słem Chmielewa o wiszącym nad nami niebezpieczenstwie. 

Zapobieganie oowstawaniu 
gruźlicy znajduje wyraz w 
dwóch na szeroką skalę pro­
wadzonych akcjach. Pierw:;za 
z nich - to masowe szczepie-

Badania i szczepienia dzie­
ci przeprowadza na terenie 

------------- , szkól łódzkich specjalnie wy­

\V s~kołat-łt 
powsta .ią kółka 

Szubin nala1 sobie z karafki szklankę wody, nie wypił mi łoś ni ków ZOO 

szkolona ekipa piclęgniarRka. 
Poza tym w Centralnej Po­
radni Przeciwgrużlirz ej przy 
ul. Moniuszki 7 istn.ieje stały 
punkt szczepień, otwarty co­
dziennie od godz. 16 do 18. W 
roku 1953 Centralna Poradnia 
projektuje otwarcie trzech 
dalszych punktów szczep1en 
dla mieszkańców DRN-Pólnoc, 
Sródmieścle l Południe. 

Prześwie tlan ie rentaenows kie dzieci w Centralnej Po-
radni Przeciwgru.lliczej, przy uliry Maniu~zki 7. 

Jej jednak I mówi! wzburzony: . 
Fot. - A . .Jnselewfc z 

- Nie wykluczam, że to wszystko Jest bardzo sprytnie 
pomyślane. Nie możemy go na razie złapać na kłamstwie. 
Przecież on niczego nie twierdzi. niczego nie mówi na 
pewno. Wyraża tylko pewne przypuszczenia, a wy już ma­
cie wątpliwości i straciliście spokój. A w jakim nastroju 
będą pracować na budowie inżynierowie I robotnicy, ciągle 

W kilku szkołach łódzkich 
zorganizowano pierwsze kółka 
mlodych przyrodników, k~ó­
rych terenem działalności je~t 
ogród zoologiczny. Młodzi mi­
łośnicy-hodowcy zrzeszeni w 
kółkach zajmują się pod kie­
rownictwem pedagogów-prz;­
rodników obserwacją zwier'ląt 

w łódzkim Zoo, przeprowadza­
jąc tam różne doświadczenia 
i pogłębiając swoje wiadomo­
ści szkolne z dziedziny zoolo­
gii i biologii. 

Drugą, nowoczesną akcj ą 

zaoobiegawr.za S'l badania ma­
sowe promieniami Roentgena. 
Bada się dziś całe załogi fa­
bryk, co pozwala wyławiać 

zachorowania na" gruźlicę , w 
najwcześniejszym okresie. Nie­
jednokrotnie zdarza się, że 

prześwietlona osoba nawet nie 
podejrzewa, iż jest już chora, 

Dyżury przeciwdyfterytowe 
mając przed sobą widmo wybuchu?.- • 

- Po co w takim razie opowiadałby 'o kompromitują­
cym go dokumenci~? - zapytał Drużynin. 

w Stacji Sa_nitarno-Epidem-ioló'gicznej 
- Dla większego prawdopodobieństwa. To czysto psy­

cho!oglczn.Y chwyt. 

Włodzimierz Aleksandrowicz zamyślony przeszedł przez 
pokój. 

W związku z wypadkami za­
chorowań na błonicę (dyfteryt) 
Stacja Sanitarno-EpiaemioJo-

Nie - oświadczył, zatrzymu,i ąc się przed Szubi_nem. 
Nie przekonaliście mnie. Tu nie chodzi o mo.1ą Intuicję, 

ale o prostą loRikę. Kim był Tichon Chmielew przed woj­
ną? Starym robotnikiem z rodziny proletar iRckiei . . iednym 
z najlepszych majstrów kowalskich w ·fabryce. Był uczci­
wym radzieckim obywatelem. Pozostał w mieście okupo­
wanym przez faszystów„. Był człowiekiem przezornym, nie­
ufnym. Wam się wyda.ie. że Chmielew uległ podszeptom 
wroga I stal się zdrajcą, a ja się z tym nie zgadzam. 

Mieszkańcy przedmieść \Vielki koncert 
„Pieśr1 Przyjaźni" też cheą korzystać 

z usług punktów szewskich 
Szubin zapalll nowego papierosa I patrząc na Drużynl­

na powiedział: 
Spółdzielnia Pracowników 

Szewskich „Przyszłość Robot­
nicza" prowadzi na terenie 
Lodzi 30 punktów usługo­

wych. Są one rozmieszczone 
w różnych dzielnicach miasta. 
Większość z nich koncentruje 
się jednak w śródmieściu. 
Spółdzielnia ta wprawi:l~ie w 
tych dnfach uruchamia 2 no­
we punkty przy ul. Kilińskie-

go 219 i przy ul. Wapien­
nej 35, nie zaspokoi to jed­
nak potrzeb mieszkańców ul. 
Łagiewnickiej, Wojska Pol­
skiego, Srebrzyńskiej i wielu 
'innych oddalonych dzielnic, z 
których niejednokrotnie z 
,drobną naprawą obuwia trze­
ba jechać do punktów ustu­
gowych w śródmieściu . 

W niedzielę, 7 bm„ o godz. 
19,30, w sali Filharmonii, Wy­
dzial Kultury Prezydium HN 
m . Łodzi organizuje wielki 
koncert pt. „Pieśń przyjażm". 
Na bogaty program złożą się: 
muzyka, pieśni, poeija polska 
i radziecka . 

- Czy' sądzicie, Włodzimierzu Aleksandrowiczu, te 
mnie nie boli kiedy mówię: „może prowokator?w A jednak 
nmszę się liczyć I z taką ewentualnością, tym bardziej, że 
znam niektóre cechy jego charakteru. 

- Jakiś nałóg? - zapytał Drużynln. 

- Nie, mam na myśli jego nlesł.rchaf)ą amblcJę. W cza-
okupacji taszyści mogli flf wyk~órź.Y'M~. J<111t „, , _. 

Piłkarze Węgier 

grać b1,1dq 
z Antdią 

W1elkt mtędzyuar"Orł."lW\-

CC. d. n.J. , 

zainteresowanie w aez.uu piłlu11"Skf pni: ygoto 
wują ezn lowe eur ·opel~kl~ 
potęgi tutbnl•>we \.Vt.!Rr l\ 
zakn11rr ·uk1nwAlf Ju7 ~pt1t (1elefunem od spec;alnego lwrespondenla) 

W \Varszawle czuJe 11\' kńw. nl k l 111e w fł lpt ?.e 
Już µ1 z.edsrnak m1 cal) Z.t>"lµnł 1 ·~µ1 ·eł' e.11tt1w11 ć 

st1-zostw E111 ·oµy NaQ.\e t>ęrl71P w y•Hll<łt klłl '1t; Ch"l 
wyhuchlO olhr zyrnle zał n· C.' ia7 w1e1 ·z y 111y w -o;uk•'f'"' 
re1 e ... owi:jule b;Jkse111. UstJ zr1A1trn1y .:inh1e ';µr Hwę Iż 

wująee flłł liłlJqzy pl11u na w 7.>Jrl11 y 111 ntzle ute prz)·} 
wer polrinał pllkH1 ~kl o dz1e 011 h:11wo 
f'uchnt Po lsk1 Fachowcy t1zh:tłHc1~ 

Juz w 111eclz1e1ę w no~y 

cat~ ~11ab PIS lP 1 z: erl~i.; 
h101 o,;1wo lrupr ez Sµo11n 
\V yc-h1 z1e1<iz1-t cto Lurl7.t ):I 

ZHworl11tc; pq\..; k t 1 Fllth-t•t 
rl ll ~r „~ h-rl~ w po11ledz1i.t 
łek we w c ·1e-.;n y~ h ~oci:tl 
Ui1 C' h w1eczn111ych 

W koncercie wezmą udział: I 
orkiestra Państwowej Filhar­
monii pod dyrekcją Z. Chwed­
czuka, chór Państwowl!go Li­
ce41n Mµzyi:znell\:I oraz soliści: 
Nyc-Wronko, B. Matulewicz, 
Manijak i inni. 

mówiono już 
W Wł11 ·sz.11wle oc1hyła stę 

w 1y111 ł} ~od ulu dwurlrtf')· 
wa 11H1 rtrla po,!!; w1~co11a i u 
we~1yc1om spor towyrn na 
k l tH'e) oniawiłł.rtł:t byłłJ ~p r·a 
wr:t hurtow\I hHll łórłzkłej 
Pl 1.y Jt;IO J<iko pnr1~1nwy 1o 
or 11Jelo11 1ej łr1weą1y c 11 "'Y 
bud 1 )Włtrtle C\7.IU<'7f101!0 Io 
rl rl\Yhka o wvrnlHr 't:H'h 
'łDxnn m oknlorie~o bill!Ż · 
111 a rrnrc·iaro;;:ką c1wu111e1to­
wej "i7.e10kO~ł rp1e r W"'18 
1el[o •"O<l7H Ju w Polq<'P.l f>.. 
ra7 lr·1y 1nr ową b i etn!ą 

lel.c;koaltetyczuą 

Tr·y huny hęrt~ zrtolne . po­
mle•clć bll~ko 15 OOO wl 
dznw 

Je~t r.rozumlałe , te ha 
la W,\'!{01 ZYSl\'W U rlB bęrl7"~ 
ole tylko rlo Uf Zr\ rlZ i:HI'·• 

meczńw hokejowych itle 
hed7te n10 :7 11a w n1ej prze 
prow~rl.!RC t a k7 e rre11fł1ill 

I 1n1pr ezy w Innych rlys 

cyp \111:..rh spt:wtu tak ko 

SZVkńwka: . tel<kOHll e t'Vk'\ 

'tlfnru:10.:1yka slHTkłlwka 1t:1 

kania z Włoc hami (w rn.H 
;u "' Rzyn11e1 I Aui:irr 1ą ~ 
Burlapeszcte, a obec:11iti 
pertrekfUJfl w ą:p1aw1e n1& 

czńw z F1 ·ancJą t A11wlią 
Teu nąfłJtnt Ju'Ż rer l:łi! \.V:rhu 
dzfł wfel ką oąeno;;::.1r le w eu 
rone)•kleJ opinii sprw10 
"'el 

Czecho~łowecy ' takte 
Pte1 ·w-.zvrn :inrtk1em re.RO pr t..:,kłHci1oJJ<l. Wlt:illui W ł:Hl'-' 

pr z~w~k"11;,wttol(j 1.a 1111 er·e· do w101 K~we~o "iSJul kH r lilł 
~~1w<:11' fi~ µ1ę~c-iH1 s iwo bjl H e1-;11 1l..1-ł .nrł7 w k1ti1 ·vm 
olhr z.y rnl run na bllely ri'l OQ:11lnweJ µr ·t)h1e µnd<IHriH 

·--------·-- ·---·„··----- 811ciow1:1 reJ czt:!\d h1-1l1 

b\;!rl1.1e ukończor1t:1 w l\>1lr:>­

fJHrl11e l!-łf;5 roku W ri"łl 

-ł7.Vm rei minie 01 ·7ewlrl?11i 

ne Je~I WVk011$:tUłe p WO · 

~rnłych cze!k•I olh1 zyn!IP.Pu 

knrnplPklllłU kr·ytych ur 1Ft 

ri7eń qµor ·rowvt'h Jak i'>e 

gra~ hęrl ~ t Wln<'h•ml 'lH 
kwlern!A w Pr1-:1rtze a 011 
!illtoinn1e n1atą w pr'OU:r J.t.rn1P 
m er.7.e • Rumunią. Pol•kQ 
l S7wecJą. 

NIEDZIELA, 7 GRUDNIA 

GODZINA li - sala Oq 
niwa (Zak~ll1• R:.!1 - ml 
Btr ·zo!łfWH klasy wo)ew:fvti 
kle) "' koqzykńwt'e G1·•111 
K 'leJHrt Włńklllłtr z ł 
S1a1 - Gwar·rJ111 . w Ko::1z11 
tęf\"4k1rn CJ2nfwo - b'<S 
Llr'e11m PP.rlR~ne:tczne . 

Sole SpńJnl IPńl11ocna 
361 AZS Wlńk11larz 
SpńJn1a - Unia w kn~zu 
teń•klm: SpńJ 11 la - Wlńk 
ntarz_ • 

GODZINA 12 - 1tad1on 
Wlókniarra (Al. Unll l -

· P'°"łr1uałowy nu:mz ptłkttr-.;;:kl 
o Puchar Pol..;kt: Gór· rll k 
(Hvr ... n1 - Kole)arz (War 
IZAWR~ 

H1:11t M11ow..;k1eJ 01 \otł:Hlł 'l.łl · zn.:itłf111e na„źa nll1)d l h!1!? 
tor zy 011 zyn1~l1 tarnńw1 0- Ze -1zc·ze~o111~ m zu11t1e1 P. 

Przodu1ące LZS-y wojewódzlwa łódzkiego 
otrzymają jutro 

!Iła na hli~ką :lO ty··H~t ·y sn~>t1111~111 'll '1'ek111e ..ii i; w. 
ka11 ws1ęµu to Jes1 p1>11Jłrł Ntęµu N1erltwted1 k 1e~o "" 
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· czem HH1„111k1 - ł .• Odz l\i 1c 
c1łl Pnlacy w kftleC?or ta1" h rlzlwne.1o1:o. po c·u.z pt ei w 
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tenrluJą jllOwnle LZS -
\V ler 11ą7c',w I LZS Popńw 

Pięściarze na obozie 

przed meczem z 

treningowym 

Finland ią 

giczna w Łodzi, ul. Przyby­
~zewskicgo 10, z dniem 8 grud­
nia wprowadza przez całą do­
bę dyżury celem szybkiego do-

' konania badań dostarczonego 
· nalotu , lub wydzieliny z jamy 

nosowo-gardzielowej. Pracow­
n ik Stacji będzie również po­
bierał materiał na miejscu •>d 
przyprowadzonych chorych. 
Dyżury odbywać ~ię będą tak:i;e 
w dni świąteczne . . Wszelkie 
badania są bezpłatne. 

A może PIH 
ich poqt?cł~i 

Nie jest ta­
jemnicq, że 
śledzie okro­
pnie kocha­
jq.„ wodę. 

Żle jest je­
dnak, że ist­
niejq 1'óz11i­
ce w opi­
niarh, jaka 

ilość wody przypada na jed­
nego śledzia, któ-ry znajdu ie 
się w beczce . A że tnka róż­
nica zdań istnieje - stwier­
dzHem osobiście w tyvh 
dniach. 

Szanowna moja małżon ­
ka wyrazila chęć t zw . skon­
snmowania śted~ia. Mary­
nowanego. Skwapliwie więc 
pobiegłem do najbliższe110 
sklepu. którym okazał się 
sklep Nr 63.1 PSS, i popru­
silem o ćwierć kilograma 
teoo rnrirta•u. I tu wla~ni. e 
„w11ptyaęla" spraU(a wudy. 
So mimo, że prositem o 
ćwierć k9 ś 1edcfa, dostale'1l. 
go tylko 16 dkg, a reS2 tę 
stanuwita' Woda w Jur·11'"' 
tzw. nalewki. 
Ponieważ wiem, że Cen­

trala RJbna przewi dziata 
ten problem i ustaliła róż· 

' ne ceny na śledzie bez na­
lewki i z naLewh.q, okresta ­
jqc równocze~nie ilość tej 
ostatn•e1 - zaprotestowa -
łem . Mówię do kierownika ; 
Nie zgadzam się, protestuję, 
bo wy tu z4dac1e 2U ztoty .:11 
i groszy 50 za kilogram, u; 
którym jest okola 40 pru1:. 
wody, a tymczasem Ce 
trata Rybna powied.ziala, ~e 
cena śledzia z 20 proc. na· 
lewki wynosi 16,12 zt .!a 
kilogram, a bez nalewki -
20, I 5 zł. Dlaczego więc po­
bieracie inne ceny i Le1ec.e 
za dużo wody? 

A kierownik na to - że · 
musi. Bo w beczce byto 44 
proc. na.lewki i dyrekcja 
PSS Łód ź - Wscliód tak krt­
zata. żeby „wyjść na swo­
je". 

~ grudnia l!J52 r. jNr 291) 

Na przystqnkach 
muszą b)1Ć tabli(•zki 

informujące o trasach tr'arnwt1jów · 
...,m Minął już nie­

l ~ . f! ~ mol '"'''"" od ~' ~ I czarn zm•any 1
• :r:LJ ' :·, ril tras Lramwa.io-
'~, ·' ,._ r wych Wiele 0-
1 " {.. '-' • ' sób nie orien-
• 1 li ~-, ~uje się jeszcze, 

· I ~ Jak obecnie 
I .) kursują tram-

waje i czę~to­

kroć na przystanku można za­
obserwować grupki osób, ota­
czające motorniczego lub kon-

du!dora MPK, proszące o u~ 
dzielenie informacJi. 

Dziwić si:: należy, że Dyrek­
cja Miejskiego Przedsiębiol'­
stwa Komunikacyjnego do tej 
pory nie zdołała umieścić na 
przystankach tabli czek, infor­
mujących o trasie danej linii 
tra mwajowej. Również w 
pierws_zych wagonach, podob-
11ie jal< dawniej, winny się 
znaleźć tablice z nazwami ulic, 
którymi tramwaj kursuje. 

Kiermasz przedświąteczny 
MH.D 

MHD w dniach od 8 do 31 
grudnia organizuje wielki 
kiermagz przedświ;łtecmy . 
Kie1·masz odbywać się będzie 
w trzech punktach miasta: 
w halach targowych przy ul. 
Piotrkowskiej 317 i Ogrodo­
wej 4 oraz w sklepie MHD 
przy ul. Piotrkowskiej 15. Pla­
cówki te będą bogato zaopR­
trzone w różnego rodzaju ma­
teriały włókiennicze, g11lante­
rię, ohuwie, konfekc-j'l, zabaw­
ki dziecięce itp. Konsumenci 
będą mogli nabywać rozne 
rzeczy zarówno za gotówkę jak 

na raty. 
Punkty kiermaszowe czynne 

DZllŃ 
Kronlka partyjna 
UNIWERSYTET <.ODZKI: "' 

niedzi eli;. 7 bru„ o godz. 9. w 
null Ul. przy uJ Nar ·u-towiczłl 
08, odb1;1dzie się r.ebra11ie pod 
stawowej or ·gi1:1nizł:łcji vartyj 
nej. 

WIECZOR O TRll.OYCJACH PRZY· 
JA2NI POLSKO-RADZIECKIEJ 
Dziś, 6 brn., o godzi11le 19. 

w t\tulHe Ml-'1H.. ul Ptull kuw-.i1\a 
8tł, odb4;!rtz le stę w1e,:zór pt .• za 
wolno~{ WH'iZf\ 1 ria:-\zą ·· 1tere1 ett 
wy,\(ło~l mgr W!urły'3łuw Bor·tnow­
skl 

W części artystycznej wezmą 
udzinł słuchacze Konser ·wator·turn 
Lódzklego. Wstęp wolny. 
WIECZOR POSWl~CONY MAKSY-

MOWI GORKIEMU 
W nledzlelę. 7 bm„ o godz. 18, 

w świetlicy przy ul. Południowej 
Il, Zm·ząrt Okręgu Towarzystwa 
Przyji.t.źnl Polsko - RucizieckieJ •tr· 
ga11lzuJe wieczór llter·ackl. po-
swręc.:ou,v tWńr·cznścl Maksyma 
Qol'l<tego. ouu„yl pl. „llła\ucy<n 
Go1'kl - Jego żyde i rwń r ·r:zość" 
wyglos l fl:. Ser·afJuowfcz. W czę­
ści ar·t.1•slyczrrej wvstąpl chńr 
„Kalinka " . Wstęp wolny. 
GOSCINNE WYSTtPV ARTYSTOW 

SCEN Wll.RSZAWSKICH 

W n ierlzielę, 7 bm„ o gor1z: 
11. w hall sportowej pr·zy ul. 
Armil Cze„worreJ !JO. odbędą "ię 
wy•·nępy artyMtńw scen warszaw· 
sl<lrh I lódzl<lch pL •• Ollm-
pfłul<:1 hun1u1 u \V prugr amie 111 
In wysta('lą chór rewele1 ~rw 

Czwl'\I kH Szacht1 '" I ten·et .,Sir> 
s t1 y Tr inia or ccz M1u iH MR lłi·t,a, 
,l tHIUC\? ~1·1w11:u ·skt. He1uyk Szw•lj­
cer l inni. 

r 

WALNE ZGROMll.DZENIA CZŁON· 
KOW PSS 

W niedziel~. 7 brn„ orlbędą się 
wal 11e 1. 141·01nadze11ia p1·zedstt1wl 

1 cieli c1.lo11l<ńw •11ńtrt7.ielnl PSS 
Li1d ?.· Pćiłrioc i za~:hó<ł 

Dla czlnrrl<ńw z rtzielnlcy tódt· 
Pó lnnc 7.gnunadzen1e odbędzte 
si ę o l{ndz.. 9 rano w /Ol<Hlu kina 
„7ac:hę1a". ul Zgier·slca 26. a dla 
C7łonk6w dzielniC'y Lńd ż- Zachi'ld 
o isodz. I O. w l"kalu ~ieUloy 
przy ul. Więcknwsl<le<;n 10. 

DY2URV APTEK 
Ozislej.zej nocy dyru•u]ą na· 

st,pujące apteki: Przejazd 1 B. 
\Vńlrzafl'ikR :17 . Pit1lr-kOW"i ka 235, 
Zuier ·sl<a 146. Nowotki 12. Woj· 
ska Pol~kie ~o 51J. [) qb1·ow.sldcli(o 
24b. Al l<ost·iuszkl 48. 

Ju,tro dyżurują nast~pu/ące ap· 
tełci: LinHtnow~kie r.(o 1, Piot t'knw­
~ka t9:ł . Plotrknw~kR 2.5. ł'.Rg\Pw­
nlr k• 120. Piolr·\rnw•l<a 307, Na­
ri11owlcza 42, Odafląka PO . hrmi1 
C?.erwMe) 8 , Srebrzyńska o7, 
Al. Kościuszki 48. 

Oytur połntn1czo-qinekol oqicz· 
ny: rlzl~ CHlą dobę dyżuru .te S1pl· 

11tJj;1ID 
PROGRAM NA SOBOT~, 

6 GRUDNIA 1952 R. 

7.55 WI AOOMOśCI PORANNE. 
6 OO Mu zy ka rozrywkowa. 11 45 
„Glos rna.l'I kobi~ty ' ', 11.57 S;g 
na! czasu 12.04 DZIENNIK . 14 lrt 
Auctycla dla klasy I I li. 14 :JO 
Konrert utworńw wiolonczelo· 
wych . J 4 . .50 Knucert chóru rrn;· 
glośnl pOZlHtń•klej. 15 IO Aurly· 
cja li1e„"cl'" 15.30 Dla clzlec:i -
sl11c hnwiRl<o pt. „To było kledy<ł 
nazwl,ko". 16.00 „Wszechn l. ·a 
Radlnw" '" wykład z cyklu: 

będą codziennie od godz. 8 do 
19, a w niedzielę od 11 do 18. 

Nadejdą 
„ 

pon1aran<•zc 
do Łodzi 

Za kilka \ini do Łodzi nadej­
dzie duży tran~port pomara11-
czy i fig. Pomarańcze majdą 
się w sprzeda~/ we wszystkich 
uspołecznionych sklepach spo­
żywczych, w cenie 50 zł za kg. 

tal Im dr H Wolf. ul ł.aol~w· 
nicka 34. Jutro: Sipl l al Lm . M"ril 
Cur·ie·Skloclow• i<leJ. ul. M. Curie· 
Skłodowskiej 15. 

PAr'!S'l'WllWY TEATH Pl >WSZECH· 
NY. dz i ś gorli. 19 l Juuv gnriz. 
l I I 18 - „Z lskry rozgu r zeJe 
p lo1uie1)", 

PA KSTWOWY TEATR NOWY -
dziś go<lz. 14 . Jutrn godz. 10 
„Nlezapom11ltu1y 1·ok. H:ł l 9". 

PAŃSTWOWY TEATH IM. SJ'EFA· 
NA JARACZA - dzi.; godz. 
19 15 „Hewizor'', Ju Lro godz. 
15 „Rewizor'', godz. 19 - „Dy· 
relctor· ·. 

PA,\SfWOWY TEATR żYDOIYSKI 
- dziś I Ju1r·o o godz. 19.lS 
- „Oµtyrnisryczna t r·agecila". 

TEATR MAt.Y - d>.iś godz. 1915, 
Julro godz. 15.15 I Hl.15 -
„Vo1nek rr·zcch d2tewcząl ". 

TIM:l'R MUZYCXDllii - dziś godz:. 
19.t5, J11tm gorlz 15.15 I 19.15 

„SJ0111kowy kapelusz". 
PAriiSTIVOWY TEATR LALB:K „Pl· 

NOKIO" - dziś godz. 17, Jut r o 
godz. 12 I 17 - ,.Pleś1\ Sar· 
mik o", • 

PAŃSTWOWA PILHARMONJA -
dziś, godz. 19.30 - XJ V Kon· 
cert Symfoniczny. 

BAŁTYK - „Bojl<a o śpiącej 
ktt>lewute„ godz. . 14 JO. 
ltl.Jo • s .n. 2t. a11 
ponrnl<I godz. 10.:30, i2.30. 

Gl1\' l\l lA - f't:..iłlWłt\ ł'11Jll014o llo--
1<11merttkloych Ha(izleckl Tur l<· 
men/sian" PKF 48 52 l(tidz. 
18. 19. ..Narzeczona z Tu 1 k· 
n1enli" - ~urlz. 20. P1·0R1 ara 
dla najmłorlszych .• Cz.er·ndzfeJ· 
ęka to1·ba", •• \Vlosenni:I bajka" 
- godz, IO. l l. 12, 13. t4, 13, 
IO, 17. 

Ml.UllA GW ARl>IA - „Sel<r etarz 
nefkomu" - l10rlz 14 11:1, 18, 
20, po ranki godz. 10. 12. 

Ałl · ZA .S111ti:tll 1urtz 1e'' -
go d:<. 18. 20. d nzw. od lar 7, 
µ ,11·anek godz. 11 „Lis chytru• 
sek". 

P l UN I ER - • „.lak har towala s'\ł 
.ial " - llNiz 15 i 7 19 
doiw . od lat 7. poranek godz. 
l l „l<f> µciuo~ek" , 

POLONIA - „llh!kR o spl>j.·eJ 
i< rńlewrrle" - <:O<lz. 14, 16, 18, 
20. dozw . od lat 7, purankl 
godz. 10, 12. 

Pflz1>11w1~1sN 1 t: „ w,choo„•e 
wl„ly" - o.ml?. 16, W . 20. 
por ·•11el< gortz. 11. 

l f\lA.fĄ \.\łfJ-.i11a'' - 1łQ1il. 
1:;.:io . 11 30 19.3flr 
por ·a nek god2'. 11. 

REKOHD - .Szalony lotnik" -
gndz. 14. 16, lll, :.W . poranek 
godz. 11 „Młodzi mai·ynar ·ze". 

ROi\.1 A - •. ek~pr ~tł - Ml •Sk Wi=! -
O c·ea11 Spnknjuy" - godz t6. 
IR 20 
pnranck gortz. 11. 

So1 11sz - . ,, „p,., . ~rt11rm" -
irortz. 15, I 7. 19. poranel< gor!z. 
11. 

STYLO\VV .. n' u:ivnR'" - ł!Orl,, 
14, 16, 18, ::JO, po1·anek godz. 
11. 

$Wt'r - „ZHk l ęta narzec;zoua•• 
gorlz 16. IA 20 
poranek gorlz. 11. 

TATHY - .Mu7Vl<l:I J mlło~ć„ -
goc17. 16, IR 20 
poranek o;odz. 11.30 „Pancer­
nik Potiomkin". · 

W I Sł A Czlt-r-v "8!L1t•• -
godz. 14. 16. 18,' 20. µoranki 
godz. IO. 12. 

WI OKNIAH~ - „l\laur•yt·lel" 
l(Orlz lfl 1 !; IR .1n 20.4.) 
poranki godz. 1 0.~0. !2.3\1, 

WOI NIJR.("' . • NHqc;?.\L'l61'' 
l(<l<l7. I~ I., 17 :ł<l l ll 4 .~ 
pnnrnkl gorlr„ 10. Il 30, 13 
•• l:lajl<o o r y bce", 

ZAC'Hi:;l A KAwaler Zlote) 
GwlHr<lv" - U"rlz. 16, 18. 20. 
p<wHnek gorlz. I 1. 

GODZINA 14 ••la 
SpćJn • (Plll11n<·11• 361 -
ellmluscy)ne zaworty gim 
ftłl"łf\'C 1. ne klasy I I IJ o pu 
char OKKF. 

nttn1pf)qk1ego - Ham'łllłl l "Z)' r1n~kl 1•h tli tH\..7~ 
ne11a pfe• W:-łzy r !il? oc1 Igi Z Y "~ 

nor"d •rocr:ylt~my t Ol1111plJ~klt'h utr z""'" ·~1~ 
FtnlHfłrlfą 5 orlc·Jalnych dt.wle<:łzklei.to Or"OQ:n!-!ZH o 

Dziś bierwszy mecz 
hokejowy 

\rlókniarz (fi) 
- Włókniarz (lRierz) 

S Ledzia, oczywiscie, nie 
wz(qtern . Nie wziqłem i !e ­
ra.z czekam, by ktoś p0\10-
dzit Centralę R11bną i PSS, 
uzgadniając przy tym i ce­
ny i ilości wody. I mam na­
dzieję, że PIH, czyli Pań­
stwowa Inspekcja Handlo­
wa, niewqtptiwie to uczyni. 

„Przyr oda" (I) . 16.20 Aurt.vcia 
dla mlorl:<leży . 16.35 Koncert or· 
kles t r·y t.RPH pod dy1 . H Del.Jl · 
cha. 17.00 WIADOMOŚC I POP<'J· 
t.llDNIOW&. 17 15 1<11nc:ert wyb•t· 
nych sollstńw . 17.30 „Z mlkrnr„. 

I nem przez m1a~to I wieś'" . 17 .Jfi 
· Op0wia<1a11ie lileracl<le 18.00 Mu· 

1

7.jrkH taneczna. ~R.20 .• Z ohu ::ilrori 
mikrnfor iu". 16.30 „Karhld" • -
pngnrtH11ka z cyklu: •. Teehnika w 
Planie 6 letnim". 18.40 A11dy.-1a 

1 o książce. 19.:JO Muzyka l ak•ual · 
rroścl. 20.00 „Przy sobocie po •<>-

I 3 grudnia 19;)2 r. zmar­
ła w wieku 87 ° lat 

GODZINA 17.30 - sala 
MDK - mecz ligowy w 
kn"zu n1 e~ktrn: Włńkn lar~ 
- Kolelftrl (\.\.' :-u r.i.1Hwl't.) 

Piłkarze Górnika 
przybyli do Łodzi 

Wczoraf. o 11octz 21 ao 
przyhyl1 no t.otlil pllk•• ·1• 
bvtnrnQkte'lO Otu 11 \ka ktń 
rzy w 11tertz1e1~ ro7.eszrt.t1R 
mec? pńlrluałnwv f) Pur-h~u 
Pr ląk l r. KoleJariem war 
11aw '°'k•rn . 

rntwZńw m1ęrlzypar'lc;tw:l- r·az lł<'Złllt Jlt up~ rnło<lvch 
wyrh frz.y z nl(•h . wv kłłrtr owlc•7,ńw Tylko ulk\Y 
2r·all~rriy dwa p1 ·1.e1tt 1tlł prrweru rn11oq111k1')w t>Ol<~11 
śn1y Jak bęrizle w ole h~1te n1n~ł 0~1 1,rlłłć wHI 
rizlel.t;? Kl w f"tHll wtt11ewqkleJ kł1'l 

W ohl)7.lł!I pol41k1m pRnLI nt µort1ie~l'1 nie \\'1i..·ceJ 111j 
Je optyrnr1.111 Wpraw.ii•tt .'l non nf-!ńh Wvt1H1e ~ it: te 
llH"ł,rf>J )e"t dMlel<I orl •Jle w tej "'~'11Ht:Jł ~pnr rnw~nrn 
do,•erillu1ła p1 zel!lwulkł::I pnwiuuo poiłp1es7.yć z po 
Ti 7V IHtłt rerTlu · ulkl • P li huu·ą Pol~kle FłHrl10 ~ i t' 
s<'e . ule słV"478ł o bok"'er?e ule~a W'\lpltwn~I te ~wlp 
r 1n.:iktm takko. a Jego ntt llh·e zt:tkł,.,rlnw. pr .stc-y hy 
zwlo;;:ko CJIHfO cdę g:fn411e io tyh~ p1'1.eneh11011e '1,rł\h\ 
pJer-O WiWr.7.8S. qciy flM.f'le rHhl'V("71te r ._dlnwe'.!łV l"lrl 
9zła 1 fjel"'ITlek włat1nrniJ4i' ble1 'tłv tr·„11c;i1Til'ife z „, WfJ 
o rilenC"1eklwaneJ por-.t,"11! dńw N& taką trtu1<:\n1l~J ~ 
Chyt·hly fQrf7hu1le bR1 <łzo ll" 7H t nip 

Cho<'lat więc w druty "'Rlplmv łP lllrl7kA m11!ln 
nle ~o~C" I .Wy"łląpł w nie ł 4nfa PR nie . za\\ terhlt-
rl:rlele tylko 5 nłln1plJC'-„ j ryrh nHrh:1e1. 

01.19, o 1(1)<17.ltne I H tti:t 

10(1 „ wl <: ku tH'ZV Alęl l l ntt. 
nrlht'rl;de !li~ 01e1 w-1z~· w 
rvrn ~fł70111E' H1ec·2 nol<eJo­
wv flł.t olwł!r·tvm lnrin\IVI 
~ku W 111rt11~111Ht'vj11vrn 
l y m .;;pnlkHr1l11 wvqt 101a 

Wlń kt1IHr z 11.ńrl~l - Wl~~-
11i>tr 1 f'7.lller'7) Opr-1\<'7 <"70-
tnwvr.h hokł'!lo;;:.11'\w łt")rłl 

J<lt·h urr zymy c171~ kłl t.< 11 
k>irll'OWh'?.ńW ktńr VC'h rnr 
nuł ~nPr IRlnle herl1fP na~ 
l nle1 pqnwRła 7.e WZRlęciu 
nR mec·' 1 Fl11Rmł 

Reprezentacja pięfriaTSka już od killru dni 
, ;est na obozie. przygotowawczym przed me­

czem z Fintandiq. 
NA ZDJĘCIU: w czasie sparringu-lewy pro­

sty A ntkiPwicza do~ięQa przeriwnika. 
CAP' - rot WrJnwlf'lqkl 

WALENTY CZ()LENKO 

„Co wiesz 
o Kraiu Rad?" 

Zastępn.y 

łiupon konkursowy 

bocie". 21 OO DZIENNIK. 21 !Jl) 
T r·an <imlsja z li dnia ellm t n~cjl 
MlędiynaruciClWel!O Konkur~u 
Sl<rzypcnwego im. H \Vientaw 
sklego w Poznaniu. 22.00 „Wsze­
chn\CH Httrlinwu· · - wyl<łaci z cy­
klu : „Materializm dialektycznv I 
hisloryczny" (li) 22.20 Recir:il 
~piewaczkl radzleck ie1 G r'On10· 
wej sopran knlo1·atut·nwy 
22.40 Muzyka taneczna \V wyku~ 

nanlu orki estry taneczne} rarliu 
węgierskiego . ·23. 10 Muzyka na 
dobranoc. 23.50 OSTATNIE WIA­
DOMOśCI. 

aktorka Państwowego 
Teatru Nowego w Łodzi 

Maria. Dąbrowska 
W zmarłej scena polska 

traci jedną z wybitnych 
i zasłużonych aktorek, ju­
bilatkę 70 - lecia pracy 
scenicznej. 

Dyrckc.la 
Rada Miejscowa 

Państwowego Teatru 
Nowego w Łodd. 

RedaquJe koleqlum. Rerlaklor naczelny plfyjmułe corl~lennle w gorlz. 12 - 14. •ek1otH•Z orlpowredzlAllly w 2odz. 10 - 1~ . Telefony: cerr rrnla relerorr l t„nA 283 OO llączy ze W9'y<lklm• rtzlalamo. rertakror nacz 216 14, .el<r·e1ar ·z orlpo..,. 219 011 dzlal pMly)rry 2 1M Hl . rtr.:a1.1<n· 
re'!lpO . irlenł()w , lł!':łtłr'oA< 1 c1.yrel11ikńw I lnte.r·wcnc..jl ~H: 42. cizia ! mieJ~ki 1 spo1·1owy '2 fHl ..S2 rl ? h~' włtl.der1nk7.y 21R 11 ReciakCJl:I ·lllWfll:I 15681. Dział oc,hlSl.eń - t.órlt. ut. i'i• 1f'kO\l"ik8 96. le i 11150 1 114 75 Wyd~wca: RSW Pra~ct " A.dres Reąak'c11: t.:,rt;t Piotrl<OW"'Kct fłG. 

u piętro. Di·uk HSW „P1·asa" , twll·kl 17, tel, :106 _4~. !-ap.; dC'ul<. gaz. liO gl'. Pr·enume1 •te m1esr~-cz11ą W)'llOSZł\C'I zł a - P• z)'Jmu,ą ur z-;uy I ageucJe poczLowe 01·az listonosze wiejscy I mle;scy. P1-en. w k0Jpo1 lażu ukladow1 m mies. zl 1,80. Pt z1 JOIUJe Pl-K „Rucb" n -:! ·40!!JV 
•. t •, 

„ 

• 
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I. 

Bibliotekarz wychowawcą 
czytelnika 

Gł.OS ROBOTNICZY 

Uwagi na temat 
IV Wystawy 

Fotografiki Artystycznej 
S pośród 184 prac, pre­

zentowanych na IV Do­
rocznej Ogólnopolskiej Wy­
stawie Amatorskiej Fotogra­
fiki Artystycznej, 96 - to 
pejzaże (w większości górskie 
i jeziorowe), 35 - to foto­
gramy na tematy osobliwe 
(„modne" w latach międzywo­
jennych), 34 - na temat pra­
cy i 19 - na temat człowieka. 

Gdyby więc uznać Wysta­
wę za fotograficzny „prze­
krój" naszego życia (który 
pod względem tematycznym 
kształtuje się . ilościowo jak 
wyżej) - to należałoby ją 
ocenić jako „przekrój" falszy-. 
wy. Skoro bowiem n\e od­

·zwiercił!la ona jako całość 

czy wymienić jako przykłady 
„Mgly nad Wysoką" H. Na­
dziakiewlcza, .,Halny" W. Ru­
ta, „Sieci" J . Longosza. Nie 
trzeba się długo rozwodzić 

nad tym, że „dzieła" te nie 
mają nic wspólnego z realiz· 
mem. Przeciwnie, są one two­
rami maniery antyrealistycz­
nej, • cha rak !erystycznej dla 
burżuazyjnego moderniŻmu. 
Ta antyrealistyczna postawa 
przeszkadza naszym artystom 
- fotografikom w zwróceniu 
się do istotnej tem<i tyki, ha­
muje ich marsz do fotografi­
ki realizmu socjalistycznego. 

STR. ~ 

W Związku Radzieckim 
·wszyscy czytają. Książka 

1tala · się tam chlebem po­
wszednim każdego człowieka. 

. Czytających .spotyka się wm:­
dż.ie: w autobusie, metrze, 
tramwaju. Czytają wszyscy: 
młodzi i 6tarzy, kobiety i dtie­
d. 

Często urządza się tu wy­
stawy; obecnie urządzono 

wystawę książki pod ha· 
slem: „Poznaj życie, rozwój I 
kulturę Związku Radzieckie-

ilustracji. Bibliotekarka, znając centralnych p roblemów nasze­
swych licznych czytelników, go życia: budownictwa i wal­
zachęca ich do przeczytania ki o pokój, wzrostu nowych 
kilku receru:j! lub wprost pro- ludzi i dogłębnych, rewolu­
ponuje ciekawe książki. Nie- cyjnych przeobrażeń narodu 

Podstawowa rzecz dla rea­
listy, to głęboka świadomość 

zamierzenia artystycznego, to 
podporządkowanie środków 

wyrazu świadomie (zgodnie z 
zadaniami społecznymi) wy­
branej treścL że nie · jest to 
już tylko teoretyczny postu­
lat, świadczy o tym np. dos­
konały „Szkic" Schramma. 
Artysta obrał temat na pozór 
zwykły: twarz dziecka. Ale 
wynalazl dla tego tema tu 
formę nową, linearną, przypo­
minającą rysunek węglem. To 
uproszczenie, eliminujące 

prawie zupełnie półtony, daje 
obraz skupiony w wyrazie, 
żywy i bardzo sugestywny. 
Podobnie „Portret córki" Dę­
bowskiego, w którym autor 
calkowicie eliminuje linię po­
sług.ując się . miękką plamą 

światła ! cienia. 

J. Stawicki-„Żniwa w spółdzielni produkcyjne3 Witkowice·•. 

W Polsce Ludowej ogrom­
nie wzrosła 1nec bibliotek, 
il~ść tomów i liczba czytelni­
ków w porównaniu z okresem 
pn.edwojennym, Ale nie mo­
'żemy Jeszcze powiedtieć, że 
książka dota~ła do każdego. 

· Na folu umasowienla książ­
ki · i.. ~ i.stało jeszcze dużo do 
uobieni a. Szczególnie Ódpo­
wiedzi.alną rolę mają do spel­
ni'eriia bibliotekarze. Bibliote­
karz nie może być automatem 
wypożyczającym .książki, o­
bi· acającym się tylko w sferze 
numerów, katalogów i ksią­

żek. Bibliotekarz musi mieć 

śtaly i jak najbardziej żywy 
kontakt z czytelnikiem 
wtedy będzie jego wychowaw­
cą i doradcą. Niektóre biblio­
teki zakładowe na terenie na­
JZego miasta mogą zanot"wać 
na swoim koncie pewne o­
siągnięcia na tym odcinku. Do 
tych należy biblioteka ZPB 
im. Ró*y Luksemburg, 

gc''. 
Bibliotekarki-ob. ob. Sieger­

towa i Trzcińska-są w stałym 

kontakcie z radą z.akladową. 
Intere:. .je je plan zebrań grup 
związkowych. Często wyko­
rzystują zebrania grup związ­
kowych dla popularyzowania 
książek. Odczytują zebranym 
cie' -·vy fragment; proponują 
wypożyczenie książki. Zawsze 
znajdują się amatorzy i w ten 
sposób zdobywa się stałych 
czytelników. - Ta forma daje 
rezultaty - mówi kierownicz­
ka biblioteki, ob. Sieger towa. W 
ten sposób w bardzo kcótkim 
czasie biblioteka zdobyła oko­
ło 100 nowych czytelników. 

. (Front Narodowy. upowszech-
kiedy zebraw~zy grupę no- nienie kultury itd.) - to na 
wych czytelników sama od- inną ocenę nie ma racji. 
czytuje głośno recenzje. I N' to oczywiście 

W b"bli t t b jedn k ie znaczy ' ' 
1 o .ece rze a a . jakoby Wystawa nie• ukazy-

pracować me tylko z nowymi wala nowego życia naszego 
czytelnikami. Należy wczuwać kra ju w szczegółach, frag­
się także w potrzeby star- mentarycznie. Znajdujemll w 
szych czytelników. I o tych niej obrazy, które stanowią 
myślą bibliotekarki ZPB im. niewątpliwe osiągnięcia arty­
Róży Luksemburg. Właśnie styczne, które świadczą o 
dla nich jest książka życzeń, tym, że wielu fotogr~fików 
do której wpisują swoje uwa.- po~jęlo centralne zadania na­
gi, jakie książki ~hcie!il!y szei sztuki. 
przeczytać. Dla nich urządza Na czoło prac o tematyce 

· się konkursy literackie i zaba- istotnie ważkiej wysuwają się 
wy biblioteczne. fotogramy L. Olejniczaka. Są 

Formy pracy z czytelnikiem one realistyczne, ujmują te­
są więc w ZPB im. Róży Luk- maty typowe, są jasne i _cie-

płe, bije z nich radość twór- Wspomniało się Juź o zde-
semburg różnorodne i cieka- czej pracy, przemawia spra- cydowanej przewadze tema­
we. Dzięki temu biblioteka ma wność człowieka, który panu- tyki pejzażowej na Wystawie. 
900 stałych czytelników, zmie- je nad skomplikowaną ma- Nie jest to zjawisko negaty­
niających książki przeciętnie szyną. Inna sprawa, że ich wne samo przez się. Ale jeśli 
dwa, trzy razy w tygodniu. wartość artystyczna nie jest· zważyć, po pierwsze, zbyt po-

Nasz.e biblioteki zakladowe bynajmniej najwyższa. Na h · t · 1 przykład, w nagrodzonej pra- . wszec ne zam eresowame s ę 
powinny sięgać do doświad- cy tego autora _ „Przy war- tą tematyką przy jedpoczes-

nem natury. „Pejzaż wielko­
polski" tegoż autora, w któ­
rym zestawiona jest rytmika 
linii zaoranej ziemi ze swo­
bodną plamą grupy drzew, 
jakie wiele mówi o „nowym" 
wsi polskiej. W obrazie po­
kazana jest wieś zmechanizo­
wana, nowoczesna. 

* • • 

Aby czytelnik stal się czę­
stym bywalcem biblioteki nie 
wystarczy dać mu jedną cie­
kawą książkę. Takie „niemo­
wlę" trzeba otoczyć tro~kliwą 
opi eką. Dla rozmiłowania go 

· w czytelnictwie należy mu pod­
sunąć odpowiednie książki. W 
tym <:elu bibliot~karki ZPB im. 
Róży Luksemburg prowadzą 
katalog recenzji. Wycinają je 
z czasopism, ·dzienników i 
przedmów. Nowy, niewprawny 
Jeszcze czytelnik, nie musi 
przeglądać kilkunastu książek, 
aby wybrać jedYJą, która spo­
dobał.a mu się z tytułu czy 

W bibliotece ZPB im. Róży 
Luksemburg z.wraca uwagę 
ciekawa, pomysłowo I este­
tycznie wykonana propaganda 
poglądowa. Są tu plansze pro- ! 
blemowe i biograficzne, przed­
&tawiające najpopularniejszych 
pisarzy i Ich dziela, gazetki 
ścienne, które ukazują wpływ 
wzrostu czytelnictwa na pro­
du~clę tycn zakładów. Pro­
,pa~da poglądowa często }est 
zmieniana, ale zawsze dostoso­
:wana do potrzeb eh wili bie­
żącej. 

czeń biblioteki ZPB im. Róży sztacie dziewiarskim" razi nej „ucieczce" od tematyki 
Luksemburg. Łatwiej im bę- pewna nieporadność na pery- humanistycznej (człowiek 1 
dzie wówczas zwyciężać w feriach obrazu. Warto zwró- praca), od centralnych tema­
walce o masowego czytelnika, cić uwagę na „żniwa w spół- tów naszego życia, po drugie, 
a bibliotekarze istotnie będą dzielni produkcyjnej Wilko- obciążenie obrazów pejzażo­
spelniali swoją rolę wycho- wlce" J. Stawicldego. Gdyby wycb stylem międzywojenne­
wawców. nie wadliwości techniczne, fo- go dwudziestolecia _ to tr:i;e­

togram ten byłby jednym z ba ocenić to zjawisko jako 
najlepszych obrazów o tema-H. MIROWSKA 
tyce wiejskiej. negatywne. 

Jeśli chodzi o inne fotogra­
my, poświęcone człowiekowi i 
pracy, to, niestety, zaciążyly 

na nich poważne błędy. Wy­
daje się, że z gruntu formali­
styczne podejście do tematu 
mieli: F. Obrąpalska („ W bro­
warze"), S. Pyszel („Spa­
wacz"). J. Longosz (,.Sieci"). 
Treść humanistyczna tych o­
brazów jest uboga, dominują 
efekty formalne. 

Oczywiście, nie brak wśród 
fotogramów pej:i;ażowych Wy­
stawy osiągnięć wielkiej mia­
ry. Ot, np. „Symfonia śnież­

nych zboczy" Koniecznego. 
Artysta obrał temat zdawało­
by się konwencjonalny, ale w 
jego obiektywie odbija się on 
juko prawdziwie piękny. Po­
sluguJąc się kontrastem dro­
bnych pl'1mek drzew na prze­
ogromnej bieli śnieżnego zbo­
CGa, uzyskuje przestrzeń, głę­
bię. Pokazuje piękno naszych 
gór, widziane nie oczami 
zblazowanego „turysty" czy 
letnika - znanego z przed­
wojennego Zakopanego, lecz 
świeżym, pełnym zachwytu 
spojrzeniem tego człowieka, 
któremu władza ludowa dala 
możliwość pełnego życia, mo­
żliwość napawania się pięk-

Przed amatorską fotografi­
ką artystyczną, która w Pol­
sce Ludowej staje się sztuką 

coraz bardziej masowo upra­
wianą, stoi ważne i odpowie­
dzialne zadanie: ukazać przy 
pomocy obiektywu wielkość 

naszych czasów, ogrom pracy 
i przeobrażeń naszego narodu. 
Ta wielka treść wymaga 
wielkiej formy. Znaczy to, że 
nasi artyści fotograficy 
muszą zwalczyć pokutujące 

jeszcze nierzadko, obce sztu­
ce realizmu tendencje „udzi­
wniania" rzeczywistości, wi­
dzenie w tym metody twór­
czej, przezwyciężyć resztki 
formalizmu i natpralizmu, 
które w dość licznym odłamie 
obrazów się przejawiły. Trze­
ba szukać nowych Środków 
wyrazu fotograficznego, zry­
wając jednak zdecydowanie z 
tendencjami „udziwniania" 
ludzi, rzeczy I zjawisk. 

Musi polska fotografika ar­
tystyczna zwrócić się. w stro­
nę tematyki ważkiej, ukazać 
ją w pięknych obra:i;ach - a 
n ie błąkać się z obiektywem 
po peryferiach życia. Chcemy 

. widzieć w d,zielach naszych 
artystów - fotografików no­
wych ludzi, przodowników so­
cjalistycznej pracy, chcemy 
widzieć nas-z naród w walce, 
PJ.:ZY pracy, w wypoczynku i 
zabawie - słowem to, co 
stanowi stotną treść życia w 
ludowej ojczyźnie. Chcemy też, 
aby następna Ogólnopolska 
Wystawa Fotografiki była 
prawdziwym fotograficznym 
„przekrojem" naszego życia, 
które z każdym dniem jest 
piękniejsze. 

Ksiądz Kito""'.icz 
z.„ ,,bykami" 

W11dan11 przez Zaklad Na­
rodowy im. Ossolińskich „Opis 
obyczajów za Augusta III-110" 
roi się wpTOst od biędów. 
Szczególnie dużo jest ich w 
„Qbiaśnieniach", drukowan11ch 
.u dołu każdej strony. I tak w 
tekście Kitowicza jest „prefe­

. rencyja", a w objaśnieniach 
„prefencyja". W tekściP. -
„enigmatyczny" - a w objaś­
·nieniach „enimagtyczn11" 
(patrz str. 'l2 i 91). Poza tym 

, są „deptutaci", „pól · gomółki" 
(zamiast „pół" gomółki) itd. 

Nie ustrzegł się od potk.n.leć 
równie.i: t autor przedmowy 
do ksiittki Kitowicza - prof. 
Pottak, któremu „wypsnęto" 
.się takie powiedzenie: „Z 11 

ż y c i a wydał on dwie pierw­
rze części, p o t e m sporządzi? 
staranną, poprawną korektę 

wszystkich części dzieła". 

Takie „cuda" móg! robić 

imć pan czarodziej Twardow· 
ski, ale że mowa o Samuelu 
Twardowskim, autorze „Woj-

, ny domowej", więc należ·y wąt­

pić, czy po śmierci rzeczywiś­
cie mógł on „spoTzqdzić sta­
ranną korektę". Raczej jeszcze 
za ż11cia! 

Rozrzutna · oszczędność 

Wydawcy Turgteniewa wpro­
wadzili nowy zwyczaj „osz­
czędnego" wydawania ksią­

żek. Oto „Szlacheckie gniaz• 
do" ukazało się w takiej „sze­
rokości" tekstu, że znikły zu­
pełnie marginesy, Ut·rudnia to 
niepomiernie czytanie. 

Ta oszczędność wyszla jed­
nak ksiqtce bokiem. Oto roz­
dzialy u Turgieniewa sq za· 
zwyczaj bardzo krótkie, We 
wspomnianym „Szl.acheckim 
gnieździe" mamy takie feno­
meny, że rozdział zaczyna się 
ft(J wysoko§ci jednej piątej 
1trony - a kończy się trzema 
wierszamł na następnej. W 
kmqtce powstało w ten 'posób 
40 cz11st11ch stron, ~o na 200 
stronicową l(.siqżkę iest karv· 
11odnq rozrwtnościq. 

I ' 

I 

R. W. Schramm - „Szkic". 

Odnosi się ogóln le wraże­
nie, że wielu autorów, pre­
zentujących się na Wystawie, 
pojmuje sztukę fotografiki ja­
ko •udziwnienie" rzeczywisto­
ści, jako „chwytanie" zwykłe­
go zjawiska w niecodzien­
nych, niepowtarzalnych wa­
runkach. Jest na Wystawie 
wiele rezultatów tego rodza­
ju postawy twórczej. Wystar-

ZBIGNIEW CHYLJNSKI 
i MARIAN NEY 

W p.ałacu piękna 
T rzy wspaniale pałace wybu­

dował sobie pan Poznański 
w Łodzi: jeden przy ul. Ogrodowej, 
drugi przy „pasażu Szulca" (obec­
nie Aleja l Maja). W trzecim pa­
łacu - przy dzisiejszej ul. Wi~c­
kowsklego - w czterdziestu salo­
nach I pokojach mieszkała „stara 
Poznań•ka" wraz z licznym fraucy· 
merem pokojówek, lokajów i ku­
charzy. 

Dzisiaj - w pałacu przy Ogro­
dowej urzęduje Prezydium Woje­
wódzkiej Rady Narodowej. W pa­
łacu przy 'Al. l Maja ćwiczą się w 
kunszcie muzycznym· synowie ro­
botników l chłopów, w pałacu przy 
ul. Więckowskiego mieści się świą­
tynia sztuki - muzeum malarstwa 
i rzeźby. 

* * • Hrabia Alfred Potocki, pan na 
Łańcucie l setkach innych włości, 
był o~oblstym przyjacielem Hitlera. 
Przyjmował w swej rezydencji 
fuehrera „trzeciego Reichu". Pił 
zdrowie króla myśliwych - Goe­
ringa. Okupanci pozwolili mu za 
to wywieźć do Londynu - via 
Sztokholm - setki obrazów I rzeźb 
skupowanych ongiś przez jego 
„przodków" za Pieniądze, wyduszo­
ne z tysięcy poddanych. Pan hra­
bia uważał, że to była jego wlas-

ność „dziedziczna". Przed kilkoma 
miesiącami pan hrabia „spuścił" te 
obrazy magnatom z Wall-Street na 
licytacji w Londynie. Dostał za te 
zabytki narodowej kultury 35 mi­
lionów funtów sterlingów. Obec­
nie szaleje w Monte Carlo. 

* • * 
Naród polski zbiera, gromadzi 

skarby swej przeszłości, zabytki 
swej kultury, rozkradzione przez 
hitlerowskich zbirów, przez arysto­
kratycznych nierobów i zdrajców. 
W Muzeum Sztuki zgromadzono 
już około 400 dzieł światowego i 
krajowego malarstwa i rzeźby. Od 
starych mistrzów włoskich, poprzez 
malarzy flamandzkich, francuskich 
- do arcydzieł naszego malarstwa 
narodowego - zgromadzono tu ' bo­
gatą galerię sztuki, udostępniono ją 
robotnikom, uczącej się młodzieży, 
inteligentom. Prawie osiem tysięcy 
ludzi co miesiąc przechodzi przez 
sale Muzeum, podziwiając arcydzie­
ła wielkich mistrzów ludzkoścL 

* * ... 
Starzy robotnicy. pamiętający 

czasy Poznańskich, Scheiblerów, 
Potockich - przechodzą w milcze­
niu _po salach I pokojach Muzeu.m, 
wyłożonych kosztownym parkie­
tem. - To za nasz krwawy pot, za 
pieniądze wyciśnięte z robotnika -
stawiali sobie fabrykanci takie pa­
łace. Ale dziś wróciło to do nas 
jak należności słusznej zwrot... 

* * „ 
Każdy obraz, zanim umiE'szczony 

zostanie w Muzeum - przechodzi 
szereg prób i „operacji". Badany 
jest promieniami Roentgena, foto­
grafowany przez specjalistów. I­
dzie w ruch lupa i wytrawne oko. 
Roentgen wykrywa nieraz pod war­
stwą farby, pod nle7.d"rriym ~oho­
mazem - :lzielo wielkiego 'Tlistrza, 
które kombinatorzy i złodzieje 
chcieli ukryć dla wiadom,vch ce­
lów. MikMfotografia pozwala znów 
ujawnić technikę starych mistrzńw, 
sposób uderzenia pędzla, pozwala 
wykrywać tajemnice mieszania I 
układu farb, owe tajemnice tak za­
zdrośnie strzeżone . przez starych 
mistrzów. Nierzadko obraz wędru­
je na warsztat dal( tyloskopa, który 

bada odciski palców, pozostawione 
p r zez dawnych malarzy na powierz­
chni obrazu. 

* • * 
W warsztacie konserwatorskim 

Muzeum znalazl się pewnego dnia 
obraz, ·przedstawiający ryby. Trud­
no było ustalić nazwisko autora. 
Badania trwały czas dłuższy, aż 
wreszcie pomogła ichtiologia, czyli 
nauka o rybach. 

Oto na obrazie odkryto kilka ry­
bek, zwanych po włosku „dentici". 
Rybki te żyją tylko w zatoce nea­
politańskiej. Stąd był już tylko 
krok do ustalenia nazwiska twór­
cy obrazu, którym okazał się Giu­
seppe Recco, znakomity qialarz ne­
apolitański z XVII wieku. 

* * "' Łódzkie Muzeum Sztuki rusza 
również w teren. W ciągu ostatnich 
miesięcy w szeregu miast i osiedli 
woj.wódzlwa łódzkiego urządzono 
wystawy przelotowe. Wystawa pt. 
„Problem socjalny w sztuce" od· 
wiedzila Oporów, Walewice, Łęczy­
cę, Sieradz, Pabianice. Zduńską 
Wolę, Łowicz I Tomaszów Mazo­
wiecki. Mu zeum zorganizowało wy­
stawy, połączone z prelekcjami, w 
Zakładach im. Hanki Sawickiej, w 
ORZZ, w Technikum Handlowym 
itd. Wystawy cieszyły się nie.twy­
kłym powodzeniem, zwiedziły je 
tysiące robotników, chłopów i ln­
te! igentów pracu,jących. W trnkc<e 
organizacji jest dział Muzeum po­
św ięcony tkactwu. Organizuje się 
wystawę pt .. ,Lud wiejski w ma­
larstwie polsk im". Prawdziwa sztu­
ka idzie w masy, uczy, uszlachet­
n la, zaszczepia radość życia i umi­
łowanie pic:kna. 

* „ * 
Sala po sali, od obrazu do obrazu 

wędrują w milczeniu rz~sze .studen­
tów, uczniów mtehgentow l robot­
ników ·pracownicy Muzeum rozpo­
częl i nową akcję - nAwiązali kon­
takt z kilkoma zakładami pracy. 
Wysial i prelegentńw do Zjednocze· 
nia Budownictwa Miejskiego, :-tó­
re zatrudnia kilkanaście tysięcy ro­
botnil<ów . Mówili murarzom. cie~­
lom. sto larzom o icl1 pr~cy , zwra­
cali uwagę na l q.:zność tej pracy z 

C. Meunier - „Hutnik" 

wielką sztuką. I rezultat był taki, 
że murarze, cieśle, stolarze szli do 
Muzeum masowo. Szli i przychodzą 
dalej i jest ich tutaj .coraz więceJ. 
Wielka sztuka przyciąga jak mag­
nes. 

W ciszy wielkich sal - dziesiąt­
ki widzów odbywają wędrówkę 
przez wieki. Od czasów najdaw­
niejszych - od obrazów pokrytych 
patyną starości, poprzez jasne bar­
wy odrodzenia, mimo królów i 
świętych idziemy powoli ku 
dniom dzisiejszym. Oto sala przy­
j aźni I braterstwa. Zaczyna ją wy­
strzał „Aurory". A oto dekret o po­
koju. Robotnicy, żołnierze, chłopi. 
Walka zacięta z najeźdźcą. A oto 
wielkie budowle komunizmu I XIX 
Zjazd partii Lenina - Stalina. 

* „ * 
Tak oto przesunęła się przed na­

szymi oczyma wspaniała karta hi· 
storii, malowana przez wielkich 
mistrzów. wyczarowana geniuszem 
natchnienia. przvspieszająca tętno 
n iszych serc potęgą swej urzeka­
jąc·ej pięk noścL 

D. RUDNICKI 

Włorłzimierz Słobodnik 

Ziemia 
, 

owocow słońca 
L 

Ziemio kanałów, rytu I winogron, 
Ziemio szeruka I hojna, 
Tyś mi podała rękę swoją dobrą, 
Gdy mnie z oJczyzny wygnała wojna, 
Zlemlo Allszeta Nawoi,*) 
Ziemio prastarej kultury 
I nowych przeubrażeń stalinowskich, 
Twój chleb mnie karmił, twój strumień 
·Pamiry - 'woje góry 
Koiły wiecznym snieglem 
Przemijające muJe troski. 
Gdy faszyzm gruz.il mi 
Obozem i śmiercią, 
Gdy faszyzm ryczał: „burzę!" 
Ty wołałaś: „buduję!" 

I dałaś mi picśii i róże. 

z. 
, 

Kiedy wśród twoich bawełnianych pól 
Tęskniłem za ojczyzną. 
Twój człowiek mnie pocieszał: 
„Ujrzysz ją wkrótce wolną". 
Gdy drżąc o losy mojej ojczyzny, 
Gromiłem w pleśniach 
Faszyzm I wodzów jego podlycb, 
Twój człowiek na wszystkich frontach 
Walczył o moją ojczyznę, 
A dla mnie był guśclnny, 
Jak jego ogrody. 

3. 

Pod twoim słońcem I wiatrem 
Z twojm człowiekiem 
Zieloną piłem herbatę. 
Gdy było na świecie ciemno, 
Ostatnim plackiem 
Twój człowiek dzielil się ze mną. 
Pod wlnogradem dojrzałym 
Z twoim człowiekiem 
Pleśń azjatycką śpiewałem. 

W dalekim Uzbekistanie 
Z twoim człowiekiem 
Mówiłem o Lechistanie, 
O dawnym I o przyszłym, 
Ludowym, 
Przejrzystym Jak tale Wisły. 

'· 
Tu, na.cl grobowcem Tamerlana **) 
Nie westchnie dzisiaj żaden człowiek, 
Bo przemoc będzie zapomniana 
I - zapomniani jej wodzowie! 
Tylko dzień praży go upałem, 
Tylko "?iatr suchy nad nim wleje, 
Piach grzebie gorzką jego chwalę 
I zasypuje jego dzieje. 
Jego imienia pleśń rozwiana 
Na wietrze nie powtórzy w słowie. 
Bo przemoc będzie zapomniana 
I - zapomniani jej wodzowie! 
A to, co dobre, to nie zginie. 
Minął Tamerlan, zginął carat, 
Pleśń o Leninie I Stalinie 
Spiewa dziś Taszkient I Buchara 
I będzie śpiewać, póki ziemia 
Karmi się słońcem, poi deszczem, 
Dopóki z walki i z natchnienia 
Rodzą się strofy pleśni wieszczej. 

5. 

'wielbłądy idą po piachu 
I cienie ich - po piachu. 
Niosą bawełnę białą. 

A clenie Jeb - sczerniałą. 
Słońce zwolna zachodzi • 
Wieczór zwolna nadchodzi 
I słowik z pieśnią przyszedł, 

Jak róż fergańskich Aliszer. 
Mój sąsiad Kadyr właśnie 
Opowiada ml baśnie. 
Miesiąc nad wlnogradem 
Idzie baśni tych 'śladem. 

A potem ten sam Kadyr 
Walez~1 I szedł - na zwiady. 
W winogradowej Ferganie 
Dostałem list niespodzianie: 
•• Przede mną wasza rzeka. 
Jestem w Warszawie. Czekam!" 
Ja bylem jeszcze w Ferganie, 
A Kadyr już w Lechistanie." 

6. 

- poił, 

I 

Pozdrawiam Cię, Kadyrze. z wolnej Polski naszej, 
Pozdrawiam Cię, Kadyrze, z polnej Polski naszej. 
Pozdrawiam Clę Warszawy światlem wyzwolonej. 
Każdym kłosem I kwiatem wsi polskiej wyzwolonej, 
Kolumną Zygmuntową pozdrawiam Clę z dala, 
I gołębiem nad głową pozdrawiam Cię z dala, 
Wysokim budownictwem i walką z faszyzmem 
Pozdrawiam Clę, Kadyrze. i Twoją ojczyznę. 
Trasą W-z pozdrawiam. nowej pieśni nutą. 
D:vmem Łodzi fabrycznej, Sląskiem. Nową Hutą 
I katdym rusztowaniem. co sięga obloków. 
Pie§nlą. pracą. oświatą I walką o pokńj, 
I ludźmi, co na naszej demi gospodarzą: 
Niech ptaki polskie pieśń mą - uzbeckim przekażą! ----

•l All•~er l'lawol - wlelkl roela 11•herl<.!,. 1.vfąrv w XV wieku „, THniedari ll :l:J6 - I 4tl.'\) , wladc~ Mongolów, 'który podb11 
•lemHI całą Azję I Bliski W<chórt. 

. 



STR. 8 CŁOS ROBOTNICZY 

Na tropach pianina 
Z osia ?racuje w !a bryce 

obuwia. Fabfyka posia­
da przydział na pianino dla 
świetlicy. Ale między przy­
działem a pianinem jest pew­
na drobna różnica. Przydział 
nie gra, A świetlicy potrzeb­
ny jest właśnie grający in­
strument. El imin a cf e zespo-

Zo~ia (G Pidrows!~a) I Ste­
fan (B Nie11,lnow11kt1 - bolia­

tero-µ>ie filmu. 

• łów świetlicowych za pasem, 
a pianino nie nadchodzi. Więc 
Zosia zostaje wydelegowana 
do Warszawy i to tylko na je­
den dzień. Nawet najdłuższy 
letni dzień nie ma więcej j~k 
osiem godzin urzędowania. a 
biurokraci, jak wiadomo, ma­
ją czas. Jakże więc ma w 
ciągu jednego dnia pokonać 
wszystkie trudnoścL 

Przydziału nie ma przy so­
bie: zabrał go Stefan·. Steran, 
j~k wskazuje imię, jest męż­
czyzną, a mężczyźni mają 
zwyczaj noszenia marynarek. 
Marynarka, w którei kieszeni 
jest przydział, znajduje się w 
'Pralni. Stop.„ wcale jej w 
pralni Już nie 111a. Przez o­
myłkę wydano ją innemu 
klientowi - bokserowi. Po­
goń w poszukiwaniu przydzia­
łu trwa. W międzyczasie biu-

ra, w których spotkamy nie­
jednego znajomego, nie tyle z 
twarzy, co ze swoistego spo­
sobu załatwrnnia spraw, re­
stauracja z przysłowiowym o· 
spałym kelnerem, studio tele­
wizyjne, w którym znajduje 
się Stefan. Nazwisko - nie­
ważne. Tak jak nieważne lest 
nazwisko Zosi - bo przeciez 
i tak w końcu tego „Jednego 
dnia w Warszawie" zmieni je 
na nazwisko Stefana. Tak 
przynajmniej postanowili: Go­
zdawa , Grodzieńska i Stępie/I 

- scenarzyści filmu. A sce­
narzystom nalety wierzyć. 
. * • „ 
produkcję filmu pt. „Jeden 

d1.ień w Wdrszawie'· roz­
poczęto w lipcu br. Reżyse­

rzy filmu: J . Rybkowski i 
J. Fethke, uwazaJą zresztą 
słusznie, że film musi 
chwytać życie na gorąco. 

J. Bittnerówna tańczy w fil­
mie pt. „Jeden dzteń w War­

szawie". 

Kierownik produkcji Zyg­
munt Szyndler i operator A.. 
Forbert są tego samego zda­
nia. Dlatego też wiele scen w 
filmie jest „zdjętych z ukry­
cia". Biorący w nich udział sta-

tyścl nie wiedzą nawet o tym, 
że grają w filmie. Z tego po­
wodu realizatorzy mieli n ie­
mało kłopotów. 

Nakrę<łojąc jedną ze scen 
wsiadania Zosi do warszaw­
skiego tramwaju, spotkano się 
z nieprzewidzianą przeszko· 
dą.„ „uprzejmością". Aparat 
został ukryty w stojącym nie­
daleko przystanku samocho­
dzie. Nadjeżdża tramwaj. Na 
szczęście pełny I „oblepiony„ 
tak, jak to przewiduje scena­
riusz. Scena ma polegać na 
tym, rf.e Zosia odtrą<:ana przez 
innych pasażerów nie jest w 
stanie wsiąść do wagonu I 
odjeżdża na stopniu .,ucze­
piona" poręczy. I tu nagle 
pech. Uprzejmy warszawiak 
robi jej p!'zejście I chce wpu­
ścić ją do wozu Zosia się wy­
mawia. Tramwaj odjeżdża ze 
zdziwionymi świadkami zaj­
ścia, którzy nie wiedzą prze­
cież, że Zosia nie mogla 
„wyjść z roli". Do;:i1ero przy 
następnym tramwaju wszyst­
ko odbyło s ię „normalnie". 
Już dzisia.i można stwier­

dzić:. że ta metoda pracy dala 
podwójnie doskonałe wyniki. 
Sceny są bardzo realistyczne, 
a prndukcja ich nieporówna­
nie tańsza . 

Zd.ięc-ia do filmu „Jeden 
dz!eń w W9rszawie" są na· u­
kończeniu, a rilm w pierw­
szych .miesiącach przysztego 
roku ukaże się na eltranach. 
Tytutową rolę w filmie 1 

jednocześn le rekordową gra 
Adolr Dymsza. Odtwarza on 
aż 8 postaci. W roli Zo~i zo­
baczymy Gizelę Piotrowską 
Towarzyszem jej przygód jest 
Bogdan Niewinewski. Oprócz 
nich wysti:puje wiele znanych 
aktorów: Irena Kwiatkowska, 
Jan Kurnakowicz, Han.ka Bie­
licka i inni. 

,,su;usz"' najml taw z Walt -

(„Ogonlok'1 

J. Kostiukowski W. · Bachnow 

Baika o morałach 
Niedżwiedż był śpioch - w nieróbstwo 
Nie raz przesypiał pracę i nie dwa. 
Po bumelanta więc posiano szopa: 
- Ruszaj! Masz zaraz stawić się u !wal 

popadł, 

Niedźwiedzia, prawdę mówiąc, sti:ach zdjął srogi, 
Westchną! żałośnie, 
Zwlókł się z legowiska. 
Czul skruchę, aż się pod nim trzęsly nogi, 
Bal się, że lew nań gromy będzie ciska!. 

Lecz lew siąść kazał - w niezłym był humorze -
I zaczął mówić z kaznodziejską miną: 
- Powiedz ml, proszę. co tu jest przyczyną, 
Ze tyle, tyle plam 
Masz na honorze? 

Chwytając w lot tej mowy wątek, 
Niedźwiedź pomyślał: - · Niezły to początek, 
Jeśli sprytowi spFawę tę zawierzę. 
I tak powiedział: 
- Jestem· ciemne zwierzę, 
W mej wiedzy mam niejedn14 lukę, 
A z tym dotychczas wszyscy się godzilL 
Kto horyzonty me rozszerza! przez naukę?. 
Kto pomógł trzebić braki do tej chwili? 
Od lat naimlodszych w lesie sam mieszkałem. 
Czym o kulturze wiedział coś w swej norze? 
Jam nawet brudną łapę ssał z zapałem, 
Choć to niehigieniczne może. 

Jął lew oświecać misia. Cóż za swada! 
Płyną liryczne l serdeczne słowa. 
Bajek moralny sens do łba mu wkłada, 
Cytuje wciąż Krylowa, Michałkowa. 
Wpadł w trans, zupełnie jak gdyby miał 

Gra w 
Bardzo ucieszną I wy­

wołującą wiele weso­
łych nieporozumień pra­
cę ma brygada Głowac­
kiego w ·zakładzie „B" 
ZPB im. stalina. Cztery 
robotnice, zatrudnione 
w tej brygadzie, grają 

między sobą w kolory, 
a ponieważ zabawa ta 
jest tym weselsza, im 
więcej osób bierze w 
niej udział, więc wcią­

gają do gry całą załogę 
oddziału obrączkoweg 1. 

Zasada gry polega na 
tym. że, sortując cewki 
przędzalnicze, należy 1e 
ak w skrzyniach ułożyć, 

by biorący skrzynię ni­
gdy nie wiedział, jakie­
go koloru cewki znaj­
dzie w środku. Dlatego 
też tylko na górze ukła­
da sii: warstwę cewek 
jednego ·koloru; a pod 

spodem - schowane są 
inne. Zadani'em biorą-

zielone 
cych ud~ał w grze jc~t 

odgadnąć, jakiego kolo­
ru cewki leżą w skrzy­
ni, w której np. na wierz­
chu są cewki zielone 
Albo niebieskie. Albo 
szare. 

Niestety, ta nowa od­
miana gry „w zielone" 
nie może jakoś znaltżć 

uznania wśród załogi 

przędzalni. Robotnice i 
majstrowie klną, na czym 
świat stoi, i mówią, że 
po to wydzielono bryga­
dę Glowr"'k iego, by sor­
towanie cewek było 

właściwe. Czyli inaczej, 
by w każdej skrzyni 
znajdowały się cewki 
jednego koloru. I że wo­
bec tego za grę „w kolo­
ry" należy ową ..>rygadę 

zrobić, jak to się mówi, 
na szar o. 

(wg korespondencJll 
WŁ. JOZVVIAKA). 

Do trzech razy sztuka? 
(.Z pamiętnika studentki WSE) 

10 listopada: Lekarz 
uczelni skierował mnie 
do specjali~ty neurolo­
ga. - Nerwowa - po­
wiada - jesteście. Idź­
cie lepiej do Ośrodka 
Lec~nictwa Akademic­
kiego. 

11 listopada: Udałam 
się do O.środka Leczni­
ctwa Akademickiego. 
Czytam na tablicy: „neu­
rolog przyjmuje codzien­
nie od 17 do 19". Jestem 
młoda, uwierzyłam. Cze­
kałam do 17, 17.30 itd -
specjalisty ani śladu. 
Trzeba było, jak to się 

W Trizonii 

mówi, pocałować klamkę 
(od pustego gabinetu). 

13 lis topada: Zgłosi­
łam się znowu do Ośrod­
ka. Tym razem poinfor­
mowano mnie od razu: 
lekarza nle będzie. Gdy 
spytałam, kiedy właści­
wie można się do niego 
dostać, usłyszałam do­
wcipną odpowiedź: „le­
karz przyjmuje codzien­
nie''. 

l 5 lbtopada: J es tern 
uparta. Mimo wszystko 
nadziei nle tracę: A mo­
ż7 dziś? - „Dziś mowy 
me ma - powiadają w 
Ośrodku - lekarz nie 

- przyjmuje". 
18 listopada: Lekarz 

powiadomił Ośrodek, te 
będzie nieobecny. Ohie­
cano jednak, że jutro, 
tj:. w środę, będę przy­
jęta na pewno(?). 

Ro z ta rgn i on y 
Umówił się, lecz wyszedł. - Zapomniałem, 

Pret:rle dla p;aeownlków? Nie wstawił 
wietlt.., 

w budźeclt, 
\V hl11rze zimno, Jal< dlabll. Co będzie 11 opałem, 

.- Miałem dzwonić? Ach, prawda. Na śmler6 
zapomni alem. 

Stary majster od roku czeka na mieszkanie, 
- Zapomniałem, ktoś Inny dostał przydział 

na nie. 
Ikslńs!demu jni w maju miał podnleU pobory -
- Skn:ywd'llono was? Naaychmiast decyzję 

tę zmienię. 

Nie zmienił. To zła wola? Skądże. Zapomnienie. 
Na wszellde usprawnienia wielki nacisk kładzie, 
A wnioski? Od pól roku Już leżą w szunadzie. 

Nie zadzwoni, nic przyjdzie, zguhl .• nie wycenł.d 

Pilny Ust od miesiąca już nosi w kleszenł. 
Ktoś prosi!, by wladomośó przeka.zał dla żony, 

Nie przekazat. No, trudno - człowiek 
· roitargnlony, 

• * • 
Roztargniony? ll'lożllwe. Lecz gdzie tkwi 

przyczyno., 
że są sprawy, o których on oJe zapomina? 
I list wYśle expressem, nie zapomni, skąclte? 
Przeprowadzić potrafi wszystko gładko, mądrze. 
I zadzwoni sto r:uy I sam przyjdzie w parę, 
Jest w tych sprawach dopra.wdy pedanterii 

wzorem. 

O Jakie sprawy chodzi? To już chyba Jasne: 

O WŁASNE. 
JOANNA WIL~SKA 

Tabela 
Dziewczęta z Domu 

Młodego Robotnika przy 
Zakladach im. Gwardii 
Ludowej-to zapalone, jak 
to się mówi, sportsmen­
ki. Wynalazły sobie na­
wet nową. że tak po­
wiem, dziedzinę sportu i, 
jedna przez drugą, biją 
rekordy. 

ligowa 
rekordzistek. A dlaae­
go? Bo są to mistrzynie 
od opuszczania pracy. Te 
same sportsmenki nie 
mają natomiast anl jed­
nego „punktu", jeśli cho­
dzi o potańcówki. Nie o­
puszczają z nich ani je­
dnej. 

pod redakcją mistrza klasy międzvnmdrnei K. Makarczyka 
.w czubie, 

Swych słów potokle.m jak winem się raczy. 
19 listopada: Byłam . 

Po raz piąty. Lekarza 
nie było. Po raz piąty. 
A mówią, że do trzech 
razy sztuka? 

Oto „tabela ligowa", 
ustawiona wg rosnących 
punlttów: Teodora Ola­
necka - 16, Zofia Mali­
nowska - 20, Stefania 
Lury - 21, Czeslawa 
Dąbrowska - 22, Stani­
sława Kotra - 2.4, Ma­
ria Bubeńko - 25, Jad­
wiga Sroka - 35 ..• 

A jak podchodzi do 
zagadnienia nowej dzie­
dziny „sportu"' organiza­
cja ZMP? Wcale ni:~ 
podchodzi:. Patrzy z da­
leka I przez palce na 
„wyczyny sportowe'' 
koleżanek z „tabeli ligo­
wej". Zabawia slę po 
prostu w widza, kiedy 
należt1Joby „ wtargnąć 
na boisko" I rozproszyć 
„zgrany zespół"_ 

POZYCJA Z PARTII 

Czarne1 Roml 

13. H~c3, He7 14. GdJ, b5 IS. 
h4, Sc5 16. IS1 Sa4 17. Hd2, bxc4 
18. Gc21 

Sllwa nte obuwia się lluzorycz· 
ne -R"O l;tfHkU "" 

18„. c3 t9. Be, d5 29. GXd4, 
Hal• 21. Hb2, Hxa.4 22. GcS 

Białe eystmJ~ Jakość I los par· 
111 fesl pr ze•ąrlzorry. NaR1ęp11)e 
kilka e11er glcznych posun•ę.ć, 
zm u~za jących czar na do podda· 
nla 9lę. 

Adolf D1nnsza ja ko bikiniarz 
w filmie pt. „Jeden dzień u• 

Warsza.wle"'. 

Niesposób tu wymieni~ 

A niedźwiedź myśli: 
- Wiem Już, co to znaczy. 
Niech sobie gada I Ja morały lubię, 
Wolę morały od zwolnienia z pracy! 

Lecz dłufoj słuchać jakoś nJe mia/ s!Jy. 
Szum w us'l!ach, w oC"Zach TO)e sennych zwid.7..cń„. 
Słowa zwierzchnika w senność: go wprawny 
J poszedł spać, 
Tym razem już na tydzień. 

Przepisał 
WALENTY CZół,ENKO 

Istna rekordomania. 
Konkurencja duża. 
Zespół - zgrany. A mi­
mo to ·jakoś nikt nie o­
klasl~tije l nie podziwia 

(wg korespondencJl) 

.J. JIIlŚKIEWICZA) 

Wieczór autorski 
22„. de 23. Gd8 K•fll 24. fq, hQ 

25. Wd4, H~s 26. Wxe4, HfS 27. 
q4, Hf3 28. Hb4 • I czarne ski" 
pltulowaly , poutewat t1 acą Je<sz 
cze skoczka. 

wszystkich, bo przecież musi­
my jeszcze zakończyć historię 
pianina. Wszystko w porząd­
ku. Jest piękny, letni. wa'­
szawskJ wieczór. Stefpn z Zo­
sią uśmiechnięci idą war­
szawską ulicą, a pianino jest 
w drodze do świetlicy. 

• 
Morał? 

• Adenauer spr>eaat 
się WaU - Streetowi. 

Andrzej, Wil<tor ł Jeny, 111 okazji rocznicy 
Jakle}§ tam, mlelł wieczór w fabrycznej świetlicy. 
P..rzez scbudkl swoleb wierszy wledłl robotników, 
rzucając znaki pytań, p3uz f wyl<riyko\ków. 
Przeezy\al\, pt> tlumle s\uchact.y spojnc\\, 

KONCOWKA 

Tej bajki słowa pokazały, 
że czasem wręcz 
Szkodliwe są morały! 

lecz słuchacie. jak Jeden mąż, zgodnie milczeli. 
Aż nareszcie it nich Jeden szczerze Im w3•gadał: 
„Majakowskiego znamy - lecz w Lepszych przekładach!" 

Białe: Maroczy IGNACY TAUB tłum. J·ADWIGA NAWROCKA 

- Po co go k..ipili? My l 
l:Jyśm'IJ go oddali ita. dar-

\ 

mo.~ 

• („Krokodyl'1 MARIAN PIECHAL 

Na•t11ptln ~wletnę zakończenie: 
1. Hh6·h511 

Na półce z ksiqżlcami Białe pod ohl:ftrzałem przectw· 
n!l<a u•taw!ają tzw. „batertę"l 
(Hh5. W~H . Keili 

1„. Wd2xQ2 ~ 
Hetmana nie można było wz!'!A 

wobee \\1~8+ 
2 Wxą2;, Wxh5 3. Wab2, 
Wxti3 ~ 4. KQ1, Wh7 5. Wh2ll 

Jeśll czarne we1.mą płona „7, 
SlrAc:ą rlC:tJI ę po \VhA + flrł. 

Nowa powieść Heleny Boguszewskiej 
5.„ WQ7 ; 6. Kl2, WqS 7. Wh6, 

Kf7 8. e8H!J. wxeS 9. Wh7 ~ 
Król nie może bronić wieży 1 

pola ra !Wh8 H l czarne tracą 
po zamianie wiei go1\ca c6. Rom! 
poddał pnrllę. 

ąrana 

Polskt 

PARTIA 
na turnieju o m1str2ostwo 

w Katowicac h w dn iu 
1 t, to . br, 

~ale: Sllwa Czf.rne: Cle)ka 

Czarna ti•lągaJą nlernze · aną. 
PnzycJ11 test ciekawa dlH stu,Jlu 
Jących kol'1chwkl Czai rie usta wt 
ły go1lca we wtasnyrn obo1.1i;, 
aral.:.11!1\C piona e5. Plony l!l~ du· 
ple10 na 5 11111\ , ~o ri lec mote 
więc w~· 4onywsć ruchy c7 I t>8. 
W ten •o1po słtb unte1nożlłwla ~lę 
kr ńlnwt hlaternu ZHjęcle alak11Jf\ 
cel p'"'lzycjr np pole et;. Awari 
9c:włu(r~ piona e nie prowarlil. 

Helena Boguszewska jest au­
torką bądź współautorką sze­
regu powieści przedwojennych 
realizujących idee postępowe 
i humo.nistyczne w ramach te­
go kierunku literackiego, któ­
ry nazywamy realizmem kry­
tycznym. Powojenny dorobek 

. Boguszewskiej obejmuje czte-

Promotorami 1 twórcami 
tych pierwszych przemian, 

I. d4, 516 2. c4, q6 3.Se3, GQ7 oczywlkle. do celu _ gdyt. czar·ue 
4 e4, d6 S. 13. Sbd7 6. Sh3, e5 pnw<l\zymal yby z łatwością 

ry' pozycje, w tym dwie o 
cl. -rakterze wspomnieniowym 
(„Nigdy nie zapomnę" i „Cze­
kamy na życie") oraz dwie po­
wieści - „Żelazna kurtyna" 
i wydana ostatnio „Czarna ku-

ktl.e niosą z sobą perspekty­
wy gospodarki zespołowej, są 
najdzielniejsi przedstawiciele 
młoJzieży Zarębia - b. for­
nale, nadzieleni ziemią, b .. 
żotnierze Wojska Ludowego o­
raz dziewczęta i młode kobie­
ty, które pragną wyzbyć się 
wreszcie od wiecznej niewoli 
garnków i pieluch. U boku tej 
mlodtleży stoi I współdziała z 
nią umiejętnie znana nam już 
z innych powieści Boguszew­
skiej - charaktęrystyczna po­
stać Walerii ,Jaśtak, która 
swój zdrowy rozsądek, przed­
~, ,::iiorczość i niemałe do­
świ.<Jd .tenie życiowe oddaje 
chętnie na usługi dobrej, 
wspólnej sprawy. Ęeformator­
skim poczynaniom zarębiaków 
patronuje z dala, lecz skutecz­
nie. po~eł Knlasiewicz, związ3-
ny z tą okolicą nićmi koliga­
cji rodzinnych. 

7 Ge3. O·O 8 . Hd2, Se8 9. O·O·O, marsz plonów. ra0. c6 10.St2. a6 11. dxe, Gxe5 t2. Pr"z.ec;rawn1y teraz gońca np. na 
f4. Gxc3 pole a3. skąd nie bęc11.1e mógł rm 

Od lO poz. cznrne pt~i•Ją ak- zal'lł pr1ekątnel bR efi Nie p~- Ze względu na tematykę, 
cJę na sio zyr!te helmar . Plan mrnl.e szH.:h na h2. Ke4 l Je~t1 związaną z przemianami dzi­
nie mH ~znną pownrl1enl wobec R1.:rilec wrńcl na e3, btRłe pr7P-t siej:.zej wsi polskiej. „Czarn'a 

I! I 11 hl 1 h t rl3 I c4 pr zeprowarlzą krilia nb k „ l t t · ś . B s ne pozyr " ye w cen rum. c~ 00 dopi uwudzl do łatwej wv ura .es. w worczo c1 Of!U-
WvmhHia czan1npolnwego gońca " " k t k 
Mlablla pozycJę króla czarnych. granej. . l siews ·1ei u worem e gpery-

mentatorskim, tu bowiem się-

Rozrvwki 11mysłowe (98) (99) ::~ę1a autorka da zaga<lnień, 
dotychczas przez nią nie oma-

LDGOGRVP 

7. •ylab: GA, NE, O, PE, TA, O, 
RA, Rll I z liter: K, K, K. O, S, (), 
9- W r11-tle7y ulotyc': pt~\~ W)' ' u~:,w 
w~ µnnl7~7 vch ok1 e~lt!;ń: 

I. Nazw" w~gla Ido plec<\w hll· 
tnlcz:vch . kużnl ltd.). 2. N1:tzwa 
rzeki w l' ... ';RB ~ldentyc:ii1ą nazw' 
maJ11 Je«ilzt:ze: 1e1lor·o . rntqsto I U\· 
tc•kaJ. :i W112• opakowa11t1i: 4. 
Uran1at 01111.~czny, urwńr wokHł· 
no ln"ltr urne111a1ny, 5 . Pr·odul<t U'" 
żywany do wyr·t>bll śwlec. 

Lttery w krutkac h. oznfł.C'lc>-
nyC'h owalnłnl, c zy ta11t! koleino w 
J.;rer·1H1kHCh ~lOzlornyC'h. urwor1.\ 
nflzwl skn dw<'lch znakomllych 
szachlstńw r~drlecklch„ 

\YszvG1tkle orł"l7.11k11ne wyra1y 
po1slde ma lą lcle11tyczne z118l!'l.8 · 
nie w Ji:z)lku rM)·lqklm. 

W rozwl~z11nl11 1011oąryr11 nal&­
:ty porlać dwie wer.Je: pol•l<'I I 
roc;y1"1k'\ Wer"lJ!o' roąyjc;ikl\ n1n1' rrn 
łatwo 01r1y'mf.tl.'" pr1e7. z1-unta ni;: 
lłler a1rahtH11 lacl1'l"lkle~o na n<l 
powlednle litery alfabetu ""•Yl· 
ektego. 

REBUS OPISOWY 

Napl••ć ohol< slehte 8 wyruń111 
'.!edtug poclanycb znaczeń l o:!· 

cz ytnt rozwiązanie. sklarlaJflCB się wlanych _ Jak ka7.dy utwór te­
z 7 slńw. , go rodzaju, najnowna po-

znaczenie wyr~zów: t . Prze~ra wie•A Bocrus7.ew>kiei· nie 1·est 
na w szrtch»ch (:3). 2. Skrót no · ~ r, 
Jrn111u 121. 3. Nazwl•ko poety p<il wolna od niedo•tatków, przy- O tym wszystkim pisze Bo-
sl<le110. a11tor a „Ple•nl o zlemt znać jednak I od razu podkre- gu szewska po prostu, bez 
n"•zet" t31. 4 R7emle 41nlk J!il. 5 ślić trzeba. jako poważną za- szumnych frazesów, z bezpo-

,Zat yczka w heczkaeh 141 . 6. 071 · 1 t kl ż t · ś d · ś f • • t ' kl r nteńcrRZ~pnv zitk :ii ek w pu•-" s ugę au or . e W ei po- rP ma <' '-!. uimuiącą czy e.-
czy. kniei tuh w wtetklm Jeste rn1. wieści wiejskie! uniknęła nika. Sumienność „tereno-
7 Sp<'ltnlk (11. B. Pr zetl11mttrzvć szczęśJ:wie schematyzmu, de- wych" studiów autorki jest 
na tęzyk P'.'l•kl: Mir. Pax, Pace klaratvwności i banału to jest niewatpliwa, ~zkoda jednak, że 
Pe•ce lub F r·lerl~n (5)" · , • Uwaąa: - Cyfry w nawiasach grzechów, obr1'1.żających w ich wyniki stają sie niekiedy 
oznacza'Ją Ilość liter, wchndz~· niejednym wypadku nasze po- w powi eś ei - w odn iesieniu I 
cych w skład poszukiwanych wy· wieści 0 podobnym zakresie do realiów bytowy.eh. i do po-
razćw. ta · I d k' h d · w<w<'>rl os<'>h kt<'lre narle~t'l tematycznym. s ci u 7. 1r - na m1aręm 
prawldto_;,e ro~wlązarrle przy„al· Wb pozoro wy ikają- pedanterii. zariera1acej g'ówną 
mniej Jerlrrego Mdonla rozryw rew m, . n linię problematyki powieścio-
kowego. zostaną rozlMnwa11e c~m z bardzo .drobiazgowych, wel Jak mówi rosvi'>kie przv-
wa rtn•" lnwe oagrorly ksl'17.l<owe. niemal naturalistycznych me- · . -

Rozwl~zaT1la pr'f>•lmy Jclemwa~ tod obserwacji autorskiej, sl.ow t~ -„ „spoza drzew lasu 
Oo na~zej r'eflAl<CJI W ler 1nt11le r10 , . u . TI le t\'ld3Ć • 
nnla 27 gr uolnla hr. z rlopl•lcl!'m trdc1ą „CzarneJ kury me są 
na kopertach: Dział Rozrywek U· bynajmniej małe i codz ienne 
mysłowych, sprawy mi':!~Zkańrów podwar-
ROZWIĄZANIE ZADANIA NR 91 szawskiej wsi - Zarębie. któ-

„Front "larodowy - front111m 
walki o pokój I szczęśc1e naro· 
du!" 

Na11roc1y k•lążkow& u praw~ 
dłowe ro7wlt1za.11le zarlu11IH Nr 91 
wylo-lnw.i.1tv nHc;re11l1fnre oqnby: 

1 . M<Jria Woft~nia. Łódt, ul 
Piotr"ł<owska 219 m '2. 

2. Czesław Podlasek, Kutno, 

rych życie z bliska i dokład­
nie . poznane, tak wnikliwie 
maluje autorka. Bowiem z 
gąszcza tycll spraw drobnych 
i pospolitych, z ich śderania 
się, krzyżowania i kojarzenia, 
wynur1.a się ksztall przyszłoś­

u1 cl, kszialt nowego bytu pol-
skiej w~l. którego powieścio­Orra 4. 

J . Edward R6!yekl, Łódi, 
Moniuszki 11 m. 7. . 

4. Ba,..bara ł<ozłow".ika, Pab1a 
nice. ul. Wars;z;awska 31. 

5. Stanisława C1up1ńska. wieś 
Stobiecka Miojskle, ul. 2ero~ 
skieqo 15, poczta I powiat Ra 
<;!omska. 

ul wym wyrazem jest zalożenie 
przed~zkola, świetlicy. sklPPU 
spółdzielczego i ośrodlta ma­
szynowego w odremontowa­
nych • i budowaniach dawniej­
szego dworu. 

Obserwując ukazane w po­
wieści przemiany. będące zwy­
cięstwem nowej, zdrowe.i mvśli 
nad ciemnotą, konserwatvz­
mem I świadomymi oporami 
elemertów kułackich. mu•imy 
zadać pvtanie. dlaczego autor­
ka poniinęła w tych pPr vpe­
tlach rolę partii. iako onl'ldu­
jącego rzvnni1rn wvrhownw­
czego I ln•pirntnr<kiel!o N'•le­
żv przvru„rz~ /> . ~e wsoomnia­
nv poFel Knla<iewicz d?.iała z 
rami~nia i wf'db1g wskazań 
partii Cóż .- kiedy ten Kola­
siewicz jest ;io s tacią m~rgine­
sową i nieco mityczną Słyszy­

_ my o nim od czasu do czasu, 

lecz nie widzimy go anl razu 
w dzialaniu bezpośrednim, w 
zetknięciu z rzeczywistością, 
którą pragnie zmieniać i prze­
twarzać. Dlatego też raczej na 
słowo autorskie musimy wie­
rzyć w jego niezwykłe podob­
no· cnoty i zalety obywatelskie. 

Realistycznie potraktowana 
panorama podwarszawskiej 
wsi, ukazanej w świetle co­
dziennego życia jej mieszkań­
ców, jest z punktu widzenia 
społecznego, obyczajowego i 
psychologicznego bardzo cieka­
wa, wyrazista i prawdziwa . 
Może jednak nie koniecznie 
potrzebny jest rozdział astat· 
ni, zawierający opis maka­
brycznego obrzędu Pustej No­
cy, - bo dla uwypuklenia 
kontrastu pomiędzy tym, co -
jak zmarły Gabryś - odchodz! 
w wieczne zapomnienie, a tym 
zwycięskim i „nowym'', repre­
zentowanym przez: jego syna. 
autorka o ·takim doświadcze­
niu, jak Boguszewska, potrafi­
łaby przecież znaleźć wiele in­
nych sposobów i środków, tręt­
niejszych pod względem arty­
stycznym. · 

Jak powiedzieliśmy na wstę­
pie, „Czarna kura" jest w 
twórczości Bpguszewskiej u­
tworem w pełnym sensie eks­
perymen tatarskim i to 
trzeba brać pnede wszystkim 
pod uwagę przy bilansowaniu 
walorów l niedociągnięć po­
wieści. Nie ~lega wątpliwości 
że saldo wypada stanowczo i 
przekonyw<łjąro na korzyść 
autorki. już cho~by dla tego 
że temat dziś tak „popular­
ny", a przecież wcląż trudny 
potraf'1a ują/> w sposób świe­
ży i - własny, omijając drag' 
wydeptane, a nie zawsze słusz· 
ne. 

BOLESŁAW DUDZIŃSKI 

•l Helerm Bnizuszew.;;ka- .. Cz.ir 
na kura". PowteRt - WHr·s11HVJ:l 
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Najnowsze filmy radzieckie 
w wersji rosyjskiej 

na ekranie .kina „\\'isła" 
Wielka sala kinoteatru „Wi­

sła" wypełniona do ostatniego 
• • • 

miejsca. Bilety na wszystkie W roku ubiegłym, w dwu­
seanse wyprzedane. Setki osób setną rocznicę urodzin wieJ­
odc;:hodzą od. kasy z kwaśną kiego komediopisarza angiel­
rr.iną. - Nie udało &ię - po- skiego, Ryszarda Sheridana. 
wiada Jan Kaczmarek.-Tr~.d- Moskiewski Artystyczny A~t~­
no, ale w przyszłą sobotę demlcki Teatr im. M. Gorkie­
przyjdę wcześniej po bilet. go wystawił wspaniałą ko-

Ob. Sobczak, kierownik kl- medi ę tegoż autora, slym•ą 
noteatru „Wisla", uspokaja „Szkolę obmowy••, demaskot­
tych, którzy nie mogli otrzy- - jącą w bezlitosny sposób ary­
mać b iletu wstępu. stokrację brytyjską jej 

- Zarząd Okręgowy Kin na 1,różniacze życie, jej świętosz­
okres trwania Miesiąca Pogh- k6w i plotkarzy, których ce­
bienia Przy jaźni Polsko _ Ra- Iem życia jest nieróbstwo I ob­
dziecklej wprowadził sobot:iie mowa, oszczerstwo i intryga. 

seanse filmów radzieckich v-: 
oryginalnej wersji lbez objiJŚ­
nień w języku polsk im). Za­
chęcony powodzeniem tej ak · 
cji Zarząd Kin postanowił 
rÓwniei i po ukończeniu Mi»­
siąca wyświetla~ nadał filmy 
radzieckie co sobotę. Ci wszvs­
cy, 'którzy nie mol!li obejrze~ 
sztuki Tołstoja -„żywy trup" 
- będą ją mogli obejrzeć już 

wkrótce. „Wystawimy" ją po­
nownie. W czasie od 6 bm. do 
10 stycznia 195 r. wyśw ietlo­
ne zostaną kolejno następujące 
fi!my: „Przysięga" . „Na1:1czy­
ciel tańca'', „Na dnie" i „TaJ­
r.a misja". Organizujemy rów-
n ież przed~przedaż biletów dh 
uczestników 1 kursów jęzv'.o 

rosyjskiego oraz dla wyższy•;h 
klas szkół średnich. 

* * • 
Mvślalem - mówi Józd 

Owczarek że będzie ml 
trudno zrozumieć film b1u 
pol;;kic-h objaśnień. bo pr:i:eci:ż 
ucrę się rosyjskie~o dop1e~J 

·•d 6 mies1ęt·v Ale przerie1 do 
knżrlego hi!etu otr·zymu.ie się 
oezpłatny program. w ktńrvrn 
orl~ana je~t I treść i naw.~t 

po<la ny jest życiorys au to"a. 
Zrozumiałem wnystko I u~a­
wilem i>ię setnie na wsP. ni.i­
lej komedii Sheridana. 

Przedstawienie teatralne 
, . S&koły obmowy." zostało sfil­
mowane pod reżyserią zn3k~­

m.itego A. Rooma. Muzykę do 
komedii skomponował D. Ka­
balewski. Powstato w ten sf)\.l­
sób piękne dzieło, które za po­
średnictwem telewizji i ty~ię­
cy ekranów uprzystępnione z•>­
stalo milionom obywateli ra­
dzieckich. Obecnie ujrzel iśmy 
je w oryginalnej wersji rosyj­
skiej na ekranie kina „Wisła". 
„Szkoła obmowy•• również zo­
stanie powtó.rzona na ogó'n~ 
żądanie widzów. Będą j'ą mo­
gli obejrzet wszyscy uczący 

się języka rosyjskiego. 

• • • 
Akcji Okręgowego Zarząju 

Kin należy tylko przyklam•JC. 
Wyświetlanie oryginalnych fil­
mów radueckich w wersji rn­
syjskiei pomaga tysiącom 1,„. 
d7.ian w nauce ję1yka rosy]· 
skiego. Skraca ono również 
czas oczekiwania na przerób'«; 
wersji ro;;yj;kiej na ięzyk pol­
ski. W ten sposób bęrlzil'my 

mogli pra w\e równoczefo:" z 
ukazaniem się nowvc-h filmów 
na ekranach radziecki ch oglą­

dać je w naszym mieśc•c. 

Bit.. 

Co czytać? 
„PORANEK DYGNITA· 

RZA I INNE OPOWIADA· 
NIA" - MIKOŁAJA GO­
GOLA. Siedem opowiadań 
świetnego rosyjskiego pni­
zaika-reatisty w doskona.· 
!ych. przek!adach. Tuwima 
i Wyszomirskiego. Przedsta­
wiają one w żywych. i ma.­
lowniczych. scenach, zabar· 
wionych hu.moTem i gryzq· 
cq satyr(\, urzędniczo-miesz· 
czańskie środowisko pro­
wincji rosyjskiej w epcce 
cara Miko!aja I. 

„DROGA PRZEZ MĘKĘ" 
TRYLOGIA - ALEKSE­
GO TOŁSTOJ A. Opisu.jq:c 
koleje życia dwóch sióstr 
au.tor daje peten dziejowej 
pra.wdy obraz Rosji w okre­
sie Wielkiej Paźdz!erniko­
wej Rewotu.cji Socj<llisllJcZ­
nej l przekrój życia ów· 
czesnej inteligencji rosyj­
skiej oraz ewolucję jej u-

. myslowośei i poglądów. 
„OKUTY W POWIC!U" -

ANDRE WURMSER. Po­
wieść o charakterze au.to· 
biograficznym. Akcja roz· 
grywa się w pierwszych. la· 
.tach naszego stu.lecia, Ul 

Ąrodowisku paryskiego dro­
bnomieszczaństwa, którego 
wady i śmiesznostkl autor 
maluje w sat1f1ycznym na.­
świetleniu. 

„RYCERZ NADZIEI" -
ZYCIE LUISA CARLOSA 
PRESTESA, JORGE AMA· 
DO. Biograficzna powieść 
o przywódcy komunistów 
brazylijskich, którego życie 
jest nieprzerwaną walki\ ' 
z przemocą. Luis Carlos 

. Prestes - to jedna i najpięk· 
nie1szych postaci wśród 
współczesnych bojowników 
o wol no~ć. postęp i pokóJ-

„ZA GfJ\TIO NY RĘKO-
PIS" - T. BALK Cykl po· 
wiqwriych. tematycznie. 
barwnych reportaży literac· 
kich z przeżyć autora, pisa· 
rza antyfaszystowskiego, w 
ol•resie międzywojennym 
I dru.giej wojny światowe}. i 


